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Kończy się rok 1964. Był to, jak każdy 

z minionych dwudziestu powojennych lat, 
rok wytężonej pracy całego społeczeństwa. 
Przyniósł nam, jak i poprzednie lata, dal
szy wzrost majątku narodowego, dalszy 
rozwój wszystkich dziedzin naszego ży
cia, dalszy wzrost autorytetu i znaczenia 
Wśród innych narodów świata.

Był to jednocześnie rok o specjalnym 
znaczeniu. Po 20 latach istnienia Polski 
Ludowej dokonaliśmy oceny bilansu wy
siłków narodu, od niezapomnianych 
pierwszych dni ogłoszenia Manifestu 
PKWN aż po dzień dzisiejszy. Ocena ta 
przedstawiona została na IV Zjeżdzie 
PZPR, jak również podczas uroczystości 
lipcowych.

Liczby, fakty, zestawienia i porówna
nia wykazały niezbicie, że wykrwawiona 
i zniszczona przez wojnę i hitlerowską 
okupację Polska przekształciła się w ciągu 
20 lat z kraju biednego, zacofanego pod 
względem gospodarczym i kulturalnym w 
nowoczesne, dynamicznie rozwijające się 
państwo socjalistyczne.

„Wspaniały dorobek 20-lecia Polski Lu
dowej dowodzi, że partia nasza dobrze 

. wywiązała się ze swojej misji kierow- 
nicznej, zdała trudny egzamin przed na
rodem i historią” — mówił na IV Zjeż
dzie tow. Gomułka.

Podczas IV Zjazdu PZPR, jak również 
VIII Zjazdu Delegatów ZNP dokonaliśmy 
też podsumowania wyników pracy w 
okresie 20-lecia na odcinku oświaty.; 
stwierdziliśmy, że, w bilansie osiągnięć 
Polski Ludowej zajmują one jedno z czo
łowych miejsc.

Patrząc Z perspektywy 20 lat na ogrom 
dokonanej ■ pracy — możemy stwierdzić, 
że niemały był w niej udział nauczycieli. 
Zebrane w ramach konkursu „20 lat Pol
ski Ludowej we wspomnieniach nauczy
cieli” prace dają obraz wysiłków nauczy
cieli od pierwszych dni istnienia Polski 
Ludowej nad odbudową szkolnictwa, orga
nizowaniem życia społecznego, podnosze
niem poziomu kultury w naszych wsiach, 
miastach i miasteczkach. Są one potwier
dzeniem słów wypowiedzianych przez I 
sekretarza KC PZPR: „Gdzie nie dotrze 
żadna organizacja, tam dotrze nauczyciel. 
Bo jest on wszędzie — w najmniejszych 
nawet i zapadłych miejscowościach kra
ju (...) Nauczyciele — to wielka, ofiarna 
armia pracującej inteligencji (...)”.

Wielka i bogata problematyka 20-lecia 
znalazła swój wyraz — jeśli chodzi o 
szkołę — w pracy dydaktycznej i wy
chowawczej nauczycieli i młodzieży. 
Można bez przesady powiedzieć, że w 
1964 roku we wszystkich szkołach po
święcono wiele wysiłków i uwagi pogłę
bieniu patriotyzmu młodzieży, rozwija
niu dumy narodowej i zrozumieniu za
dań i obowiązków młodego pokolenia wo
bec ludowej ojczyzny.

Podsumowując dorobek 20 lat, IV Zjazd 
partii wyznaczył jednocześnie kierunek 
dalszych prac, perspektywy rozwoju we 
Wszystkich dziedzinach życia. W zakresie 
oświaty zadania te sprowadzają się do 
pełnej realizacji reformy szkolnej, do pod
niesienia na wyższy poziom wykształcenia 
młodzieży i jej przygotowania do pracy 
zawodowej, do polepszenia pracy ideowo- 
Wychowawczej szkoły.

Realizacja zadań postawionych przed 
szkołą wymaga czynnej i twórczej posta
wy ogółu nauczycieli. W 1964 roku na
stępowały w tej dziedzinie poważne, po
zytywne procesy. Aktywizacji szeregów 
nauczycielskich, dążeniu do polepszenia 
sprawności szkolenia, podnoszeniu pozio
mu dydaktycznego i wychowawczego szkół 
sprzyjały ważne ogólnonarodowe i ogólno- 
nauczycielskie wydarzenia, o których 
Wspominaliśmy. W przygotowaniach do 
VIII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP 
brały udział wszystkie ogniwa naszej 
organizacji związkowej. Dalsze ożywienie 
i pogłębienie pracy nastąpiło w związku z 
dyskusją nad tezami na IV Zjazd partii. 
Nauczycielstwo wszystkich typów szkół, 
zakładów i placówek oświatowo-wycho
wawczych wzięło aktywny udział zarówno 
w ogólnonarodowej dyskusji nad tezami 
zjazdowymi, jak i w podejmowaniu ma
sowych czynów społecznych, w ustalaniu 
konkretnych środków do polepszenia wy
ników nauczania i wychowania oraz pod
noszenia kultury środowiska. Informowa
liśmy w „Głosie Nauczycielskim”, że 
młodzież szkolna jednego tylko miasta i 
powiatu Inowrocław wspólnie z nauczy
cielstwem, komitetami rodzicielskimi, 
organizacjami społecznymi, dla uczczenia 
20-lecia Polski Ludowej i IV Zjazdu 
partii, podjęła zobowiązania na sumę 
15 836 315 zł. Do 1 listopada wykonano już 
prace wartości 11 855 tysięcy zł.

Wnioski i uchwały przyjęte na VIII 
Zjeżdzie Delegatów ZNP, a przede wszyst
kim uchwała IV Zjazdu PZPR — stanowi
ły źródło dalszej, szerokiej i pogłębionej 
pracy wszystkich ogniw związkowych.

— .......... ........................................................................ .>■»■>■«■■■■</

V/ dnUch 17—19 grudnia bt, obradował w Warszawie, w Pałacu Kul- j 
tury i Nauki, !!ł Zjatd Związku Młodzieży Socjalistycznej Materiały po- ś 
święcone lemu ważnemu wydarzeniu w życiu młodzieży t Jej wycho
wawców zamieścimy w następnych numerach „Otosu".

W ostatnim dniu czerwca odbyło się 
Plenum ZG ZNP, które nakreśliło zada
nia ideowo-pedagogiczne, jakie stoją przed 
naszą organizacją oraz określiło środki 
i formy ich realizacji. Plenum zatwierdzi
ło przy tym trzyletni program samokształ
cenia ideowo-pedagogicznego nauczycieli, 
który stanowi zasadniczy wkład Związku 
w realizację uchwały IV Zjazdu partii 
i podstawę działalności ZNP nad kształ
towaniem ideowo-moralnych postaw nau
czycieli.

★
Rok 1964 to także kolejny etap wpro

wadzania w życie reformy szkolnej. Pro
gramy nauczania 8-klasowej szkoły pod
stawowej i nowe podręczniki wprowadzo
ne zostały do klas VI. Szkoły licealne 1 
zawodowe otrzymały na okres przejścio
wy zmienione programy nauczania, umo
żliwiające pogłębienie i umocnienie w 
tych szkołach pracy ideowo-wychowaw- 
czej.

Rady narodowe na wniosek admini
stracji szkolnej ustaliły sieć 8-klaso- 
wych szkół podstawowych, zapewniając 
powszechność nauczania w zakresie peł
nej szkoły podstawowej. Jednocześnie 
Ministerstwo Oświaty opracowało pro
jekt założeń organizacyjno- programowych 
szkolnictwa zawodowego oraz projekt no
wej nomenklatury zawodów mających być 
podstawą do reformy szkół zawodowych.

Nad dokumentami tymi — przedstawio
nymi w maju na zebraniu kuratorów okrę
gów szkolnych oraz w lipcu na zebraniu 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego ZNP — 
rozwinęła się szeroka dyskusja. Dyskusję 
tę zorganizowały ogniwa związkowe, włą
czając do niej nie tylko nauczycieli, lecz 
również zakłady pracy, związki zawodo
we i instytucje naukowe. Zebranie 
wniosków i podsumowanie wyników dy
skusji dokonane zostało na Plenum ZG 
ZNP w listopadzie. W chwili oddawania 
do druku tego numeru odbywa się kolej
ne Plenum ZG ZNP, na którym omówione 
zostaną problemy związane z następnym 
planem 5-letnim w szkolnictwie oraz 
ustalone zadania na 1965 rok.

★
Związek nasz — jako organizacja za

wodowa nauczycieli, będąca współgospo
darzem w dziedzinie oświaty — mógł w 
bieżącym roku coraz pełniej i lepiej wy
konywać swoje zadania dzięki m.in. sta
łemu rozszerzaniu aktywu społecznego. 
Stwierdziliśmy np. coraz większą aktyw
ność sekcji związkowych oraz ognisk. 
Zwiększenia aktywności, poczucia odpo
wiedzialności za rozwój i poziom szkol
nictwa, poszukiwanie nowych, lepszych 
metod pracy cechowały w kończącym się 
roku coraz większe kręgi nauczycieli, 
szkół, organów administracji szkolnej. 
Podjęty został na szeroką skalę tzw. 
eksperyment lubelski, rozwijała się w ca
łym kraju sieć szkół wiodących i ekspe
rymentalnych. W Warszawie ustanowiono 
„Fundusz postępu pedagogicznego”. Rów
nolegle z tym, dzięki rozbudowie zakła
dów kształcenia nauczycieli i studiom 
zaocznym, podnosi się poziom kwalifi
kacji naukowych i zawodowych nauczy
cieli. W 1963 roku mieliśmy w szkol
nictwie podstawowym 34 proc, nauczycieli 
z wykształceaiem wyższym niż średnie. 
W 1964 roku procent ten podniósł się 
do 36,5.

Wynikiem stałego wzrostu poziomu 
kwalifikacji kadr nauczycielskich, rozwo
ju szerokiego ruchu nowatorstwa meto
dycznego, stałego ulepszania procesu dy
daktyczno-wychowawczego w szkole była 
poprawiająca się sprawność kształcenia.

Warto podkreślić, że procent uczniów 
drugorocznych w szkołach podstawowych, 
który wynosił w 1963 roku — 6,5 proc, 
spadł w bieżącym roku do 6,3 proc. Po
prawiła się też w tym zakresie sytuacja 
w szkołach zawodowych: w zasadniczych 
szkołach zawodowych (młodzieżowych) 
procent uczniów drugorocznych spadł do 
2,7, w technikach młodzieżowych do 4.3. 
Jedynie w liceach ogólnokształcących 
utrzymuje się na poziomie 1963 roku i 
wynosi 5,9. Jednocześnie we wszystkich 
typach szkół poprawiła się sprawność 
kształcenia; w szkołach podstawowych 
wskaźnik sprawności kształcenia przekro
czył 90 proc., w liceach ogólnokształcących 
wzrósł do 58,6 proc., w zasadniczych szko
łach zawodowych (młodzieżowych) — do 
59,7 proc., a w technikach młodzieżo
wych — do 56,8 proc.

Patrząc więc z perspektywy 366 minio
nych dni możemy powiedzieć, że 1964 rok 
był w życiu, narodu, a więc i w życiu 
szkoły i nauczyciela — rokiem wielkich 
wydarzeń o doniosłym znaczeniu politycz
nym i wychowawczym, był jednocześnie 
rokiem systematycznej, twórczej i owoc
nej pracy.
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ANDRZEJ WERBLAN 
przewodniczący 

sejmowej komisji 
oświaty i nauki

♦ Wysoki Sejmie!
jL.

Budżet 1965 roku, który dziś jest przęd
li miotem rozważań Izby, przeznacza na 

oświatę i wychowanie oraz na szkolni- 
♦ ctwo wyższe 11,5 proc, ogółu wydatków 

budżetowych państwa, co mniej więcej 
odpowiada ustalonemu od wielu lat udzia

ły łowi tych wydatków w budżecie. Nie są to 
bynajmniej sumy małe, stanowią one do- 

' bitny wyraz wagi i znaczenia, jakie nasze 
*. socjalistyczne społeczeństwo przywiązuje 

do rozwoju oświaty i szkolnictwa wszyst- 
* kich szczebli.

W 1961 r., w pierwszych miesiącach 
* obecnej kadencji, Sejm uchwalił ustawę 

O rozwoju oświaty i wychowania, ustala- 
♦ jąc w niej zasady reformy szkolnictwa 
* podstawowego, średniego i zawodowego. 
' Rokrocznie w planach i budżetach pań- 
♦ stwa staraliśmy się zapewnić niezbędne 

warunki nie tylko dla normalnego — że 
* tak się wyrażę — bieżącego rozwoju 

i funkcjonowania szkolnictwa, lecz rów
nież sfinansować to. Lwielkie i trudne 

♦ przedsięwzięcie, jakim jest reforma szkol- 
. na. Dziś po upływie z górą trzech lat, na 

początku ostatniej debaty budżetowej w 
* tej kadencji Sejmu, należy stwierdzić, 

że zbliżamy się pomyślnie i w zamierzo- 
♦ nym tempie do realizacji głównego zada- 

nia reformy szkolnej, mianowicie do 
* wprowadzenia ośmioletniej szkoły pod- 
* stawowej. Wówczas, gdy podejmowano 

decyzję w tej sprawie największą troskę 
♦ budziła kwestia stworzenia odpowiedniej 

bazy lokalowej 1 wykształcenia we wzglę- 
* dnie krótkim czasie dostatecznej liczby 
♦ nauczycieli. Obecnie można powiedzieć, 

że oba te trudne i skomplikowane zada- 
* nia zostaną rozwiązane względnie pomyśl- 

nie. Od 1961 roku do końca roku bieżące- 
” go zostanie zbudowanych w Polsce 2,5 
ł tysiąca nowych budynków szkolnych, co 
.da prawie 20 tys. izb szkolnych. Zgodnie 

' z planem na 1965 rok zasób izb szkolnych 
4. powiększy się o z górą 6,5 tysiąca. W re

zultacie polepszą się warunki pracy szkół, 
♦ a zmianowość zmniejszy się z 1,59 w 1961 

, r. do 1,53 w 1965 r. Następuje przy tym 
również nader istotna, choć trudno wy- 

♦ mierna w liczbach, poprawa jakości po
mieszczeń szkolnych. Nowo wznoszone 

* szkoły odpowiadają bowiem współczesnym 
^.standardom, są odpowiednio wyposażone 

w urządzenia ^dydaktyczne, w. laboratoria, 
♦ w sale zajęć praktyczno-technicznych, in- 
,v. stalacje sanitarne i oświetleniowe.

jWalriy udział w finansowaniu budow

pomyślne 

perspektywy

Przemówienie wygłoszone w Sejmie w dniu 8 grudnia br. podczas debaty 
nad planem I budżetem państwa na rok 1965

nictwa szkolnego wzięło bezpośrednio spo
łeczeństwo. W przyszłym roku zostanie 
oddana do użytku tysięczna szkoła zbudo
wana ze środków zebranych na Fundusz 
Szkół Tysiąclecia, a wpływ ogólny tych 
środków znacznie przewyższy pierwotne 
założenia.

W rezultacie u końca bieżącej 5-latkl 
będziemy dysponować bazą lokalową, acz
kolwiek nieco skromniejszą niż przewidy
wano w 1961 roku, ale wystarczającą mi
mo wszystko dla wprowadzenia w 1966/67 
roku ósmej klasy w szkołach podstawo
wych. Niepokoić jednak muszą dość znacz
ne różnice w warunkach lokalowych, 
szkolnictwa podstawowego między po
szczególnymi województwami i powiata
mi w kraju, które to różnice znajdują wy
raz w rozpiętości wskaźnika zmianowości 
od 1,46 w woj. opolskim do 1,63 w woj. 
koszalińskim. Dlatego też należy postu
lować, aby rozdział środków inwestycyj
nych na budownictwo szkolne w latach 
1965—1967 dla poszczególnych regionów 
■kraju był dokonywany na podstawie wni
kliwej analizy potrzeb i zmierzał przede 
wszystkim do stworzenia wszędzie mini
mum niezbędnych warunków dla refor
my szkolnictwa. Niektóre województwa 
i powiaty, korzystające w latach poprzed
nich z większych dotacji inwestycyjnych, 
będą musiały teraz ustąpić pierwszeństwa 
tym regionom, które znalazły się we 
względnie trudniejszej sytuacji.

Pomyślnie przebiega również kształcenie 
i przygotowanie kadr nauczycielskich. Już 
w roku bieżącym szkolnictwo podstawo
we dysponuje pewną nadwyżką nauczy
cieli ponad bieżące potrzeby, a więc two
rzy rezerwę niezbędną dla wprowadzenia 
klasy ósmej. Większe jeszcze znaczenie 
ma ewidentny wzrost kwalifikacji nau
czycieli szkół podstawowych. W przy
szłym ręku należy oczekiwać, że 43 proc, 
ogółu pełnozatrudnionych nauczycieli tych 
szkół posiadać będzie ukończone studium 
nauczycielskie, lub nawet dyplomy stu
diów wyższych. Można by wskazać rów
nież i na inne nie mniej istotne sympto
my stałego podnoszenia poziomu naszego 
szkolnictwa, na szybki rozwój zasadni
czych szkół zawodowych przy zakładach 
pracy, na znaczne przekroczenie założeń 
planu w rozwoju średnich szkół technicz
nych, na upowszechnienie nowego, efek
tywniejszego ekonomicznie i korzystnego 
wychowawczo trybu zaopatrywania mło
dzieży w podręczniki i na yviele innych 
zjawisk.

Podstawowe, powiedziałbym wstępne,' 
wrarunki dla reformy szkolnej istnieją. 
Czy oznacza to jednak, że automatycznie 
niejako spełnione będą Wszystkie nadzie
je i oczekiwania, które wszyscy wiążęmy 
z tą reformą? Zbytnim optymizmem było
by tak sądzić. Wprowadzenie ośmioletniej 
szkoły podstawowej i w ślad za tym wy
dłużenie do lat 12 cyklu nauczania mło
dzieży— w relacji szkoła podstawowa — 
szkoła średnia lub nawet do lat 13 w 
przypadku młodzieży kończącej większość 
średnich szkół zawodowych — stwarza 
jedynie dogodniejsze warunki dla przepro
wadzenia zmian w programach naucza
nia i dla pomyślnego rozwiązania licz
nych, trudnych problemów kształce
nia i wychowania. Potrzebne będą jeszcze 
wielkie wysiłki nauczycieli, administra
cji szkolnej i całego społeczeństwa, aby 
reforma szkolna przyniosła pewne efekty.

Na niektóre sprawy, związane z tym 
problemy, pragnę zwrócić uwagę Obywa
teli Posłów.

Po pierwsze — Istnieje i nara
sta charakterystyczny dla drugiej połowy 
XX wieku konflikt między gwałtownym 
wzrostem zasobów wiedzy, które absol
went szkoły powinien opanować, a ogra
niczonym siłą rzeczy okresem czasu, który 
na jego kształcenie można przeznaczyć. 
Od wielu lat, i to nie tylko w Polsce, 
możńa obserwować , uzasadnione skargi 
nauczycieli szkół podstawowych i śred
nich na przeciążenie programów szkol
nych i nie mniej uzasadnione pretensje 
nauczycieli akademickich na zbyt niski 
poziom maturzystów. Autorzy nowych 
programów i podręczników dla szkoły 
8-letniej, a także dla szkół średnich i za
wodowych, zrobili wiele, aby sprzeczność 
tę złagodzić, aby opracować programy 
dojrzalsze, a podręczniki lepsze i bar
dziej nowoczesne niż te, którymi szkoły 
dysponowały dotychczas. Same programy 
nie rozwiążą jednak problemu. Konieczne 
jest zintensyfikowanie wysiłków w poszu
kiwaniu. takich metod techniki edukacyj
nej, które byłyby proporcjonalne do wzro
stu wiedzy współczesnej. Wymaga to 
śmielszego eksperymentowania w dziedzi
nie metod nauczania. Wymaga to intensy
fikacji wysiłków naukowo-badawczych, 
które są stosunkowo skromnie u nas roz-. 
winięte, wymaga to też przeznaczenia na 
ten Cel większych niż dotychczas fundu
szów.

Po drugie — zasadniczego pod
niesienia poziomu pracy szkoiy nie da się 
osiągnąć bez dalszego i szybkiego wzrostu. 

kwalifikacji i umiejętności nauczyciela. 
Odnotowując znaczne osiągnięcia na tym 
polu, chciałbym jednak zauważyć, że dziś 
na 2—3 lata przed zakończeniem reformy 
szkoły podstawowej i w pełnym toku prac 
programowych nad reformą szkolnictwa 
zawodowego i średniego ‘— dojrzewa do 
postawienia na porządku rozważań i pla
nowania kwestia dróg i metod kształcenia 
nauczycieli dla przyszłej, zreformowanej 
szkoły podstawowej. W środowiskach 
działaczy oświatowych dość powszechna 
jest opinia, że liceum pedagogiczne — 
wielce zasłużone w kształceniu kadr nau
czycielskich dla naszego systemu oświa
towego — w przyszłości nie będzie mogło 
być uznane za wystaczającą formę kształ
cenia nauczycieli szkół podstawowych, że 
konieczne będzie zapewnienie kandyda
tom do tego trudnego zawodu wykształ
cenia wyższego niż średnie. Sprawa ta 
nie nadaje się do pochopnych decyzji, ale 
na pewno dojrzał czas, aby nad nią się 
zastanowić.

Po trzecie — problemy zasadni
czej wagi stoją do rozwiązania przed sżko- 
łami średnimi, zarówno zawodowymi, jak 
i ogólnokształcącymi. Jeśli chodzi, o te 
pierwsze, to na czoło nadal wysuwa się 
troska o podniesienie poziomu kwalifika
cji zawodowych absolwentów tych szkół, 
a także sprawa prawidłowego określenia 
rzeczywistych i długofalowych potrzeb 
gospodarki narodowej w dziedzinie zapo
trzebowania na absolwentów poszczegól
nych kierunków kształcenia oraz potrze
ba zaktualizowania nomenklatury za
wodu.

Jedną z ważnych dróg podnoszenia po
ziomu kształcenia techników byłoby szyb
sze — szybsze nawet niż przewiduje to 
plan na rok 1965 — tworzenie i rozwija
nie liceów technicznych przy .najwięk
szych zakładach przemysłowych w kraju.

Jeśli chodzi o licea ogólnokształcące, 
problemy są bardziej złożone. Z roku na 
rok szybko wzrasta , liczba absolwentów 
tych szkół. W przyszłym roku liczba ma
turzystów przekroczy 75 ty,s., podczas gdy 
liczba miejsc na I roku studiów wyższych 
dziennych nie będzie większa, niż 25 tys. 
Przy tym o miejsca te ubiegać się będą 
również absolwenci średnich szkół zawo
dowych, i ważkie przyczyny natury spo
łecznej i kulturalnej przemawiają prze
ciwko stwarzaniu jm przeszkód w tym 
względzie.

(dokończenie na str. 2)



.Wysoka Izbol

Ponieważ problemy oświaty 1 szkol
nictwa znalazły w dniu wczorajszym i 
dzisiejszym szeroki wyraz w przemówie
niach obywateli posłów — chciałbym od
powiedzieć na uwagi i postulaty skiero
wane pod adresem Ministerstwa Oświaty, 
Czwarty rok trwa realizacja założeń usta
lonych w 1961 r. w uchwale VII Plenum 
KC PZPR o reformie szkolnictwa ogól
nokształcącego i zawodowego oraz w usta
wie o rozwoju systemu oświaty i wycho
wania. W myśl tych założeń podstawo
wym zadaniem reformy szkolnictwa jest: 

© podniesienie ogólnego poziomu wy
kształcenia całego społeczeństwa przez 
przekształcenie szkoły 7-klasowej w szko
łę 8-klasową i dostosowanie szkolnictwa 
zawodowego i średniego ogólnokształcą
cego do wyższej organizacyjno-programo- 
wej podbudowy;

© zapewnienie naszej rozwijającej się 
systematycznie gospodarce narodowej sta
łego dopływu kwalifikowanej kadry;

stworzenie szkolnictwu takich wa
runków, które umożliwią intensyfikację 
procesu kształtowania świadomości i po
stawy socjalistycznej młodego pokolenia. 

Realizacja tych zadań przebiega na 
ogół pomyślnie; dla ich realizacji stwa
rzane są coraz lepsze warunki. Rok 1965 
będzie rokiem dalszego rozwoju szkol
nictwa., W roku tym opieką wychowaw
czą i dydaktyczną przedszkoli, szkół ogól
nokształcących i zawodowych objętych zo
stanie ogółem ok. 8,5 min dzieci, młodzie
ży, dorosłych, tj. o ok. 230 tys. więcej, 
aniżeli w roku bieżącym. Budżet na rok 
1965, przeznaczając na oświatę i wycho
wanie 20 mld 334 min zł, umożliwi tak 
sfinansowanie zadań objętych planem 
1965 r., jak i kształtowanie warunków 
niezbędnych do przekształcenia w latach 
1966 i 1967 szkoły 7-klasowej w szkołę 
8-klasową.

Opracowana została sieć szkół 8-klaso- 
wych, ustalono zasady organizacyjne i nor
my wyposażenia tych szkół, opracowano 

1 wydano program nauczania 8-klasowej 
szkoły oraz — dostosowane do tego pro
gramu — podręczniki szkolne.

Kilka warunków zadecyduje o powo
dzeniu naszych zamierzeń, o wprowadze
niu 8-klasowej szkoły, o zapewnieniu 
wszystkim dzieciom możliwości jej ukoń
czenia.

Pierwszy problem — to baza lokalowa. 
Wybudowanie w latach 1961— 1965, dla 
potrzeb szkolnictwa podstawowego, 22 875 
nowych izb lekcyjnych pozwoli na obni
żenie w 1965 r. wskaźnika zmianowości 
w szkołach średnio do 1,53, co łącznie z 
ok. 16 tys. izb lekcyjnych, które planuje 
się wybudować w latach 1966—1970, 
umożliwi wprowadzenie klasy VIII. W 
niektórych szkołach i powiatach, a nawet 
województwach, wystąpią przejściowo 
trudności lokalowe, które trzeba będzie 
pokonać przez szybsze tempo budow
nictwa szkolnego na tych terenach, a nie
kiedy przez wynajęcie dodatkowych izb 
lub pewne nawet, w poszczególnych przy
padkach, podniesienie wskaźnika zmia
nowości.

Zgadzam się ze stwierdzeniem, że róż
nice w warunkach lokalowych szkół pod
stawowych między poszczególnymi woje
wództwami, wyrażające się we wskaźni
kach zmianowości, są jeszcze zbyt duże, 
że powinny być usunięte, by wszystkim 
szkołom zapewnić dobre warunki pracy. 
Min. Oświaty przeprowadziło rejestr po
trzeb lokalowych szkolnictwa podstawo
wego w świetle reformy szkolnej i bę
dzie zmierzać do ich planowego zaspoko
jenia. Chciałbym podkreślić, że w wielu 
przypadkach, szczególnie na wsi, problem 
ten sprowadza się jedynie do rozbudowy 
szkoły, do dobudowania jednej czy dwu 
izb, że często będzie to można wykonać 
w drodze, czynów społecznych.

Drugi problem — to wyposażenie szkół 
8-klasowych w pomoce naukowe, a pra

cowni w urządzenia I narzędzia do zajęfi 
praktyczno-technicznych. Jednym z Istot
nych zadań w przygotowaniu reformy 
szkolnej jest wyposażenie szkół w pomo
ce naukowe, niezbędne do poglądowego 
nauczania i politechnizacji.

Ministerstwo podjęło decyzję, że każda 
szkoła podstawowa, tak w mieście jak i 
na wsi, powinna dysponować minimalnym 
zestawem pomocy naukowych. Taki ze
staw opracowano. W związku z tym za
opatrzenie szkół w pomoce naukowe od
bywa się w oparciu o ten zestaw. Wypo
sażenie szkół w pomoce naukowe popra
wia się z roku na rok; nie zawsze jednak 
posiadane w szkole pomoce naukowe są 
w pełni wykorzystywane w procesie na
uczania. Na pomoce naukowe, zaopatrze
nie szkół w sprzęt i wyposażenie w bu
dżecie .1965 r. przeznacza się kwotę ok. 
900 min zł. Kwota ta zostanie przeznaczo
na przede wszystkim na uzupełnienie po
mocy naukowych w tych szkołach podsta
wowych, które wykazują pod tym wzglę
dem największe braki. Przy wyposażeniu 
szkół uwzględniamy również potrzeby 
szkół przysposobienia rolniczego. Na po
moce naukowe dla szkół przysposobienia 
rolniczego w obecnej 5-latce przeznaczono 
ogółem 200 min zł. Planowe, celowe i 
oszczędne gospodarowanie tymi środkami
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przez rady narodowe 1 szkoły pozwoli na 
pełniejsze zaspokojenie potrzeb wszyst
kich szkół, także szkół wiejskich.

Trzeci problem — to przygotowanie od
powiedniej ilości nowych nauczycieli, to 
podniesienie poziomu kwalifikacji na
uczycieli pracujących.

Mogę stwierdzić, że dzięki rozwojowi SN 
i ZSN pokonaliśmy w zasadzie trudności 
kadrowe w szkołach podstawowych. Licz
ba absolwentów ZKN dla szkół podstawo
wych pozwala na pokrycie bieżących po
trzeb szkolnictwa podstawowego oraz na 
przygotowanie niezbędnej liczby nauczy
cieli dla kl. VIII. Równocześnie wzrósł po
ziom kwalifikacji nauczycieli szkół podsta
wowych. W br. szk. 36,5 proc, ogółu nau
czycieli szkół podstawowych posiada u- 
kończone SN lub studia wyższe. W roku 
przyszłym procent ten wzrośnie do ok. 43. 
Coraz więcej nauczycieli z takimi kwalifi
kacjami podejmuje i podejmować będzie 
pracę w szkołach wiejskich. Chciałbym 
jednak podkreślić, że jeżeli za 2—3 lata, 
przy malejącej już liczbie 7-latków roz
poczynających naukę w szkole, SN będą 
mogły zapewnić szkołom podstawowym 
pełne pokrycie potrzeb kadrowych, a więc 
nauczycieli z wyższymi aniżeli średnie 
kwalifikacjami, to nie byłoby — moim 
zdaniem — celowe dalsze utrzymanie 
liceów pedagogicznych i dokształcanie 
absolwentów w ZSN. Ale na pewno pro
blem ten wymaga wszechstronnego zba
dania i .przemyślanej decyzji,

Czwarty problem — to przygotowanie 
nowych programów i podręczników. Na 
czoło zadań w zakresie reformy szkol
nictwa wysuwa się niewątpliwie problem 
nowych programów nauczania i podręcz
ników szkolnych.

Ministerstwo przygotowało program na
uczania 8-klasowej szkoły, który został 
już wprowadzony do szkół i jest realizo
wany w br. w kl. I—VI. Zostały przygo
towane również projekty programów 
liceum, nad którymi toczy się dyskusja. 
W opracowaniu są programy szkoły za
wodowej. Została zorganizowana praca 
nad nowymi, lepszymi podręcznikami. No
we podręczniki zostały już wydane dla 
klas V—VI,- dla innych klas podręczniki 
są w produkcji lub w opracowaniu.

Treści w programach’ nauczania zostały 
unowocześnione, rozszerzone o tematykę 
współczesną, dostosowane do potrzeb soc
jalistycznego budownictwa; ich prawidło
wa i pełna realizacja — co jest obecnie 
podstawowym zadaniem każdej szkoły — 
umożliwi lepsze przygotowanie młodzieży 
do życia i pracy w społeczeństwie socja
listycznym.

Następny problem — to podniesienie 
poziomu nauczania i sprawności szkoły. 
Najważniejsze, stale aktualne, zadanie 
szkolnictwa podstawowego — i nie tylko 
podstawowego — polega na podniesieniu 
poziomu nauczania i sprawności kształce
nia w szkole. Niepokojące jest to, że cho
ciaż tylko nieznaczny odsetek, bo 0,1 proc, 
dzieci nie spełnia obowiązku szkolnego 
bez uzasadnionej przyczyny, to ok. 10 proc, 
spośród dzieci rozpoczynających naukę 
w kl. I nie kończy 7 klas.

Sytuacja w tym zakresie od 1960 r., kie
dy to ok. 25 proc dzieci, z tego znaczna 
większość na wsi, nie kończyła pełnej 
szkoły podstawowej, uległa znacznej po
prawie. ■ W bieżącym roku szkolnym 
opuszczą szkołę ostatni uczniowie z rocz
nika 1948; z tego rocznika — ukończyło 
szkołę podstawową w miastach już po
nad 94 proc., na wsi ok. 88 proc.

| WZROŚNIE POZIOM NA UCZ ANIA
Przemówienie wygłoszone w Sejmie w dniu 8 grudnia br. podczas debaty 

nad planem i budżetem państwa na rok 1965

Wyrażam głębokie przekonanie, że dzięki 
nowym, lepszym programom i podręczni
kom, lepszemu wyposażeniu szkół, lepszej 
organizacji pracy w szkołach, wyższym 
kwalifikacjom nauczycielskim, bliższej 
współpracy szkoły z rodzicami — wzrośnie 
poziom nauczania i sprawność kształcenia 
we wszystkich szkołach podstawowych, 
że w ciągu najbliższych 2—3 lat pokona
my trudności w tym zakresie i będzie
my mogli zapewnić powszechność nau
czania w zakresie 8-klasowej szkoły.

Z przedstawionego przeze mnie stanu 
przygotowań do wprowadzenia kl. VIII 
wynika, że mimo wielu jeszcze trudności, 
które istnieją i które trzeba będzie po
konać, powstały warunki dla przejścia 
w latach 1966—1967 z 7-letniego na 8-let
nie nauczanie w szkolnictwie podstawo
wym, że to przejście będzie przeprowa
dzone bez zakłóceń w pracy szkół.

Przejście z 7-letniego na 8-letni okres 
nauczania, w myśl projektu przygotowa
nego już przez Ministerstwo Oświaty, od
będzie się w latach 1966 i 1967, przy 
utrzymaniu w tym okresie ciągłości 
rekrutacji do szkół zawodowych, co za
pewni naszej gospodarce narodowej nie
przerwany dopływ kwalifikowanych kadr.

Następny, poważny problem, jaki stoi 
przed szkolnictwem, to zapewnienie ok. 
80 proc, absolwentom szkoły podstawowej 
możliwości dalszego kształcenia, zapew
nienie stałego dopływu kwalifikowanej 
kadry, zgodnie z potrzebami gospodarki.

W czerwcu przyszłego roku szkoły pod
stawowe ukończy ok. 651,5 tys. młodzieży. 
W klasach VIII liceów ogólnokształcących 
i w kl. I szkół zawodowych będziemy 
mieli 576,7 tys. miejsc. Gdyby wszystkie 
te miejsca przeznaczyć dla tegorocznych 
absolwentów szkół podstawowych, to 
można by zapewnić dalsze kształcenie ok.' 
88,5 proc, spośród nich. Ale część z tych 
miejsc — ok. 14—15 tys. .(2,3 proc.) zajmu
ją uczniowie drugoroczni (chociaź.ten pro

cent z roku na rok maleje) oraz dużą 
część zajmują absolwenci szkół podsta
wowych z lat ubiegłych — ok. 68 — 70 
tys. — 10,4 proc. Dla tegorocznych absol
wentów pozostanie 75,8 proc, miejsc.

Chciałbym podkreślić, że jeżeli ok. 150 
tys. spośród tegorocznych absolwentów 
szkoły podstawowej nie podejmie dalszej 
nauki, to nie oznacza to, że nie podejmie 
jej w ogóle, bo część spośród nich za rok, 
a część nawet za 2 lata, rozpoczyna dal
szą naukę, a takich absolwentów jest co 
roku ok. 70 tys.

„Zaległości” te będą mogły być zlikwi
dowane w 1966 roku, przy przechodzeniu 
na 8-letnie nauczanie i zwiększonej, rekru
tacji do szkół zawodowych absolwentów 
szkół podstawowych z lat ubiegłych. Nad 
młodzieżą nie uczącą się lub czekającą na 
miejsce w szkole zostanie zorganizowana, 
we współdziełaniu z organizacjami mło
dzieżowymi, opieka wychowawcza oraz 
przysposobienie ich do pracy zawodowej.

W związku z wypowiedzią na temat 
nieprawidłowości rekrutacji uczniów do 
szkół pragnę podkreślić, że system rekru
tacji uczniów do liceów ogólnokształcą
cych i szkół zawodowych zostanie w roku 
bieżącym zreformowany, że zostanie on 
oparty o opinię szkoły podstawowej, o 
wyniki badań W poradni zawodowej, że 

zostaną uwzględnione w szerszym zakre
sie przy rekrutacji uczniów do szkół za
wodowych nie tylko zainteresowania kan
dydatów, ale w szerszym zakresie potrze
by kadrowe naszej gospodarki.

Wobec niepokoju przejawianego z tej 
trybuny o losy absolwentów wiejskich 
szkół podstawowych pragnę poinformo
wać Wysoką Izbę, że w latach 1960/61 — 
1963/64 poważnie wzrosła liczba młodzie
ży wiejskiej, uczącej się w szkołach 
średnich ogólnokształcących i w szkołach 
zawodowych: z 392,5 tys. do 652,9 tys., tj. 
o ok. 260,4 tyś., o przeszło 66 proc. W 
związku z tym poprawił się znacznie, w 
tym okresie, w tych szkołach, wskaźnik 
liczby uczniów pochodzących ze wsi na 
10 tys. mieszkańców — z 257 na 418. 
Mimo trudnej sytuacji szkolnictwa zawo
dowego i średniego ogólnokształcącego, w 
skutek wyżu demograficznego, dynamika 
wzrostu liczby uczącej się młodzieży wiej
skiej w tych szkołach w tym okresie 
(1960—1963) była o 2,6 proc, większa niż 
młodzieży miejskiej. •

Wobec tendencji, jakie przejawiły się 
na niektórych terenach, ograniczania na
boru do szkół zawodowych do młodzieży 
z danego miasta, Ministerstwo podjęło 
środki przeciwdziałające takim prakty
kom.

Na stan taki w pewnym stopniu wywie
ra niewątpliwie wpływ ograniczona liczba 
miejsc w internatach i trudności w za
spokojeniu wszystkich potrzeb w tym 
zakresie. Wprawdzie w obecnej 5-latce 
liczba miejsc w internatach powiększyła 
się o ok. 30 560, to jednak istnieje ko
nieczność rozszerzenia — w następnych 
okresach — planu budowj' internatów. 
Umożliwi to poprawę składu socjalnego 
młodzieży w liceach ogólnokształcących 
i prawidłową rekrutację młodzieży do 
szkół zawodowych o zasięgu międzywo-^ 
jewódzkim. Mimo jednak takiej sytuacji’ 
na odcinku internatów, korzysta z nich 

w dużym procencie młodzież wiejska, np. 
w ub. roku szkolnym młodzież wiejska 
stanowiła w Internatach przy ZSZ — 56,4 
proc, a przy technikach 42,9 proc, ogółu 
wychowanków.

Analiza planu rozwoju szkolnictwa za
wodowego na 1965 r. wskazuje na pewne 
charakterystyczne przemiany w rozwoju 
tego szkolnictwa, a mianowicie: przy ogól
nym wzroście liczby uczniów w szkołach 
zawodowych o 8,3 proc, nastąpi szybszy 
wzrost liczby uczniów w szkołach przy
zakładowych; w ZSZ o 12,3 proc, a w tech
nikach przyzakładowych — o 28,7 proc; 
nastąpi również szybszy wzrost liczby 
uczniów w technikach aniżeli w ZSZ, bo 
w ZSZ o 6,5 proc, a w technikach o 13,5 
proc., przy'czym zwiększy się rekrutacją 
do szkół technicznych, przy pewnym ogra
niczeniu rekrutacji do szkół ekonomicz
nych.

Problem dziewcząt, o którym mówiono 
z tej trybuny. Ogólna liczba dziewcząt w 
ubiegłym roku szkolnym wynosiła w ZSZ— 
34,5 proc., w technikach — 47,4 proc. Ale 
np. na kierunku mechanicznym: w ZSZ 
tylko 5,2 proc., w technikach — 8,1 proc.; 
na kierunku elektrycznym: w ZSZ — 11,5 
proc., w technikach — 7,3 proc; na kie
runku telekomunikacyjnym: w ZSZ — 24 
proc., w technikach — 16,7 proc.

Mimo że szkoły te, właściwie wszystkie 
szkoły zawodowe, są szkołami koeduka
cyjnymi, to praktyka wskazuje, że same 
dziewczęta niechętnie wybierają kierunek 
kształcenia technicznego, że często i dy
rektorzy szkół zawodowych niechętnie 
przyjmują dziewczęta do szkół zawodo
wych technicznych, a dyrektorzy zakładów 
pracy chętniej przyjmują na naukę zawo
du a do pracy chłopców aniżeli dziewczę
ta. Nie można tego problemu uregulować 
administracyjnie przez ustalenie odpo
wiedniego wskaźnika przyjęć dziewcząt do 
szkół. Ministerstwo podejmuje środki dla 
poprawy obecnego stanu przez rozwinięcie 
w kl. V — VII szk. podstawowej szero
kiej pracy informacyjno-uświadamiającej 
wśród młodzieży, a także wśród rodziców 
tej młodzieży oraz przez odpowiednie po
kierowanie rekrutacją do szkół zawodo
wych.

W rozwiązaniu trudności w tym zakre
sie wiele jednak mogą zrobić zakłady pra
cy przez przyjmowanie na naukę zawodu 
i do szkół przyzakładowych.

Szkoły przysposobienia rolniczego. Ce
lem objęcia opieką wychowawczą i dy
daktyczną młodzieży pozostającej na wsi 
i pracującej w gospodarstwach rolnych 
swoich rodziców, dla przygotowania jej 
do zawodu rolnika, ministerstwo podej
muje dalsze wysiłki dla rozwoju SPR 
i zwiększenia liczby uczniów w tych 
szkołach. W 1965 roku liczba młodzieży 
w SPR wzrośnie do 134,5 tys., tj. o 14 proc. 
Dalsza poprawa w gięci i organizacji 
SPR, doskonalenie programów nauczania, 
zapewnienie SPR fachowców agro- i zoo
techników, rozszerzenie sieci stacjonar
nych i zaocznych techników dla absol
wentów tych szkół wpłynie na pewno 
dodatnio na ich rozwój, na wzrost liczby 
uczniów w tych szkołach. Zadania te bę
dą realizowane w 1965 r. wspólnym 
wzmożonym wysiłkiem władz szkolnych 
i rad narodowych. Pragnę przy tym po

Informować, że zostały już wydane pod
ręczniki dla szkół przysposobienia rolni
czego oraz wiele pomocy naukowych 
o specjalistycznym charakterze. Nie mo
gę się jednak zgodzić z postulatem, aby 
przenieść naukę w szkołach przysposobie
nia rolniczego na godziny ranne.

Ponad 90 proc. SPR mieści się w loka
lach szkół podstawowych'. Przeniesienie 
zajęć w SPR — poza sporadycznymi przy
padkami — na godziny ranne jest niemo
żliwe ze względu na zajęcia trwające w 
tych gadzinach z uczniami szkół podsta
wowych. A także, sądzę, z tego względu, 
że młodzież ta w godzinach rannych za
jęta jest pracą w gospodarstwie rolnym 
ojca lub w PGR. Natomiast jest możliwe 
i pożądane przeniesienie zajęć w SPR na 
wcześniejsze godziny popołudniowe, kiedy 
lokale szkół podstawowych są już wolne, 
tzn. na godziny 13—17.

Problem wprowadzenia obowiązku szkol
nego w, stosunku do młodzieży wiejskiej, 
niezależnie od trudności sieciowych, loka
lowych i kadrowych, będzie mógł być roz
patrzony w przyszłości, kiedy dojrzeją wa
runki do wprowadzenia tego obowiązku 
w stosunku do całej młodzieży, tak W 
mieście jak i na wsi.

Licea ogólnokształcące. W czerwcu 
1965 r. licea ogólnokształcące opuści ok.

75 tys. absolwentów, tj. o 20,3 proc, wię- ' 
cej aniżeli w br. Z tej liczby ok. 16,0 tys. 
absolwentów zostanie przyjętych do szkół 
wyższych, ok. 24,0 tyś. do szkół pomatu
ralnych (studia nauczycielskie, szkoły 
techniczne pomaturalne). Dla pozostałej 
liczby, dla ok.- 25 tys. absolwentów (po 
odliczeniu tych, którzy po ukończeniu li
ceów nie podejmują dalszych studiów, 
ani też pracy zawodowej), będą organi
zowane kursy przysposabiające do pracy 
zawodowej. W sprawie tej Ministerstwo 
Oświaty podjęło rozmowy z zaintereso
wanymi resortami gospodarczymi. Rów
nocześnie zostanie zwiększona liczba 
miejsc w technikach zawodowych dla 
absolwentów klas XI do ok. 12,0 tys. 
i w studiach nauczycielskich — do ók. 
12,0 tys.

Wobec tego, że w następnych latach ok. 
40 proc, absolwentów liceów ogólnokształ
cących podejmować będzie pracę bezpo
średnio po ukończeniu szkoły, Minister
stwo Oświaty wprowadzi do planu i pro
gramu liceum, opartego na 8-letniej szko
le, zajęcia techniczne i przysposobienie 
zawodowe w takim zakresie, który umo- 
żljwa liceum przysposobienie uczniów do 
pracy zawodowej w toku nauki, a po 
ukończeniu szkoły i podjęciu przez nich 
pracy zawodowej dokwalifikowanie się W 
obranym zawodzie.

Dzięki temu, liceum zyska na atrakcyj
ności, otwierając przed swoimi uczniami 
perspektywy pracy zawodowej, zaś gospo
darka narodowa uzyska jeszcze jedno źró
dło dopływu kwalifikowanej kadry.

Wysoka Izbol

Szkolnictwo nasze rozwija się pomyśl
nie, mimo trudności wynikających z wy
żu demograficznego. Również pomyślnie 
są realizowane zadania w zakresie refor
my szkolnictwa ogólnokształcącego i za
wodowego. Wyrażam przekonanie, że 1965 
rok. będzie rpkiem dalszej poprawy pracy ' 
szkoły, wzrostu poziomu nauczania i spra
wności kształcenia, dalszych osiągnięć w 
procesie kształtowania socjalistycznej 
świadomości i postawy młodzieży szkolnej.
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(dokończenie ze str. 1)
Pewna rozpiętość między liczbą poten

cjalnych kandydatów do szkół wyższych 
a liczbą miejsc na studiach jest sama w 
sobie zdrowa i pożyteczna, umożliwia bo
wiem odpowiednią selekcję w toku re
krutacji na studia wyższe. Ma to niemałe 
znaczenie dla racjonalnej organizacji tych 
studiów, a także niemały wpływ, wycho
wawczy na młodzież, gdyż skłania ją do 
większego wysiłku i dyscypliny. Jednakże 
opinia publiczna będzie miała wszelkie 
podstawy do niepokoju, jeśli w warun
kach poważnej nadwyżki nie zostanie za
pewnione należyte przygotowanie do pra
cy zawodowej dla tej części absolwentów 
liceów ogólnokształcących, którzy nie po- 
dejmą studiów wyższych. Nje sądzę, abyś- 

pomyślne perspektywy
my znaleźli już zadowalające rozwiązanie 
tego skomplikowanego problemu, chociaż 
zarówno Ministerstwo Oświaty, jak i sej
mowa Komisja Oświaty i Nauki, poświę
ciły mu niemało uwagi. Doświadczenie 
zarówno Polski, jak również praktyka 
oświatowa innych państw dowodzi, że 
połączenie kształcenia ogólnego i zawodo
wego na poziomie średnim, w ramach 
czteroletniego cyklu nauczania, jest nad
zwyczaj trudne do osiągnięcia,, być może 
nawet i nie osiągalne. Nie należy rzecz, jas
na, pochopnie wyrzekać się poszukiwań 
idących w tym kierunku, ale równocześnie 
trzeba zapewnić inne, mniej dyskusyjne 
rozwiązania i to nie tylko w postaci róż
nego rodzaju kursów i szkół pomatural
nych. Niektóre z tych kursów i szkół po
maturalnych, zwłaszcza o dłuższym, na 
przykład dwuletnim okresie nauczania, 
staną się rychło zbyt nieatrakcyjne dla 
młodzieży w porównaniu z trzyletnimi 
wyższymi szkołami zawodowymi.

Opracowując nowe programy liceum 
ogólnokształcącego należałoby rozważyć

KTWAGA — KOLEDZY RENCIŚCI!
Osobom uprawnionym do renty starczej 

lub inwalidzkiej odznaczonym — między 
innymi — Orderem Virtuti Militari w 
okresie od 1 września 1939 roku do lu
tego 1946 roku za zasługi w czasie wojny 
1939—1945, przysługuje mięsięczny doda
tek do tych rent w wysokości 25 proc, 
renty. Tak brzmią postanowienia art. 59 
dekretu z dnia 25 czerwca 1954 roku o 
PZE (Dziennik Ustaw nr 23 z dnia 29 
kwietnia 1958 roku).

Niedawno Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych wydął w tej sprawie okólnik nr 47 
z dnia 17 października 1964 roku, znak: 
Rn-5234-3/64, z którego przytaczamy w 
skrócie najważniejsze postanowienia: 

możliwość tworzenia takich kursów za
wodowych, które przygotowywałyby mło
dzież do zawodu równolegle z nauką w 
trzeciej i czwartej klasie liceum. Kursy 
te mogłyby stać się wysoce atrakcyjne dla 
tej części młodzieży, która już w toku 
nauki w liceum decyduje się raczej na 
zdobywanie przygotowania do pracy za
wodowej, niż na ubieganie się o studia 
wyższe.

Pewne środowiska naukowe wyrażają 
pogląd, że poprzez odpowiednie zróżnico
wanie programu nauczania w liceum w 
kilku kierunkach, można by ten program 
tak ukształtować, aby lepiej służył on 
wstępnemu przygotowaniu młodzieży do 
sprawnego i szybkiego doszkalania zawo
dowego. Aczkolwiek istniejące projekty 
w tym względzie nie nadają się jeszcze do 
szerokiego zastosowania, zasługują jed-

nakże na sprawdzenie w drodze ekspery
mentu.

Interesy społeczne wymagają, aby absol
wentów liceów ogólnokształcących przy
gotowywać nie do jakiejkolwiek pracy za
wodowej, nie do takich zawodów, do któ
rych łatwiej i z mniejszym nakładem 
środków i czasu można przygotować w in
nych typach szkół, lecz do takich zawo
dów produkcyjnych i pozaprodukcyjnych, 
gdzie istotne znaczenie posiada zdooyta 
przez tę młodzież wiedza ogólna. Właści
we rozwiązanie tego problemu jest pod
stawowym warunkiem utrzymania za
chwianego ostatnio prestiżu szkoły średniej 
ogólnokształcącej, które to zachwianie 
przejawia się w zmniejszaniu się liczby 
kandydatów do tych szkół, zwłaszcza spo
śród młodzieży pochodzenia robotniczego, 
a także zmniejszeniu się do 30 proc, udzia
łu chłopców wśród ogółu uczniów.

Po czwarte — fala wyżu demo
graficznego, która przepływa ostatnio 
przez szkoły zawodowe i średnie, spowo
dowała, że mimo szybkiego rozwoju tych

Do rent przyznanych przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych (starczych, in
walidzkich, rodzinnych) przysługuje do
datek przewidziany w art. 59 dekretu o 
PZE z tytułu odznaczenia Orderem Virtu- 
ti Militari również w'przypadku, kiedy 
order ten został nadany nie przez władze 
Polski Ludowej., ale przez inne władze 
polskie w okresie od 1 września 1939 roku 
do 13 lutego 1946 roku za zasługi w cza
sie wojny 1939—1945.

Jeżeli chodzi o odznaczenia Orderem 
Virtuti Militari za zasługi w okresie kam
panii wrześniowej 1939 roku, to nadanie 
tego odznaczenia przez właściwe władze, 
stwierdza MON — Departament Kadr — 
wydając odpowiednie zaświadczenia, które 

szkół, szybszego nawet niż zakładał plan 
5-letni, stosunkowo duża i przez pewien 
czas nawet rosnąca z roku na rok liczba 
absolwentów szkoły podstawowej nie 
znajduje miejsc w szkołach zawodowych 
i średnich.

W 1963 r. rozpoczęło dalszą naukę po
nad 78 proc, absolwentów klasy VII, tj. 
450 tys. uczniów, w 1965 r. •— w roku 
przyszłym — podejmie naukę w klasach 
pierwszych szkół zawodowych i średnich 
pół miliona uczniów, co stanowić będzie 
75,8 proc, absolwentów klasy VII. Dal
szej nauki nie podejmie ponad 150 tys. 
młodzieży w wieku 14 lat. Aczkolwiek nie 
można było uniknąć tych trudności, 
a trwać one będą jedynie przez 3—4 la
ta — nie zwalnia to władz oświatowych 
i administracji państwowej od obowiąz
ku roztoczenia opieki nad tą młodzieżą, 

a zwłaszcza zapewnienia jej odpowied
niego przygotowania zawodowego przede 
wszystkim w trybie kursów i doszkala
nia bezpośrednio w zakładach pracy.

W związku z wyżem demograficznym 
i zwiększonym naporem młodzieży na 
wszystkie szkoły zawodowe, średnie 
i wyższe, zaczynają się ostatnio niezbyt 
korzystne przesunięcia w składzie ucz
niów i studentów. Mamy do czynienia 
ze swoistą preferencją geograficzną, któ
ra powoduje, żę młodzież z wielkich 
miast ma więcej szans kontynuowania na
uki w wybranym kierunku niż młodzież 
z prowincji, a zwłaszcza ze wsi. W dłuższej 
perspektywie tendencja ta mogłaby nie
korzystnie zmienić skład społeczny mło
dzieży w szkołach średnich, a zwłaszcza 
wyższych. Wśród rozlicznych przyczyn te
go zjawiska naczelne miejsce zajmują: 
niedostateczna liczba miejsc w interna
tach i domach akademickich, nazbyt ży
wiołowy tryb rekrutacji, zwłaszcza do 
szkół zawodowych i średnich, a także nie 
zawsze właściwie rozmieszczona sieć tych
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są dostatecznym dowodem do przyznania 
wspomnianego dodatku do renty, przewi
dzianego w cytowanych na wstępie prze
pisach.

Jeśli chodzi natomiast o odznaczenia Or
derem Virtuti Militari, nadane w okresie 
od 1 września 1939, rok«i — do 13 lutego 
1946 roku za zasługi w czasie wojny 
1939—1945 — poza kampanią wrześniową 
— to dotychczas nie było żadnego specjal
nego organu oceniającego wiarygodność, 
przedstawionych organom rentowym do
wodów mających stwierdzić, że właściwe 
władze nadały te ordery osobom ubiega
jącym się o przyznanie z tego tytułu do
datku do renty. Wspomnianej oceny do
konywały władze rentowe, które właści
wie nie miały warunków do wykonania 
tego zadania.

Obecnie Zarząd Główny Związku Bo
jowników o Wolność i Demokrację 
(ZBoWiD) w porozumieniu z Ministerst
wem Obrony Narodowej powołał Główną 
Komisję Weryfikacji Odznaczeń nadanych 
W okresie drugiej wojny światowej.

szkół. Problem Internatów i domów aka-A 
demickich nie jest oczywiście do rozwią-Y 
zania w ciągu roku w ramach planu na’ 
1965 r., chociaż plan i budżet przeznacza? 
na ten cel większe niż uprzednio środki.^ 
Warto jednak mieć na uwadze wielkie! 
i pilne potrzeby w tej dziedzinie właśnie*  
obecnie w przededniu rozstrzygającego? 
etapu prac nad przyszłym planem 5-let-J 
nim. ’

Nie są natomiast potrzebne dodatkowej 
środki finansowe, aby podjąć wysiłek|

nauczycieli, którzy byliby dobrze przygo
towani do pracy w zreformowanej szkole. 

Z wyliczeń fakultatywnych wynika, iż 
do 1975 roku trzeba będzie wykształcić dla 
naszego szkolnictwa około 100 tysięcy no
wych nauczycieli. Przy czym najważniej
szym zadaniem jest przygotowanie kadr 
dla szkolnictwa podstawowego. Dyr. Dobo
siewicz zwrócił uwagę, iż warunkiem rea
lizacji reformy będzie wzrost poziomu i 
metod nauczania. Polepszy się wyposaże
nie szkół, ulegną poprawie warunki loka
lowe. Nastąpią też poważne zmiany w sie
ci i systemie organizacji szkoły. Poważnie 

w w mmm.mm.mmm’ wzrośnie liczba dużych szkół. Dla przy- 
łłłł + TTTTTTri kładu: 75 proc, dzieci na wsi uczęszczać 

a będzie do szkół o co najmniej 6 nauczy- 
Zadanlem Komisji jest m.in. ocena wia-J tYP

rygodności dowodów, które mają stwier-I "3 ”ommbusa • Ju
dzić nadanie przez właściwe władze Or-J -ne ^awisko, z którym trzeba się poważnie 
deru Virtuti Militari w okresie od 1 wrze-’ 
nia 1939 roku do 13 lutego 1946 roku za*  
zasługi w czasie wojny 1939—1945. Komi-j 
sja przy ocenie dowodów opiera się prze-j 
de wszystkim o oryginalne rozkazy wła-a 
ściwych dowództw (AL, PAL, KB, AK,I 
BCh), jak również o dokumentację Pol-®

PRZED REFORMĄ KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI

WSTĘPNE PROPOZYCJE
Perspektywom rozwoju systemu kształ- 

<;5ivun.i nuausuwc, auy yuujcu- ,v_y ę cenią nauczycieli poświęcone było ostatnie 
w celu usprawnienia systemu rekrutacji a (12 grudnia br) plenarne zebranie Zarzą. 

,,do szkół, zwłaszcza zawodowych i śred-. du Sekcji Kształcenia Nauczycieli przy 
nich, przede wszystkim poprzez, zwiększę-V Zarzą<jzie Głównym ZNP
nie wpływu organów społecznych szcze-f w obradach _ którym przewodniczył 
golnie rad narodowych, na przebieg tej | koL Eugeniusz Religa - wzięli udział: dy- 
rekrutacji, a także przezeń rozwinąć fa-1 rektor generalny Ministerstwa Oświaty — 
chowe poradnictwo w sprawie wyboru a Stanisław Dobosiewicz, wiceprezes ZG 
dróg kształcenia się j zawodu przez mło-IZNP _ Marian RataJ Oraz dyrektor de- 
dzie,z- „ , , . . , . , I parlamentu Ministerstwa Oświaty — Wa-Zdecydowanie należy również przeciw- v cjaw Wojtyńskl
stawić się partykularyzmowi niektórych | w dziedzinie’kształcenia kadr pedago- 
rad narodowych, zwłaszcza w miastach | giC2nych w ciągu 20-lecia Polski Ludowej 
wydzielonych, które w ostatnich latach a odnotować należy niemałe sukcesy.
zamykały na swym terenie dostęp doi To jednak) co było osiągnięciem do 
szkół zawodowych i średnich dla mło-JwczoraJ _ dzlś już nie moze zadowoiić. 
dziezy z prowincji, nawet wówczas, gdyywraz ze wzrastającymi zadaniami całego 
kandydaci deklarowali gotowość zapew- ♦ szkolnictwa wzrastają również zadania w 
niema sobie stancji na własną rękę. zakresie przygotowania kadr pedagogicz-

Wysoka Izbo! | nych.
System oświaty w naszym kraju roz-A Jak podkreślił w swym referacie dyr. 

wija się pomyślnie. Podstawy ku temu I Dobosiewicz — zmiany w systemie kształ- 
stworzył socjalistyczny system społecz-’'cenią nauczycieli stanowić będą czwarty 
ny i dynamiczny rozwój gospodarki na- * (po pracach nad reformą szkolnictwa pod
robowej. Pozwala to mieć przekonanie, ♦ stawowego, średniego ogólnokształcącego 1 
że również trudności, które pozwoliłem | zawodowego) człon reformy szkolnictwa; 

■sobie sygnalizować, zarówno te obiektyw-A będą konsekwencją trzech pierwszych, 
ne, -z którymi boryka się współcześnie I Chodzi bowiem o wykształcenie takich 
szkolnictwo wielu krajów, jak i te do- ’ 
raźne, spowodowane wyżem demograficz-^ 
nym, będą pokonane pomyślnie. Efektyw-| 
ność społeczna socjalistycznego systemuA 
oświaty w naszym kraju jest bowiem I 
niewątpliwa. Środki, które państwo łożył 
na rozwój oświaty owocują najcenniej-v 
szym i najtrwalszym kapitałem: pomna-ł 
żają ogólne zasoby wiedzy i umiejętno-^ 
ści zawodowych, wartości intelektualne A 
naszej młodzieży, a także stanowią głów-a 
ną dźwignię wzrostu socjalistycznej kul-Y 
tury naszego narodu. ’

’w w w wMMMMMMMM^

liczyć, przy decydowaniu o kierunku roz
woju systemu kształcenia nauczycieli: 
otóż do 1975 roku 30 proc, potencjalnych 
rodziców będzie się legitymowało wyższym 
i średnim wykształceniem.

W tej sytuacji — jeśli pedagog ma być 
co najmniej równorzędnym partnerem — 

smS'A‘.~d/S'N.‘Uk. poslu... by
m„ Hl.wyoaego. Zakładu Hl.loril P.r-| BSKSTSŁ“
tu przy KC PZPR, Wydziału Historii przyj 
NK ZSL, Instytutu Historycznego im. gen.a 
Sikorskiego oraz o dokumentację zebranąY 
i znajdującą się w dyspozycji instancji’ 
ZBoWiD. ’

j Jeżeli więc, niektórzy Koledzy- Renciści!
posiadają dowody o nadaniu im Orderu? 
Virtuti Militari za omawiane powyżej za-j 
sługi w latach wojny 1939—1945 — radzi-j 
my przesłać je do swego Oddziału ZUSj 
(tego, który wypłaca rentę) celem zwery-A 
fikowania ich przez powołaną Komisję? 
i uzyskania dodatku w wys. 25 proc, renty.’

wykształcenie na poziomie wyższym. Bo
wiem właśnie zasób wiedzy ogólnej, po
ziom kulturalny rzutować będą na ich po
zycję społeczną.

Zanim jednak możliwe stanie się osiąg
nięcie owego maksimum — obowiązujące
go wyższego wykształcenia — przebrnąć 
trzeba przez etap pośredni. Jak poinfor
mował dyr. Dobosiewicz, Ministerstwo 
Oświąty rozważa trzy warianty przejścia 
z systemu kształcenia na poziomie, śred
nim na system akademicki.

W pierwszym wariancie: przewiduje się 
zaniechanie kształcenia w liceum pedago

gicznym (1965 rok byłby ostatnim rokiem 
rekrutacji do tych szkół, które w 1970 ro
ku wypuściłyby ostatnią grupę absolwen
tów) i rozbudowę odpowiedniej liczby 
SN. Poprzez zapewnienie drożności absol
wenci SN mogliby kształcić się dalej w 
szkołach wyższych. Potrzeby kadrowe 
przemawiałyby za utrzymaniem 2-letnich 
SN. W tej wersji kształcenie akademi
ckie byłoby ograniczone możliwościami 
wyższych uczelni, jak i możliwościami sa
mych nauczycieli w znoszeniu trudów 
dalszego dokształcania^

W wariancie drugim zakłada się likwi
dację liceów pedagogicznych. Kształcenie 
nauczycieli odbywałoby się w 2-letnich 
SN, a obok tego w nowo tworzonych 3-let- 
nich wyższych studiach nauczycielskich. 
Przy czym te ostatnie byłyby formą zam
kniętą, uznaną za wystarczającą.dla po
trzeb szkoły podstawowej. Przyjmując tę 
koncepcję — trzeba byłoby stworzyć trze
ci ciąg kształcenia: w szkolnictwie wyż
szym.

Wariant trzeci również przewiduje li
kwidację liceum pedagogicznego. Zakłada 
natomiast utrzymanie 2-letnich SN przy 
jednoczesnym przyspieszeniu rozbudowy 
szkół wyższych, które mogłyby kształcić 
odpowiednią liczbę nauczycieli.

Równolegle z przygotowaniem tych pro
pozycji trwają prace w zakresie ulepsza
nia warunków' i metod pracy w istnieją
cym systemie. Zarówno dotychczasowe do
świadczenia, jak i potrzeby kadrowe, 
wskazują na celowość zawężenia profilu 
programowego SN. Korekty domaga się 
również sieć tych placówek. Zlokalizowa
nie SN w większych ośrodkach i według 
poszczególnych specjalności ułatwi zapew
nienie odpowiedniej kadry nauczającej. 
Obecne wysiłki władz oświatowych idą w 
kierunku lepszego wyposażenia SN w la
boratoria, gabinety, biblioteki. Istnieje 
również tendencja do zmniejszenia licz
by wykładów na korzyść metody semina
ryjnej.

W dyskusji nad referatem zabierało głos 
13 kolegów. Poświęcono w niej wiele uwa
gi problemowi treści i metod kształcenia 
w ZKN, zagadnieniu kadry nauczającej, 
bazy materialnej. Podkreślano potrzebę 
stworzenia realnych możliwości uzupełnia
nia wykształcenia systemem zaocznym. 
Dyskutanci ustosunkowywali się do przed
stawionych przez, dyr. Dobosiewicza pro
pozycji. Wydaje się jednak, iż relacjono
wanie tych wypowiedzi byłoby przed
wczesne dlatego, iż zebranie sekcji należy 
traktować jako wstęp do dyskusji, która 
w najbliższym czasie rozwinie się w ogni
wach związkowych, na zebraniach ognisk, 
sekcji,*-na  łamach prasy pedagogicznej. 
Podstawę do tej dyskusji stanowić będą 
tezy opracowane przez Zarząd Główny 
ZNP oraz materiały przygotowane przez 
resort oświaty. Podsumowaniem zajmie 
się plenum ZG, które ostatecznie sprecy
zuje stanowisko Związku w sprawie tak 
Istotnej dla każdego nauczyciela, (dch)



„tl2 prób samobójczych dzieci i mło
dzieży, przypadkowo uchwyconych i za
rejestrowanych w ciągu lat 1961—1962 (i 
nieco więcej w następnym dwuleciu) w 
jednej tylko Wojewódzkiej Poradni Zdro
wia Psychicznego w Warszawie..." (cytat 
S „Życia Warszawy” nr 265/1964),

W 4 numerze „Kultury” z dnia 26 stycz
nia 1964 roku Hamilton w swoich „Pers
wazjach” polemizuje z prof. Henrykiem 
Elzembergiem na temat samobójstw. Jak
kolwiek, generalnie rzecz biorąc, przyzna- 

oparty na postulacie jednakowego stosun
ku do wszystkich uczniów. Obiektywizm 
ten wypływa z przesłanek rozumowych i 
stąd jego znaczenie ogranicza się do rea
gowania na działanie ucznia niezależnie 
od sugestii emocjonalnych. Wymaga to 
ustawicznej kontroli rozumowej, wciąż 
bowiem wpływ niezależnych od naszej 
woli uczuć może spowodować stronniczość 
postawy nauczyciela w stosunku do ucz
niów. Wcale niełatwo zdać sobie sprawę 
z .tego, w jakim stopniu urok ładnej buzi

Witek nie chciał być sam. Miał 18 lat 
J marzył o „kwiatach miłości”.

— Podobały mu się dziewczyny — opo
wiada wychowawca — lecz żadna nie od
wzajemniła się chłopcu zainteresowaniem. 
Był zbyt nieśmiały, 'delikatny, uprzejmy, 
a to wystarczyło na miano „ciamagi”. 
Piastował funkcję starosty klasy. Orga
nizował wycieczki i wieczorki taneczne, 
lecz nie brał w nich udziału. Nie umiał 
tańczyć. Samemu uczyć się trudno, a pu
blicznie na zabawie — wstyd. I znów

— Czy rozmawiała z nim pani, kiedy 
na drugi okres zanosiła się mu ponownie 
dwója z biologii?

— Nie pamiętam, w klasie jest 44 ucz
niów, ja mam tam tak mało godzin, mu- 
siał nie umieć, skoro postawiłam mu ta
ką ocenę.

Wychowawca Witka powiedział: „Kto 
go dobrze nie znał, mógł mu wyrządzić 
dużą krzywdę”.

W szkole liczącej 700 uczniów, gdzie 
lekcje trwają od rana do późnego wie-

„TWOIM PRODUKTEM 
JEST CUOWIEK"

skłóceni z życiem
Ję Hamiltonowi rację co do jego wywo
dów o „nieopłacalności” tego rodzaju roz
wiązań trudnych sytuacji życiowych, to 
absolutnie nie zgadzam się z określeniem 
podkreślonym w „Perswazjach”, iż „sa
mobójstwa są trywialne”.

Hamilton twierdzi, że u źródeł przecięt
nych statystycznie samobójstw tkwią 
cierpienia drobne o racjach trywialnych. 
Na dowód czego przytacza przykład 
pewnej uczennicy, która odebrała sobie 
Życie, „bo egzamin z czegoś tam zakoń
czył się niepomyślnie”. Otóż to. Dorośli 
W stosunku do młodzieży popełniają wciąż 
jeden i ten sam błąd: jej postępowanie i 
motywy oceniają z pozycji własnej doj
rzałości. Komuż to z nas przyjdzie do 
głowy postawić znak równania między 
otrzymaniem oceny niedostatecznej na 
koniec roku szkolnego przez chłopca — 
8 utratą posady^lub degradacją społeczną- 
poważnego ojca rodziny. A w intensyw
ności doznań wewnętrznych, w kontekście 
zagadnień, których ważność określają po
szczególne okresy rozwoju człowieka, ten 
znak równości życie stawia bardzo czę
sto.

Dlatego rozpatrując zagadnienie samo
bójstw wśród młodzieży szkolnej nie moż
na fałszować prawdy psychologicznej, 
która przede wszystkim powinna się li- 
bzyć w tego typu rozważaniach. Prawda 
zaś składa się najczęściej z wielu istot
nych dla danego chłopca czy dziewczy
ny motywów. Śledztwo nie ma ochoty 
skrupulatnie ich wyszukiwać, wystarczy 
mu jedna — ta ostatnia przyczyna, którą 
można zamieścić w notatce prasowej. 
Przestępstwo popełniane na sobie samym 
jest już swoistego rodzaju wymiarem 
sprawiedliwości w stosunku do siebie. 
Przestępstwo popełnione na innych wy
maga większego niż w pierwszym przy
padku nakładu czasu i sił milicji z uwa
gi na bezpieczeństwo i ład wśród żyją- 
cych. Nie po, lecz przed samobójstwem 
trzeba działać. Dlatego nie organa mili
cyjne, lecz ci, którzy pełnią funkcje wy
chowawcze w społeczeństwie, mają dużą 
rolę do spełnienia w społecznej adapta
cji skłóconej z życiem młodzieży. Aby 
przedsięwziąć akcję profilaktyczną, trzeba 
poznać przyczyny. Spróbujmy więc na 
podstawie analizy wypadku samobójstwa 
wśród młodzieży szkolnej dojść do po
stulatów wychowawczych.

Skoczył w 25-metrowej wieży Przemy
sława. Lęk próbował pokonać niebieskim 
szalikiem. Zawiązał sobie oczy. Witek nie 
oskarża nikogo. Pisze w liście wysłanym 
owego nieszczęsnego dnia do swej kole
żanki: „Przyczyn tego postępku, a raczej 
występku mogło być wiele, ale po co o 
tym pisać”.

Przyczyn tych szukałam chodząc dro
gami Witka, nie ze względu na niego. 
Nikt mu już bowiem pomóc nie jest w 
stanie. Ale w trosce o wszystkich jemu 
podobnych — wrażliwych, subtelnych, 
broniących się przed niedoskonałością 
życia — samoudręką i wyobcowaniem. 
Nie wszyscy kończą samobójstwem, bo 
jak pisał Witek w jednym z listów, „że
by stchórzyć, trzeba mieć trochę odwa
gi”, ale wielu z nich przyznaje się do 
przegranej jeszcze przed rozpoczęciem 
gry — gry o wagę istnienia.

Pierwszy z powodów rozpaczliwego 
kroku Witka to niefortunne połączenie 
delikatnej konstrukcji psychicznej chłopca 
z jego wyglądem fizycznym.

— Nie był ładny — mówi wychowawca. — 
Wysoki, szczupły, o zapadniętych policz
kach, wystającym, świecącym nosie. Za
czął już łysieć. Na tym tle zrodził się u 
niego kompleks brzydoty. Wszelkie nie
powodzenia przypisywał swojemu wyglą
dowi. Witek ładnie śpiewał. Występował 
czasem jako solista na uroczystościach 
szkolnych. Przyszedł nowy profesor śpie
wu. Kwalifikował poszczególnych ucz
niów do organizującego się chóru. Witek 
nie został wybrany.

— Jak to się stało — pytam, Chłopak 
uśmiechnął się tak jakoś i powiedział:

— Profesor najpierw na mnie spojrzał, 
a dopiero potem słuchał mego głosu.

— Pani nie zauważyła — pyta mnie 
kiedyś — że nauczyciele innym tonem 
zwracają sie do ładnych, miło wygląda
jących uczniów, a innym do brzydkich?

Witek zwierzał się wychowawcy z tych 
spraw, które nurtują niejednego chłopca 
czy dziewczynę nie obdarowanych wzglę
dami Afrodyty. W swych sądach miał 
wiele racji. Brak urody przykrymi, nie
zasłużonymi konsekwencjami obarcza 
człowieka od najmłodszych lat. GdyRv 
pieszczoty dały się ująć w liczbach, bi
lans ich wypadłby na zdecydowaną nie
korzyść dzieci ryżych, piegowatych, o od
stających uszach i nieforemnych gło
wach. Dotyczy to nie tylko wychowania 
w rodzinie. Podobnie bywa i w szkole. 
Nauczycieli obowiązuje obiektywizm

1 PRAC ABSOLWENTÓW INSTYTUTÓW PEDAGOGICZNYCH ZNP

Jedną z chlubnych kart w dziejach ŻNP 
jest zorganizowanie wyższej uczelni zawo
dowej w latach przedwojennych pod na
zwą Instytut Pedagogiczny ZNP. Do tej 
uczelni garnęło się postępowe nauczy
cielstwo, przed którym drzwi uniwersy
tetu były zamknięte. Instytut działał na 
terenie Katowic i Warszawy. Spora licz
ba studiujących w Katowicach, uzyskała 
dyplomy przed wojną, natomiast w War
szawie otrzymała je tylko garstka, po
kaźna zaś liczba studentów miała składać 
egzaminy dyplomowe we wrześniu 1939 
roku. Wybuch wojny uniemożliwił reali
zację tych planów. Toteż zaraz po odzy
skaniu niepodległości ZG ZNP zorganizo
wał „Studium Dokończeniowe", co pozwo
liło na uzupełnienie studiów tym, którzy 
rozpoczęli je przed wojną, a także w 
oflagach oraz w tajnym instytucie pod
czas okupacji. Uroczysta to była chwila, 
gdy zebranym w gmachu ZNP wręczono 
dyplomy ukończenia Instytutu Pedago
gicznego ZNP, na uzyskanie których słu
chacze pracowali długo i mozolnie.

W tej uroczystej chwili zarówno absol
wenci Instytutu Pedagogicznego ZNP, jak 
1 dyrektor tej uczelni, prof. Stefan Baley, 
a także członkowie ŻG ZNP i przedsta
wiciel Ministerstwa Oświaty postanowili, 
że zostanie zorganizowane Koło Absol
wentów Instytutu Pedagogicznego ZNP, 

dziecka zaważył na naszej decyzji. Do
skonale natomiast wyczuwają to ucznio
wie.

— W naszej klasie jednym uczniom to 
się mówi po imieniu, a innym po na
zwisku — opowiadają mi dzieci.

Jakość odpowiedzi Witka uzależniona 
była często od tego, czy profesor wzywa
jąc go do tablicy powiedział: Witek czy 
wezwał go po nazwisku. Przesada — po
wie ktoś słuchając moich wywodów — 
dzieci brzydkie też są łubiane, też uzys
kują dobre wyniki w pracy. Naturalnie, 
ale wtedy jeśli potrafią zdobyć się na 
większy od innych wysiłek i zrekompen
sować braki swego wyglądu walorami in
nej natury. •

Witek chwytał się różnych rzeczy, aby 
zwrócić na siebie przyjazną uwagę ko
legów i profesorów. Jeszcze będąc w kl.
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VII napisał wierszem wypracowanie o 
„Panu Tadeuszu”. Naraził się na śmiech 
kolegów. Wziął się za fotografikę. Próbo
wał robić artystyczne zdjęcia. Wysłał kil
ka do redakcji. Nie wykorzystali. Zajął 
się sportem. Już miał wyniki. Tylko, że 
kiedy grał w piłkę jego jasne, niezwykle 
miękkie włosy zlepiał pot. Wyglądał 
wówczas gorzej niż zwykle. Przestał brać 
udział w meczach. Malował. Podobno 
miał zdolności. Nikt się tym nie zainte
resował. Rzucił pędzle. Brak wiary w 
siebie, wiary, której nikt nie podtrzymy
wał, eliminował wytrwałość niezbędną do 
osiągania celów.

Następny powód samobójstwa Witka — 
to dom. Rodzice, mieszkający w Szczeci
nie, jedyne swoje dziecko oddali na wy
chowanie ciotkom i babci. Dorastający 
chłopiec mógł mieć o to uzasadniony żal.

Ciotki kochały Witka. Czterdziestokil- 
kuletnie, pobożne panny darzyły go mi
łością, której wyraz w ich pojęciu, był 
dowodem najwyższej, uświęconej trady
cją, formy wychowania. Wyraz ten obej
mował dwie dziedziny: troskę o warunki 
materialne i czystość duszy chłopca.

Opowiada jedna z ciotek:
— Mówię mu, nie zadawaj się z kole

gami, oni cię zepsują (pani wie, jaka to 
dzisiaj młodzież), on był Inny, mówię 
mu: .ciotka cię nie opuści, Wituniu”. 
Zawsze się zgadzał: „tak ciotuńko” — 
nigdy się nie sprzeciwił. Taka jedna 
dziewczyna Hela raz tu pod okno do nie
go przyszła — niby po książkę — zabro
niłam jej spotykać się z Witkiem. Wy
krzyczałam ją. On miał naukę, nie dziew
czyny. Bo on był zdolny, proszę pani, on 
miał talent. Ja zaraz pani pokażę moją 
najdroższą relikwię po nim. Znalazłam 
to kiedyś u niego w kieszeni. Bardzo pa
nią proszę, niech pani to przeczyta głoś
no.

Wzięłam- do ręki maleńkie kartki wy
pełnione strofami wierszy — „Perły 
wspomnień”

Szary zmierzch 
Opadł na miasto 
Ulica w deszcu moknie 
I smutno w taki wieczór 
Mienią się światła w oknie 
Jakże tak chodzić samemu 
Smutno jest chodzić i źle.

•*** ^M MM MMB MM MM MM

które będzie propagatorem postępowych 
idei, o jakie już przed wojną walczyła le
wica nauczycielska. W tym samym dniu 
odbyły się wybory do zarządu koła.

W okresie ferii wiosennych w 1948 roku 
w „Switezi” w Szklarskiej Porębie odbył 
się zjazd połączony z kursem, na którym 
postanowiono radzić nad rozwiązaniem 
najbardziej palących zagadnień dla ca
łego szkolnictwa. Wielkie znaczenie miało 
to, że razem z absolwentami Instytutu 
Pedagogicznego ZNP pracowali profeso
rowie tej miary, co Stefan Baley, Bogdan 
Suchodolski, a także członkowie ŻG ZNP: 
Wojciech Pokora, Kazimierz Maj, Stani
sław Kwiatkowski i inni.

Na tym zjeździe zapadła uchwała, że 
do koła mogą należeć’absolwenci insty
tutów istniejących także w Katowicach 
i Wrocławiu, a koło zmieni nazwę na 
Centralne Koło Absolwentów Instytutów 
Pedagogicznych ZNP.

W czerwcu 1956 roku- odbył się zjazd 
w Warszawie, licznie reprezentowany 
przez uczestników wszystkich instytutów 
związkowych. Zgłoszone dezyderaty i 
uchwalone wnioski — to dokument zro
zumienia potrzeb Polski Ludowej w dzie
dzinie wychowania i nauczania jej przy
szłych obywateli. Ideał wychowania świe
ckiego zarysował się jasno zarówno w 
referacie, jak 1 w dyskusji. 

jedyna okazja, na którą zezwalają do
rośli — aby spojrzeć z bliska w oczy 
dziewczynie — została zaprzepaszczona. 
Wreszcie spotkał Helę. Zakochał się w 
niej, jak twierdzą niektórzy, dlatego, że 
była kulawa. W’ychowawca opowiadał mu 
przecież kiedyś, że w Sz. jest' para głu
choniemych. „Wiesz, przez całe życie nie 
przemówili do siebie słowa i kochają się, 
i są szczęśliwi”. Hela potrafiła pokonać 
swe kalectwo. Ścięła po męsku włosy, 
założyła spodnie kryjąc ortopedyczny but 
i została przyjęta do Wojewódzkiej Hur
towni Wyrobów Przemysłu Chemicznego 
w charakterze gońca. Brak refleksyjnego 
stosunku do życia obronił ją przed komp
leksami.

Witold pisał do niej: „Nie śmiej się, 
jak napiszę, że ty jesteś pierwszą dziew
czynką, z którą byłem w kinie i którą 

naprawdę cenię jako koleżankę”. Zaczy
nał listy: „Szanowna Helu”, kończył: 
„Z poważaniem — Witek”. Obok „cha
ty”, „szkła” i „babek” istnieją młodzi, 
dla których serdecznym wydarzeniem sta
je się pójście z dziewczyną do kina, któ
rzy nie umieją zatytułować listu do uko
chanej ani zdobyć się na odwagę pierw
szego pocałunku. Dorośli nawet w sto
sunku do takiej młodzieży bywają po
dejrzliwi 1 kaznodziejscy.

Pretensja ciotek do Heli ostudziła jej 
i tak niezbyt gorącą sympatię do Witka. 
Nawrót wzmożonego jeszcze jednym nie
powodzeniem pesymizmu pogłębia jego 
kompleks brzydoty. Pisze wówczas: 
„Chcesz, możemy się nie znać, myślę, że 
potrafię sam siebie przekonać, iż wszyst
ko przepadło-, bo tak być musiało”. Do 
niepowodzeń w miłości dołączają się nie
powodzenia szkolne. Jeden z lepszych 
uczniów w szkole podstawowej załamuje 
się zupełnie w liceum. Nie ma przyjaciół 
wśród kolegów, nie należy bowiem do 
rzędu tzw. równych chłopaków. Profe
sorowie wykładają, odpytują i stawiają 
stopnie. Lubią odpowiedzi śmiałe, pewne, 
zdecydowane. Nie filozofować — uczyć 
się. Trzeba do tego dużej dozy woli, trze
ba wiary w swe możliwości, trzeba czy
jegoś przyjaznego słowa: „spróbuj”.

— Ile razy grał ze mną po południu 
w koszykówkę, tyle razy byłem pewien, 
że lekcje na drugi dzień odrobi dobrze, 
że odpowie dobrze — mówi wychowawca 
Witka. Przydzieliłem mu dwóch kolegów, 
żeby razem pracowali. Twierdzili, że Wi
tek często umiał materiał „na medal", a 
wywołany na lekcji mówił: nie jestem 
przygotowany. Zrażał go gest, ton głosu, 
spojrzenie profesora.

S. Gerstman pisze, że w takich przy
padkach u młodzieży o wzmożonej po
budliwości emocjonalnej „błahe, mało 
znaczące zdarzenia powodują pojawienie 
się przeżycia o większej sile natężenia, 
aniżeli zasługuje na to wartość wywołu
jącej je sytuacji. Trwają one dłużej, zbyt 
długo w stosunku do obiektywnego zna
czenia ich źródła”.

U Witka nie tylko trwały długo, ale 
pogłębiały się z lekcji na lekcję. Unika
jąc niektórych nie łubianych profesorów, 
opuścił dużo godzin.

W 1958 roku zarząd koła przy pomocy 
ZG ZNP zorganizował kurs, na którym 
radzono nad nurtującymi szkolnictwo 1 
społeczeństwo problemami, szukano spo
sobów ich rozwiązania. Na kurs zgłosiło 
się tak dużo uczestników, że trzeba było 
zorganizować w czasie tych samych wa
kacji dwa równoległe kursy o tej samej 
problematyce. Interesujące było też to, 
że ci doświadczeni pedagodzy, o dużym 
stażu pracy, posiadający wyższe studia, 
postanowili pogłębiać swą wiedzę i jed
nocześnie zdobywać stopnie naukowe.

W wyniku tego w 1959 roku został zor
ganizowany kurs w celu przygotowania 
do studiów eksternistycznych II stopnia 
na Wydziale Pedagogicznym. Spośród ko
legów, którzy rozpoczynali studia w 1959 
roku, zaledwie kilkoro nie ukończyło 
jeszcze nauki, a to przeważnie wskutek 
przypadków losowych, ale są i tacy kole
dzy, którzy zdają lub zdali egzaminy do
ktoranckie.

W 1961 roku na zebraniu Centralnego 
Koła Absolwentów Instytutów Pedago
gicznych ZNP postanowiono opiekować się 
chorymi, którzy z różnych stron Polski 
zostają skierowani do szpitali w Warsza
wie, są daleko od rodziny, potrzebują po
mocy. Zdarzały się przypadki, że tę po
moc otrzymali nie tylko członkowie koła.

Przy każdym okręgu powinna powstać 
choć niewielka komórka mająca za zada
nie opiekę w szpitalach wojewódzkich 
szczególnie nad tymi, którzy kierowani są 
z różnych powiatów i których rzadko kto 
odwiedza lub nie odwiedza wcale. Taka 
opieka naszej organizacji związkowej 
nad chorymi byłaby dowodem, że jesteś
my jedną wielką rodziną.

Zarząd koła nie zapominał również I O 

czora, gdzie nauczyciele z konieczności 
mają dwa etaty — nie ma czasu na po
znawanie uczniów.

Dyrektor, mówiąc o trudnych warun
kach pracy szkoły, powiedział: „Mimo to 
w sprawie Witka zrobiliśmy dużo. Nigdy 
tylko człowiek nie może być pewien, czy 
wszystko...”.

Chyba nie wszystko. Główny błąd szko
ły (nie wina — wina musi być świado
ma) leży — moim zdaniem — w niedo
cenianiu przez nauczycieli sądów i pro
pozycji wychowawcy. Jeśli samemu nie 
ma się możliwości, chociaż powinno, po
znać dobrze ucznia, należy liczyć się ze 
zdaniem tych, którzy stoją najbliżej nie
go. W protokole rady pedagogicznej z 
dnia 24 czerwca 1963 roku czytamy:

„Witold otrzymał’ oceny niedostateczne 
s biologii, fizyki 1 PW. Nie otrzymał pro

mocji . do klasy X. Kol. F. 1 kol. G. 
stwierdzają, że chłopiec ten ma kompleks 
niższości na punkcie swego wyglądu, ojca 
chorego na gruźlicę i ciężkie waruaki 
domowe — co wpływa bezpośrednio na 
słabe wyniki. Kol. Z i kol. K. natomiast 
są innego zdania mówiąc, że chłopak 
mieszka w Sz. i nie powodzi mu się źle, 
aby nie mógł się uczyć. Ogólnie biorąc — 
uczeń lekceważy naukę, opuszcza lek
cje”.

Pryncypialność nauczycielska w ocenie 
motywów w postępowaniu uczniów wy
rządza często dużo szkody procesowi wy
chowawczemu. Wbrew opinii wychowaw
cy, nauczyciele postawili stopnie niedo
stateczne,. usprawiedliwiając swe stano
wisko autorytatywnym stwierdzeniem: 
lekceważy naukę.

Witek nie tylko nie lekceważył, ale 
każdej rzeczy i zdarzeniu przypisywał 
zbyt dużą wagę. Wiedział o tym wycho
wawca i trzeba było liczyć się z jego 
zdaniem. Nie można, dla wygodnego 
uproszczenia, zaszeregować wszystkich 
słabych uczniów do kategorii „lekcewa
żący naukę”, „leniwy”, „niezdolny”. Ist
nieje jeszcze wiele innych przyczyn zo
bowiązujących pedagogów do stosowania 
form i kryteriów ocen nie ujętych w 
powszechnie znanych schematach. To 
właśnie wchodzi w zakres tak ważnego 
zagadnienia, jakim jest indywidualizacja 
w' nauczaniu i wychowaniu.

Reasumując cóż można powiedzieć: zgi
nął chłopiec. Poczucie głębokiego osa
motnienia zaprowadziło go na wieżę 
Przemysława. Wczesna młodość nie okreś
la jeszcze miejsca w życiu, nie daje po
czucia użyteczności i międzyludzkiej wię
zi. Intensywność uczuciowa w tym wieku 
jest wzmożona i niebezpieczna, nie ma 
bowiem szerszych powiązań z różnorod
nością zjawisk obiektywnej rzeczywisto
ści. Intensywność ta uzależniona jest nie 
tylko od młodości, lecz także wrażliwości 
emocjonalnej człowieka. Witka ktoś naz
wał mimozą. Osoby o takiej jak o.n kon
strukcji psychicznej wyrastają na war
tościowych, zaangażowanych ludzi. Ti zę
ba im tylko pomóc w trudnych latach 
dojrzewania osobowości.

MARIA ŁOPATKOWA

chorych leżących w domu, nawet poza 
Warszawą, dawał dowód pamięci choćby 
tylko serdecznym listem.

W 1964 roku na zebraniu Zarządu Cen
tralnego Koła Absolwentów Instytutów 
Pedagogicznych ZNP powstał zamiar opra
cowania monografii: Postępowe elementy 
w działalności Instytutów Pedagogicznych 
ZNP. W związku z tym w sierpniu bieżą
cego roku odbyło się w Bronowicach se
minarium naukowe, które utrwaliło w 
nas przekonanie, że można uratować od 
zapomnienia to wszystko, co godne jest 
przekazania obecnemu szkolnictwu.

„Zorganizowanie Instytutów Pedagogicz
nych ZNP — to jedna z form protestu 
przeciwko bakałarskiemu kształceniu nau
czycieli, a także jedna z form walki o 
właściwą pozycję nauczycieli” — powie
dział prof. Tadeusz Pasierbski. Z perspek
tywy czasu tym bardziej widzimy, że 
była to piękna forma protestu i walki.

Wspomniane seminarium naukowe po
zwoliło na ocenienie naszych sił, możli
wości, jednocześnie pokazało trudności i 
niełatwą drogę, prowadzącą do celu. 
Jednak zapał kolegów, gorliwość w pra
cy, ciepła, koleżeńska atmosfera pozwa
lają wierzyć, że cel osiągniemy, uzupełni
my historię naszego Związku ważną po
zycją w jego postępowej działalności. 
Pragniemy jednak, aby ta monografia 
była jak najbardziej wyczerpująco opra
cowana, dlatego zapraszamy do współpra
cy naszych profesorów, członków ZG ZNP, 
a także wszystkich chętnych kolegów.

WŁADYSŁAWA GANKO 
prezes Centralnego Koła 

Absolwentów
Instytutów Pedagogicznych ZNP

Cokolwiek by się powiedziało 1 napisało 
na temat wychowania, to sprawa będzie 
wciąż aktualna i otwarta. Stosowane bo
wiem zabiegi wychowawcze dalekie są od 
osiągnięcia zamierzonych celów, a wiedza, 
jaką dysponujemy, wciąż zda się nie nadą
żać za zmianami w stosunkach społeczno- 
kulturalnych. Dlatego też słusznie-, że Mi
kołaj Kozakiewicz w swojej książce ♦) nie 
daje goto-wych recept wychowawczych, a 
jedynie ukazuje wielkie perspektywy, któ
re otwierają się przed wychowaniem 
w wyniku przemian ustrojowych i postępu 
cywilizacji. Według zamierzeń autora — 
publikacja ta ma zachęcać do poszukiwań 
i zmuszać do myślenia. Składa się ona 
z czterech odrębnych części:
© Postępy techniki i postępy wychowania. 
® Wychowanie „religijne” w rodzinie nie

wierzącej.
© Uwagi o moralności zawodowej nauczy

ciela.
® Wychowanie 1 polityka.

Czytelnik otrzymuje wiele różnorodnych 
informacji począwszy od cybernetyki, 
a zwłaszcza maszyn uczących, przez wia
domości na temat telepatii i parapsycho
logii (przekazywanie informacji na odleg
łość i jasnowidztwo), aż do ostrzeżenia 
przed nadużywaniem środków farmaceu
tycznych. Informacje te, podane bardzo 
przystępnym językiem, stanowią dla auto
ra podstawę do snucia wniosków na temat 
nowych dróg w wychowaniu.

W drugiej części Kozakiewicz porusza 
problem właściwego stosunku do religii 
w wychowaniu dzieci przez niewierzących 
rodziców. Autor, stanowczy zwolennik wy
chowania laickiego, uważa za wielce szkod
liwy analfabetyzm religijny. Uważa, że 
ateista i wolnomyśliciel powinien wiedzieć 
wszystko o religii z obiektywnego, racjo
nalnego stanowiska. Dziecko, które nie po
siada takiej wiedzy religijnej, ma oka
leczony obraz rzeczywistości, nie jest w 
stanie zrozumieć wielu przejawów życia 
współczesnego, jak ceremonie, procesje, 
obrzędy, konflikty polityczne państwa 
z kościołem, niezrozumiała staje się dla 
niego narracyjna treść arrasów wawel
skich i wreszcie ze świadomości jego wy
padają obrazy, przenośnie i skojarzenia, 
które pochodzą z tradycji biblijnej, a we
szły w krew języka polskiego i obficie wy
stępują w literaturze. Ponieważ jednocześ
nie wiedza religijna podawana z ambony 
jest, nie do przyjęcia przez wolnomyśli
cieli i powoduje częstokroć poważne zabu
rzenia w rozwoju dziecka, dlatego Koza
kiewicz daje przykłady właściwego wpro
wadzania dziecka w wiedzę religijną i jed
nocześnie postuluje konieczność wprowa
dzenia religioznawstwa.

Wiele palących problemów poruszonych 
zostało w trzeciej części. Omówione tu 
zostały takie zagadnienia, jak autorytet 
urojony i prawdziwy, zdobywanie praw
dziwego autorytetu, konieczność koleżeń
skiego stosunku kierownika do nauczycie
li, koleżeństwo i kumoterstwo.

Kozakiewicz przypomina, że ze względu 
na rangę społeczną zawodu, nauczyciel po
winien posiadać takie cechy osobowości, 
jak prawy charakter, wysoki stopień wy
robienia intelektualnego i moralnego. 
„Szewc — pisze — może powiedzieć, że 
1000 zł uszyje mocniejsze, lepsze buty niż 
za 500 zł. Ty tego powiedzieć nie możesz. 
Czy .zarabiasz 1000, czy 1200, czy 25 000 zło
tych musisz zawsze dać produkt najlepszy, 
na jaki cię stać. Twoim produktem jest 
człowiek. A nikomu nie wolno kaleczyć 
i deformować człowieka” (str. 197).

Kozakiewicz ostro rozprawia się ze zja

„bliżej książki współczesnej"

KONKURS CZYTELNICZY „GŁOSU PRACY”
„Głos Pracy” przy poparciu CRZŹ oraz 

Ministerstwa Kultury i Sztuki ogłosił kon- 
kurs-plebiscyt pod hasłem „Bliżej książki 
współczesnej". Celem konkursu jest upo
wszechnienie czytelnictwa współczesnej 
literatury polskiej oraz książek popular
nonaukowych i społeczno-politycznych 
wśród ludzi pracy, a zwłaszcza w środo
wiskach robotniczych.

W konkursie-plebiscycle może wziąć 
udział każdy, kto przeczyta kilka książek 
współczesnych autorów polskich wydanych 
lub wznowionych w 1964 r. i wypełni spec
jalny kupon konkursowy. Kupony te bę
dą drukowane w „Głosie Pracy”. Uczest
nik konkursu powinien wpisać na kuponie 
dwie książki, które uznał za najlepsze 
spośród przeczytanych zarówno w' kate
gorii książek beletrystycznych, jak też po
pularnonaukowych i społeczno-politycz
nych. Wypełniony kupon należy nadesłać 
•do 1 kwietnia 1965, r. pod adresem redak
cji „Głosu Pracy”, Warszawa, ul. Smolna 
12, dopisując na kopercie: „Konkurs-ple- 
biscyt”. Uczestnicy konkursu mogą krótko 
uzasadnić wybór zgłoszonych książek.

„Głos Pracy”, pragnąc ułatwić uczest
nikom konkursu spełnienie jego warun
ków, systematycznie zamieszcza informa
cje o najbardziej wartościowych'pozycjach 
współczesnych autorów polskich, wyda
nych w 1964 r.

Oprócz czytelników książek, udział w 
konkursie mogą wziąć zespoły bibliotek, 
domów kultury, klubów i świetlic, mło

KUPON KONKURSOWY „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO"

UPOWAŻNIAJĄCY DO UDZIAŁU W KONKURSIK-PŁEBISCYCIB „GŁOSU PRACY” 

„BLIŻEJ KSIĄŻKI WSPÓŁCZESNEJ”

1- ,<!wl8 Polskich autorów współczesnych, wydane w 1964 roku, które uważasz
za najciekawsze 1 najbardziej wartościowe. Książki należy wybrać z literatury pięknej (po- 
nU?Ćpam^^”PrXa * * * * * * * * * * 1 * * * * * * 5rU?^’ * społeczno-politycznej (w

•) Mikołaj Kozakiewicz: Niezbadane ścieżki
wychowania. „Nasza Księgarnia”, Warszawa
1964, stron 28S, nlb 4.

dzieżowe zespoły zainteresowań, ogniwa
organizacji społecznych. Ich udział pole
ga na szerokiej popularyzacji konkursu, 
pomocy czytelnikom w wyborze lektury 
książkowej, zbieraniu wypełnianych kupo
nów czytelniczych i łącznym przesyłaniu
ich pod adresem redakcji.

Dla uczestników „konkursu-plebiscytu” 
przewidziane są wartościowe nagrody,
ufundowane przez CRZZ, Ministerstwo
Kultury i Sztuki oraz „Głos Pracy”.

LISTA NAGRÓD

1) 60 nagród indywidualnych po 1000 zł 
każda. Będą one rozlosowane wśród uczest
ników konkursu, którzy nadeślą wypeł
nione kupony indywidualnie bądź zbioro
wo (za pośrednictwem bibliotek lub in
nych placówek k.o.).

2) 10 wycieczek zagranicznych — dla bi
bliotekarzy, którzy uzyskają najlepsze wy
niki w propagowaniu konkursu i zdobędą 
nań najwięcej odpowiedzi.

3) 30 nagród pieniężnych po 2000 zł 
każda — dla bibliotekarzy, którzy zajmą 
następne miejsca pod względem dobrych 
rezultatów tej działalności.

4) Nagroda rzeczowa w postaci sprzętu 
bibliotecznego — dla publicznej biblioteki 
wojewódzkiej, która osiągnie najlepsze
wyniki w propagowaniu konktirsu.

5) 18 nagród rzeczowych (wyposażenie) — 
dla wyróżniających się w tej akcji biblio
tek powiatowych, miejskich i związko
wych.

• 2. Jeśli chcesz, uzasadnij krótko swój wybó® . • . , . .......

3. Podkreśl, skąd Merzesz książki do czytania: z bibliotek! publicznej, z biblioteki zakładowe!, 
z wypożyczalni w domu kultury lub klubie, z płatnej wypożyczalni prywatnej, od znajo
mych, z własnego zakupu w księgarni lub u kolportera. ’

4. Imię I

I. Adres

nazwisko

(k Zawód 

1. Wypełnij ten kupon, wytnij 1 prześlij do 31 marca 1963 r. pod adresem: „Głos Pracy” War
szawa, ul. Smolna 12, dopisując na kopercie: „Konkurs-plebiscs-t”,

wiskiem kumoterstwa i klik w gronach pe'd 
dagogicznych. Bardzo trafnie zauważa, że 
w małych miasteczkach i na wsiach wiele 
kumoterskich praktyk jest wokół szkol
nych postępów i zachowania się dzieci nau
czycieli i ich pociotków. Szkoda, że zagad
nienie zostało tylko dotknięte. Zjawisko to 
bowiem nie licujące z postawą prawdzi
wego człowieka, kompromitujące szczegól
nie zawód nauczycielski, ma liczne i bo
gate korzenie. Wypływa ono chyba głów
nie z płycizny intelektualnej, kompletnego 
braku zainteresowań, niezdrowych ambicji 
„znaczenia coś”, z wygodnictwa i niechęci 
do wszelkiej nowości, z zawiści w stosunku 
do osób wybijających się, wyróżniających 
się pracą, niekiedy ze skłonności do alko
holizmu i wrodzonych chyba tendencji do 
wichrzycielstwa.

Zagadnienie to godne zajęcia się nim 
przez socjologów i psychologów, staje się 
palącym, choć wstydliwym problemem 
wielu szkół. Atmosfery pracy wychowaw
czej nie może zatruwać ferment w gronie 
pedagogicznym. I wydaje się, że samo ko
lektywne działanie — jak radzi Kozakie
wicz — tu jeszcze nie wystarczy. Kliki bo
wiem — jak zresztą stwierdza sam autor — 
kryją wiele chwastów i pokrzyw, ale jed
nocześnie stanowią tak mocno poplątany 
żywopłot, że kolce wystawiają przeciw 
temu, kto by spróbował dotrzeć do ich 
wnętrza. Niestety, niewiele osób ma od
wagę przeciwstawić się klice, zdecydowa
na większość, nauczona życiowym do
świadczeniem, wybiera oportunistyczne 
nienarażanie się: potakiwanie, a nawet 
schlebianie.

Najwyższy czas, by sprawy wichrzyciel
stwa, klik i kumoterstwa w gronach pe
dagogicznych stały się przedmiotem rad 
pedagogicznych, zebrań związkowych, 
przedmiotem uwagi wizytatorów, znalazły 
się na łamach prasy. Część tę kończy cie
kawie sformułowany „Projekt kodeksu 
etycznego nauczyciela”.

Ostatnia część pracy — objętościowo 
najmniejsza — poświęcona jest wzajemne
mu stosunkowi wychowania do polityki. 
Poruszone w tej części problemy wska
zują, jak delikatną sprawą jest wychowa
nie, jak niełatwo uniknąć czasami dyso
nansu wychowawczego — przykrej kon
frontacji pięknych słów z tym, co jest szarą 
rzeczywistością. Młody człowiek bowiem 
kształtuje swoje przekonania polityczne 
w zależności ,od własnych doświadczeń, 
sytuacji politycznej, jaką przeżywa.

Dziś nie ma państwa, gdzie nie zreali
zowano by postulatów wychowania poli
tycznego. Wychowanie to wymaga z jed
nej strony wiele taktu pedagogicznego, 
a z drugiej — złączenia wszystkich sił 
i organizacji zajmujących się tymi spra
wami. Nakłada ono duże obowiązki na 
nauczyciela.

★

Podsumowując należy stwierdzić, że 
książka Kozakiewicza — napisana żywym 
i lekkim stylem stanowi pasjonującą lek
turę. Lekturę rzeczywiście skłaniającą do 
myślenia, zmuszającą do zastanowienia się 
nad trudnym problemem wychowania. 
I aczkolwiek drażni niezbyt przemyślanym 
i luźnym zestawieniem zagadnień, to jed
nak ze wszech, miar zasługuje na prze
czytanie przez każdego nauczyciela i wy
chowawcę.

JANUSZ GAJDA



„żołnierze wielkleg sprawy"
Konkurs jest już zakończony. Zarówno 

do naszej redakcji, jak i do redakcji 
„Błękitnej Sztafety”, „Na wirażu”, „Po
znaj swój kraj”, „Stolicy”, „WTK”, „Za 
wolność i lud”, „Żołnierza Polskiego” 
oraz Rady Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa napłynęły dziesiątki prac. Od 
uczniów szkół podstawowych i od stu
dentów. Jednak przede wszystkim — od 
młodzieży z liceów i techników. Prac o 
walkach partyzanckich i prześladowaniach 
hitlerowskich, o konspiracyjnym naucza
niu i tragicznym wrześniu, o akcjach 
sabotażowych Polaków i miejscach maso
wych egzekucji. Nadesłano także zdjęcia 
dokumentalne i fotokopie cennych doku
mentów, rysunki i prace literackie, pla
katy i zbiory piosenek okupacyjnych.

Uczestniczyłam w pracach jury konkur
su. W trakcie lektury i oglądania tych 
bardzo swoistych „dzieł” uczniowskich na
sunęło mi się szereg refleksji i ocen.

Zgodnie z regulaminem — na konkurs 
mogły napływać zarówno prace poświę
cone sylwetkom partyzantów i walkom 
Polaków z hitlerowskim okupantem, jak 
i prace wykazujące wiedzę młodzieży o 
latach 1939—1945, zdobytą w szkole oraz 
na podstawie lektury, filmów, wystaw i 
innych źródeł.

Celem konkursu „Żołnierze Wielkiej 
Sprawy” (który stanowił w jakimś sen
sie kontynuację konkursu „Niech pamięć 
o nich nie zaginie”) było bowiem zain
teresowanie jak największej liczby 
uczniów szkół średnich i podstawowych 
naszą najnowszą historią, zwrócenie uwa
gi pokolenia urodzonego już w Polsce Lu
dowej na przełomowe lata 1939—1945.

Czy udało się to osiągnąć? Wydaje mi 
się, że na pytanie to można dać odpowiedź 
twierdzącą. W pracach obrazujących wie
dzę młodzieży o tamtych latach — widać 
bowiem bardzo wyraźnie, że przed przy
stąpieniem do pisania młodzież zapozna
wała się z wieloma opracowaniami i ma
teriałami źródłowymi. Że przeczytała spo
ro wspomnień, pamiętników oraz książek 
naukowych i popularnonaukowych, mó
wiących o napaści Niemiec na Polskę 
i okresie okupacji.

Prace z cyklu „Moja wiedza o latach 
1939—1945” poświęcone są najczęściej 
walkom w 1939 r. i. powstaniu warszaw
skiemu. To prawda, że właśnie na te te
maty mamy najwięcej różnych publikacji. 
Wydaje mi się jednak, że fakt ten tłuma
czy tylko częściowo zainteresowanie mło
dzieży tymi zagadnieniami. Prace na ten 
temat są również wyrazem poszukiwania 

przez młode pokolenie samodzielnej od
powiedzi na pytania, które je szczegól
nie interesują: dlaczego . w 1939 roku 
doszło do druzgocącej klęski Polaków 
i kto właściwie ponosi odpowiedzialność 
za dramatyczny sierpień 1944 roku?

Dla mnie szczególnie cenne i interesu
jące były właśnie te prace, w których 
wyrażał się własny, bardzo często emocjo
nalny, stosunek autora do bohaterskich 
czynów Polaków i barbarzyństwa hitle
rowców. A prac takich — wbrew temu, 
co się dość powszechnie mówi dziś i pisze 
o braku głębszych wzruszeń u naszej 
młodzieży — było stosunkowo dużo. 
Szczególną uwagę budzą prace opisujące 
uczucia i wrażenia, jakie wywarła na 
autorze książka, wystawa czy też film 
mówiący o tamtych latach. .Ukazują one 
bowiem. głębokie doznanie młodzieży na 
nieludzkie poczynanie hitlerowskich „nad
ludzi”.

Materiały te są bardzo interesujące dla 
pedagoga 1 psychologa, dla historyków 
szczególną wartość mają prace o chara
kterze dokumentalnym. Miłym zaskocze
niem dla organizatorów był fakt, że prac 
takich napłynęło bardzo dużo.

Sporo opracowań wydobywa na światło 
dzienne nieznane, a ważne fakty i zdarze-

crara ksss oosa rana sgbbs ram tmi sa 

nla z lat wojny I okupacji. Wiele prac 
zawiera cenne informacje o ruchu oporu 
na poszczególnych terenach oraz o przy
wódcach walk partyzanckich. Są więc 
opracowania o konspiracyjnym ruchu lu
dowym na terenie powiatu brzezińskiego, 
o walkach partyzanckich w okolicach 
Oleszna i Tomaszowa Mazowieckiego, o 
represjach Niemców w Radomsku...

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
poważna liczba prac ma charakter wy
bitnie osobisty. Młodzież sięga w nich do 
wspomnień najbliższych: ojca, matki, 
dziadków. Ich słowami opowiada o kosz
marze tamtych dni, o zbiorowych egzeku
cjach, o pobycie w obozie, rewizjach w 
domach rodzinnych, udziale najbliższych 
w walkach wrześniowych i potyczkach 
partyzanckich, epizodach świadczących o 
męstwie i bohaterstwie Polaków.

Zbierając materiał do prac konkurso
wych, młodzież przeprowadzała także licz
ne wywiady z byłymi partyzantami, po
znawała miejsca walk i masowych egze
kucji, szukała zdjęć i dokumentów z tam
tych lat. Sporo opracowań zawiera właś
nie takie zdjęcia i fotokopie dokumentów. 
Niektóre z nich stanowią dla historyków 
niezwykle cenną wartość.

Można bez żadnej przesady stwierdzić, 
że konkurs zbliżył poważnie młodzież do 
bojowników ruchu oporu. Chłopcy i 
dziewczęta nawiązali z nimi bezpośredni 
kontakt (tak np. młodzież gdańska na
wiązała kontakt z jednym z obrońców 
Westerplatte — Władysławem Deikiem. 
Słowo „partyzant” nabrało więc dla niej 
głębszej i bogatszej treści. Na tym właś
nie polega najistotniejsza wartość kon
kursu.

Jakkolwiek na konkurs napłynęło spo
ro prac indywidualnych, to jednak naj
częściej materiały podpisane były kilko
ma czy nawet kilkunastoma nazwiskami. 
Na liście nagrodzonych znajduje się właś
nie bardzo dużo prac zespołowych. La
ureatami są kółka historyczne, kółka po
lonistyczne, szkolne koła krajoznawczo- 
turystyczne itp.

Reasumując — należy stwierdzić, że 
konkurs odegrał poważną rolę wycho
wawczą. Umożliwił młodzieży poznanie 
przełomowych chwil narodzin Polski Lu
dowej, nauczył samodzielnej pracy ba
dawczej oraz wiązania poszczególnych 
faktów i zdarzeń w integralną całość,, 
zmusił do refleksji nad wojną, faszyzmem 
1 bohaterstwem. Stanowił on także dosko

nałą okazję do budzenia 1 kultywowania 
uczuć patriotycznych, do pogłębiania wie
dzy o najbliższej okolicy i środowisku, o 
jego bohaterskich czyąach 1 tradycjach.

Dokonanie w krótkimi artykule pełnej 
oceny konkursu jest niemożliwe. Poniżej 
publikujemy fragmenty trzech nagrodzo
nych prac. Sądzimy, że i ukażą one lepiej 
niż komentarz dziennikarza dorobek kon
kursu. \

Każda z drukowanych prac zasługuje na 
uwagę z innego względu. „Stutthof” — 
oprócz bogatej informacji o hitlerowskim 
obozie — ukazuje emocjonalny stosunek 
autora do opisywanych zdarzeń, praca 
„Walki nad Bzurą”, której autorka opiera 
się na relacjach ojca —- ujawnia intere
sujący i nieznany epizod bitwy nad Bzu
rą we wrześniu 1939 roku, a‘ „Konspira
cyjna matura” — z jednej strony wska
zuje na zainteresowanie młodzieży tajnym 
nauczaniem, z drugiej zaś — pokazuje do
robek samodzielnych poszukiwań uczniów 
należących do kółka historycznego. Frag
menty te będą na pewno interesującą 
lekturą dla wszystkich nauczycieli.

HENRYKA WITALEWSKA
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Plakat nadesłany na konkurt

Było to o świcie 18 września 1939 roku. 
Zatrzymaliśmy się na krótki wypoczynek 
na lewym brzegu Bzury. Samoloty nie
mieckie wypatrzyły nas, (gdyż teren był 
odkryty) i artyleria nieprzyjacielska za
częła nas ostrzeliwać: jedna od strony 
Płocka, dwie — od strony Kutna i So
chaczewa.

Właśnie wtedy przybył do nas sierżant 
z polskiej armii lądowej z przestrzeloną 
szyją. Prosił nas gorąco:

„Panowie, na miły Bóg, pomóżcie, z 
drugiej strony Bzury idzie nasze natarcie, 
Niemcy nas rozbili, środek frontu w krót
kim czasie będzie zepchnięty do rzeczki. 
Musimy za wszelką cenę wytrzymać, aż 
do momentu zorganizowania nowych sił 
(z robitków) i przerwania pierścienia”.

Moment był poważny, każda chwila na 
wagę złota i setek istnień ludzkich. To
też, mimo iż zdania były podzielone i nie 
jeden odradzał uderzenia i wzięcia udzia
łu w walce, zdecydowałem: „idziemy”. 
Zlustrowawszy wyraz twarzy moich ma
rynarzy, nabrałem pewności, że pomimo 
wielkiego wyczerpania z racji forsownych 
nocnych marszów, „opędzania się” od

WALKI NAD B
bocznych' ataków dywersji niemieckiej i 
co najważniejsze — wskutek kilkudnio
wej głodówki, bo od wyjścia z Żychlina 
nic w ustach nie mieliśmy — nie zawio
dą i śmiało pójdą w bój. Wydałem Więc 
rozkaz:

„Grupkami wpław przez Bzurę, na 
wprost nas, punkt zborny po drugiej stro
nie pod określoną w terenie chatą”.

Rzuciliśmy się naprzód — wraz ze Sta
nisławem Marciszem otwierałem „po
chód”. Artyleria niemiecka zaczęła nas 
silnie ostrzeliwać.

Gdy padła komenda: „Naprzód, do na
tarcia!’” — z okrzykiem: „hurra!” rzuci
li się wszyscy do boju. Początkowo szliś
my w nieładzie. Ale po wykonaniu pierw
szych „skoków” i rozpoczęciu przez nas 
i Niemców strzelania — zacząłem wyrów
nywać linię. Dalej parliśmy już tyralierą.

Około godziny 10 zostałem ranny w 
prawą nogę.

Natarcie posuwało się szybko I Niem
cy nie nadążyli nawet wycofywać swo
ich samochodów, którymi podwozili pie
chotę na pierwszą linię. W jednej grupie 
samochodowej były przeważnie po trzy 
lub cztery wozy i dwa motocykle. Znisz
czyliśmy trzy takie grupy, paląc je do
szczętnie, a zabierając tylko amunicję. 
Niszczyli je bosman mat — Marcisz, star
szy marynarz — Turek oraz mat — 
Kleczkowski.

Tak poszliśmy naprzód około 5 kilo
metrów aż do pagórka Puszczy Kampi
noskiej, za którym Niemcy mieli już 
ustawione małe czołgi, z których zaczęli 
nas ostrzeliwać. Natychmiast więc z dru
giej strony pagórka zorganizowałem ob
ronę. Ustawiając CKM-y, chciałem dać

ZURĄ
być groźny. Wtedy rzuciłem się do 
ucieczki wśród gradu kul.

W pewnym momencie dostałem kulę w 
lewą dłoń, karabin wyleciał mi z ręki 1 
więcej go nie podniosłem. Po drodze, gdy 
Cofałem się — spostrzegłem jeszcze trzy 
Czołgi niemieckie rozbite przez naszych 
ludzi.

(...) Po założeniu opatrunku wyskoczy
łem z chaty,, bo bomba czy pocisk arty
lerii urwał kawał dachu. Groziło zawale
niem. W nocy dotarłem do pierwszej linii. 
Przy świetle rakiet dowódca odcinka na
cierającego pożnał mnie i gdy na jego 
pytanie odpowiedziałem, że mogę cho
dzić — rozkazał mi objąć komendę nad 
prawym skrzydłem.

Zanim zdołaliśmy uderzyć na czołgi —• 
artyleria nasza (2 działa) oddała salwę, 
a potem ogień ciągły na czołgi niemiec-

■

sr >

.1* feś
'Z*#- ''

)J' » ’ V-' 'i •<

i**« T*. W
'J-' S ■

A

■

Cmentarz w Palmirach Zdjęcia! Cz. Górski

Niemcy zaczęli cofać się, zostawiając na 
x ’ przedpolach olbrzymią liczbę trapów.

® S n*.  h ibS M gn ra zsm a w pewnym momencie usłyszałem
S RS9® ™ a W ta ▼ okrzyki: „Wiwat marynarze, niech żyją".

iia & H ta H ES «a U i Zdziwiłem się, kto nas rozpoznał. Odpo-
| wiedź na pytanie znalazłem natychmiast: 

z powodu istnienia niebezpiecznej grani- nik wydziału szkół ogólnokształcących).0 f^yrs^Utmary'nar7Ę Łukaszewski, pomimo 
cy między Generalną Gubernią a „Bezirok dr Ryszard Wroczyński - obecnie profe-$ std^y marynarz

a później N. Motoszk . . /sztandar, biegł w pierwszej linii. Mary-
Siędżiba komisji tpiesciła się w oon}uYnarz Łukaszewski najprawdopodobniej 

państwa Pudłowskich przy ulicy Wasil-yzgmął podczas tego natarcia.
kowskiej 21, gdzie mieszkała Maria Ko-6 
ler)Cj0 i Okrzyki i wiwaty podniosły nas na du-

■ ■ , , , , „ I chu oraz tych, którym przyszliśmy z po-Organizowanie Rolnictwabardzo A D te- natarcie bra{0
trudne. Okupant niszczył bottiem wszy-^zawrotne tempQ N;emcy cofalj sję na 
stkie pracownie i gabi e ' $ złamanie karku, pozostawiając mnóstwopomoce z nich zabrane gromadził przy ▼. , ’ r
ulicy Legionowej (obecnie Dzierżyńskie-Vw- 
go). $ Po pewnym czasie zaczęli się do mnie

Wszystkie pomoce naukowe ukrywa! | zgłaszać podoficerowie różnych formacji 
Henryk Ferencowićz, wybitny nauczyciel, A '<■ lewego i prawego skrzydła, po rozkazy, 
dzięki któremu część przyrządów trafiała I Pierwszych dwóch odprawiłem z niczym, 
na tajne komplety. Henryk FerencowiczI Potem zacząłem jednak operować całą li- 
zostal jednak szybko wykryty przez.▼ nią. Rozpocząłem regularne natarcie na 
Niemcówi po“4-miesięcznym pobycie wy całym odcinku frontu, 
więzieniu rozstrzelany. y

(...) W maju 1943 roku przeprowadzono $ ®s»s8 aosB a!SB’
W Białymstoku pierwszą tajną maturę w | 
mieszkaniu doktorostwa Szaykowskich | mm j y rp
przy ulicy Mazowieckiej 7. Komisji egza- ą 
minacyjnej przewodniczył dr Kwapiński.J 
a jej cżonkami byli: M. Kolendo, Z. Kra-$ 
sowski i H. Ferencowicz.

W tajnym nauczaniu wyróżniło się wie-^ 
łu uczniów i nauczycieli bądź jeszcze ży-^ 
jących, bądź też bestialsko zamordowa-*  
nych przez okupanta. Nie można zapom-Y lego uma, Kieuy wiąz. z. mujnn 
nieć tych dzielnych nauczycieli i ucz-y gami zwiedzałem muzeum w Stutthofie, 
niów: Henryka Ferencowicza, Czesława $ była piękna, słoneczna pogoda. Ponieważ 
Sawickiego, Marii Kolendo, Mietka Un-$ namioty nasze były rozbite o kilka kilo- 
gera, Jurka Koradowskiego... — Wszyst-A metrów od byłego obozu śmierci, posta- 
kich tych, którzy jako Żołnierze Wiel-I nowiliśmy dojść do celu pieszo.
kiej Sprawy bohatersko walczyli o każdy Y Po kilkugodzinnej wędrówce znaleźliśmy 
rozdział wiedzy... ’ się w pobliżu obozu. Już z daleka można

v było zauważyć kawałki ' zardzewiałego. 
Koło Historyczne kolczastego drutu. Jeszcze nie doszliśmy 

przy Technikum Ekonomicznym^ no celu, a już zaczęły się w nas kotło- 
w Białymstoku a \yać najprzeróżniejsze myśli. Na naszych 

' . X twarzach malowało się na przemian za-
ssmsKSSorataraatnramKmnraEssraMranrastni ? skoczenie i oburzenie (...).

Y Wokół nas stos butów — najrozmaitsze 
wych w zsrr”; makia Tarkowska (lic.y fasony i rozmiary. Najwięcej było butów 
Pedagog, w Łapach) za pracę „Walki w latach A rizjeciecych. Zdawało się nam, że buty te 
1939—-1945”; JERZY WRONIEWŚKI (Tech. nlaczo Zadawaliśmy sobie WOkrętów w Gdańsku) za pracę „Bataliony Chłop-V zYczą. plączą. z.aaawaiismy souie w 
skie vr Walce z okupantem hitlernwskim”. A myślach pytanie: za CO dzieci: CO One 

Nagrody IV: ZBIGNIEW KOZAK (Techn. ’ zawiniły?
Leśne w Mojej Woli) za pracę „Opowiadanie® .
mnjcgo ojca”; Bożena mroczek (SzkoiaA (•■•) Idziemy dalej. Drogą, która prowa- 
Podst. nr 17 w Bydgoszczy) za cykl rysunków v dzi obok komendatury, baraków policyj- 
o tematyce wojennej; TERESA RADWAŃSKA^ h j baraku ewidencji obozowej, doChO- 
(Lic. Pedagog, w Brodnicy) za pracę „Ze wspom-A Manzn Granicenień Stanisława Kolskiego”; ▼ dzimy ao tzw. starego ooozu. Lrianicę

Dodatkowo jury wyróżniło dyplomami bono-A między częścią SS-manską a tym OuO- 
rowymi kilka szkól oraz kilku nauczycieli, któ-Yzgm stanowj „Brama Śmierci”. Tu nastę- 
knnkuS" szczcg6!me żywe zainteresowanlcI powało przywitanie więźniów. Oto jak 

Dyplomy te otrzymali: mgr RYSZARD GAJ-J wspominają tę Chwilę oni sami:
CZYK (Lic. Ogólnokształcące nr 21 w Warsza-® . , „ , . . . k, ; * erfv
wie); mgr JAN GÓRSKI (Lic. Ogólnokształcące I >>(—) Przyjął się taKl zwyczaj, Ze gay 
nr 53 w Warszawie): mgr tądeusz kawka v grupa nowo przybyłych więźniów wkra- 
(ii Lic. ogól, w Tomaszowie Maz.); mgr A-4Czała do lagru przez główną bramę, zwa- 
KWIATKOWSKA (Technikm Ekonomiczne w I „ śmierci”__nierwsza formal-Gdańskh); mgr Aleksander woźny (Liceum $ n£ł „Bramą śmierci pierw szą loimai 
Pedagogiczne w Brodnicy) oraz Technikum Bu-AflOSCią załatwianą przez Oddział pOlltyCZ- 
dowy Okrętów w Gdańsku: Liceum Ogólno-*ny przed „SChreibstubą” było brutalne 
kształcące im. M, Curie-Sklodowskiej w Tcze-y nrzywitanie nrzez oficera łub podoficera wie 1 Państwowe Studium stenotypii 1 Języków . Przywitanie przez oncera mo pououteia 
Obcych w Warszawie. v SS. Taki „nadczłowiek i „władca , pełen

(...) Jeszcze w ubiegłym roku szkolnym 
rozpoczęj.iśmy zbieranie materiałów . do
tyczących tajnego nauczania na Biało- 
stoczyznie. Bowiem bohaterscy nauczycie-' 
łe i uczniowie z okresu okupacji są w 
naszych oczach „Żołnierzami Wielkiej 
Sprawy".

(...) Od 1941 roku Białostocczyzna stała 
się aktywnym i tętniącym pracą ośrod
kiem podziemnego życia oświatowego. Po
czątkowo organizacja tajnego nauczania 
była samorzutna. Nauczyciele lub ucznio
wie tworzyli tajne komplety składające 
się przeważnie z 5—8 osób. Zbierano się 
na lekcje coraz to 
nasuwających jak — . .
oraz posiadających zapasowe wyjścia. 

' Stwarzano zawsze sytuacje uzasadniające 
obecność w domu większej grupy mło
dych ludzi spoza domowników, (np. imie
niny, urodziny itp). Niezależnie od tego 
na ulicy przed domem wystawiano „czuj
ki”, które miały zawiadomić o ewentual
nym niebezpieczeństwie.

Przez pierwsze miesiące okupacji naj
bardziej aktywni na Białostocczyźnie na
uczyciele utrzymywali kontakt z War
szawą za pośrednictwem zasłużonego pe
dagoga, ks. Stanisława Rauki, byłego dy
rektora Gimnazjum i Liceum im. Zygmun
ta Augusta w Białymstoku. Został on 
jednak aresztowany i zamordowany w 
Oświęcimiu, co spowodowało zerwanie 
nici łączącej Białostocczyznę z podziem
nymi władzami oświatowymi w Warsza
wie.

Dopiero w kwietniu 1942 r. przybył 
do Białegostoku wysłannik TON, zwany 
„Panem Władysławem”. Od tego momen
tu datuje się oficjalne podporządkowanie 
tajnej szkoły białostockiej jednostkom 
nadrzędnym. Cały teren Ostlandu stano
wił jeden konspiracyjny okręg szkolny i 
posiadał kryptonim „Puszcza”.

Sterowanie szkolnictwem Białostocczyz
ny z Warszawy było 'prawie niemożliwe

w innych domach, 
najmniej podejrzeń

w Białymstoku Komisja Oświaty ;i Kul
tury — organizacja kierująca 
terenie „Puszczy”. W skład jej 
była dyrektorka Liceum im. 
błonówskiej — Maria Kolendo 
nicząca), zasłużony pedagog 
społeczny — Konstanty Kosiński (naczel-

nauką na 
wchodzili: 
Anny Ja- 
(przewod- 

i działacz

...

(...) Pracę poniższą chciałbym poświęcić 
obozowi w Stutthofie, gdzie pośród boha
terów 13 państw ginęli ludzie tylko za to, 
że byli Żydami, Polakami czy Rosjanami-

Tego dnia, kiedy wraz z innymi kole-

Wyniki konkursu

ludziom wypocząć i namyślić się, co ro
bić dalej.

W tym czasie skrzydła nasze załamały 
się i nieprzyjaciel zaczął przerywać się 
czołgami na nasze tyły. Nie mając czym 
się bronić — kazałem się wycofać, a 
sam — razem z bosmanem i starszym 
marynarzem Turkiem — markowaliśmy 
obronę, ostrzeliwując się z CKM-ów'.

Gdy jednak czołgi zaszły nas od tyłu, 
poczęliśmy wycyfywać się: bosman-mat 
Marcisz w praw'O, pod osłoną drzewa i 
dymiących chat, a ja ze st. marynarzem 
Turkiem — w lewo, pod stóg słomy. Gdy 
spostrzegliśmy, że czołg, który nam za
gradzał odwrót, zamierza przeciąć przed
pole w odległości około 200 metrów, za
częliśmy go ostrzeliwać z KBK i z po
cisków przeciwpancernych. Jedna z na
szych kul musiała trafić w czołg, gdyż 
otworzyła się górna klapa wieżyczki, a 
potem nastąpił wybuch. Czołg został unie
ruchomiony.

Nie zdążyliśmy jeszcze ochłonąć z wra
żenia, gdy drugi czołg ukazał się zza. 
stogu. Nie było czasu do namysłu, obieg
łem stóg z drugiej strony i gdy znalaz
łem się z tyłu czołgu, wrzuciłem granat 
do górnej klapy wieżyczki. I ten przestał

kie, rażąc 1 nas przy tym bardzo dotkli
wie (...).

Artyleria nasza nie ponosi jednak za 
to winy, ponieważ rozkaz wydany był 
przed pół godziną, przez ustną sztafetę 
(bowiem innej łączności nie było). Bo
haterska obsada artylerii spęłniła jednak 
sw?oje zadanie i pomimo dużych strat za
danych nam — spowodowała popłoch i 
zamieszanie wśród Niemców, a nam po
zwoliła przedostać się — przez pier
ścień — w głąb Puszczy Kampinoskiej. 
W czasie przerywania się przez wyłom, 
zginął prawdopodobnie marynarz Lipiń
ski.

Podczas dalszych walk byłem ranny 
pięć razy. Zostałem już bez swoich ma
rynarzy, a miałem tylko żołnierzy róż
nych formacji lądowych. Ponieważ rany 
moje bardzo krwawiły — traciłem kilka 
razy przytomność. Do niewoli niemieckiej 
dostałem się 21 września w Puszczy 
Kampinoskiej, w odległości około 25 ki
lometrów od Modlina.

Na podstawie opowiadania ojca
ZOFIA BONFIG

uczennica Liceum Medycznego 
Pielęgniarstwa w Gdyni

gdzie ludzi morduje się masowo, gdzie 
człowiek jest zaledwie numerem. Ale mia
ła ona zadanie specjalne: służyła bowiem 
do wykonywania wyroków na ludziach, 
których śmierć chciano ukryć przed resztą 
obozu. Nieopodal szubienicy jeszcze jeden 
kopiec butów. Znowu małe buciczki dzie
cięce, damskie obcasy (...).

Przepojeni groźbą historii tego miejsca 
dowiadujemy się, że istniał tu tzw. nowy 
obóz. Rozkazem SS-Obergruppenfiihrera 
Himlera, nadchodzą z Berlina, plany roz
budowy lagru. Przewidują one budowę 
pomieszczeń dla 25 000 więźniów, rozbudo
wę terenów fabrycznych i budowę takich 
obiektów, jak baraki specjalne dla Ży
dów oraz obóz specjalny „Sonderlager 
Haudegen”. To jest, właśnie „nowy obóz”.

Przez całą wojnę nieprzerwanym stru
mieniem nadsyłano do Stutthofu tran
sporty ludzi, najpierw z Gdyni i Wybrze
ża, potem — z różnych krajów Europy. 
Pokaźną liczbę stanowili Rosjanie, Czesi, 
Niemcy, a następnie — Francuzi, Duń
czycy, Norwegowie, Finowie, Żydzi wę
gierscy i Cyganie.

Według, dotychczasowych badań, prze
prowadzonych na podstawie zachowanych 
kartotek, przez obóz przeszła ponad 117- 
tysięczna rzesza ludzi. Przyjmując jednak 
końcowy rok za podstawę, kiedy to nie
które transporty były nie ewidencjonowa
ne, można śmiało maksymalną liczbę 
więźniów powiększyć o kilkanaście tysię
cy.

(...) To, co powyżej napisałem, to za
ledwie cząstka tego, co odczułem podczas 
zwiedzania Stutthofu. Oburzenie i zasko
czenie. jakie mnie ogarniało podczas węd
rówki po obozie i które trwa we mnie 
do chwili obecnej, przerosło moje najgor
sze przvpuszczenia... „

ZDZISŁAW POZAŻYCKI 
uczeń Państwowego Liceum 

Technik Plastycznych 
w Gdyni-Orłowie

pogardy i wyniosłości, uświadamiał przy
byszom cynicznie: „Odtąd nie jesteście już 
ludźmi — tylko zwykłymi numerami. 
Wszystkie wasże prawa Straciliście i zo
stawiliście poza bramą — tutaj pozostało 
tylko jedno prawo i to wam wolno: wy
lecieć przez ten. komin”. Tu wymownie 
wskazywał na dymiący z dala komin kre- 
matoryjny. Od tej chwili w psychice 
więźnia komin krematoryjny stawał się 
na zawsze symbolem gwałtu i okrucień
stwa hitlerowskiego (...)” (więzień noszący 
nr 17 77.7).

„Ty jesteś numer. Numer 23 506 — po
wiedział Haupt. — I tutaj zdechniesz, kie
dy ciebie wskażę. Nie wcześniej, nie póź
niej. Porządek musi być" (więzień noszący 
nr 23 506).

Przechodząc pod tym ponurym miejscem 
zaczęliśmy sobie zdawać sprawę, że przed 
25 laty ci, którzy przeszli pod tą bramą, 
a nie byli hitlerowcami, mieli zamknięty 
odwrót (.■•)■

(...) Przed nami dwa budynki — komora 
gazowa 1 krematorium. Stąd już nie by
ło wyjścia. Zbliżamy się do niskiego bu
dynku komory gazowej. Wchodzimy do 
środka. Grube betonowe' ściany, żelazne 
drzwi, otwór w suficie. Ciemno. Na ścia
nach ledwo dostrzegalne ze starości sło
wa, wołające o pomstę, nazwiska, znaki 
pisane w ostatnich sekundach życia przez 
ludzi, którzy nic nikomu nie zawinili, a 
byli „podludźmi”. Wspomnienie przeszłości 
i chłód ścian wywołują dreszcz na ciele. 
Posadzka, której dziś dotykają moje sto
py, była usłana niegdyś, ludzkimi ciała
mi (...).

(...) Wychodząc z krematorium, spoty
kamy na drodze szubienicę. Jest to zja
wisko nieco dziwne: szubienica w miejscu,

nikum Ekonomicznego w Gdańsku — pracujące 

bum „Walki w województwie gdańskim”.
N a g r-o d y II: JERZY DASZKIEWICZ (Tech

nikum Budowy Okrętów w Gdańsku) za pracę 
„Powstanie Warszawskie”; JADWIGA KRAW
CZYK z Łodzi za pracę „Ruch ludowy w po
wiecie brzezińskim”; TADEUSZ OGOREK (Tech
nikum Handlowe w Sopocie) za trzy plakaty 

. o tematyce wojennej; ■ MICHAŁ ŻURKOWSK1 
i STEFAN DACKOWSKI (Szkoła Podstawowa 
nr 17 w Bydgoszczy) za cykl rysunków pt. „Pod 
sztandarami Ludowego Wojska Polskiego”.

Nagrody III: JACEK CIESI3LSKI (Tech
nikum Burtowe Okrętów w Gdańsku) za pracę 
„Szlakiem Ludowego Wojska Polskiego”; JA- 
ŁOSZYNSKI i ZIMERMAN (Techn. Bud. Okre- 
■5.. .. LECH
MATYSIAK (Tech. "Bud" Okrętów w Gdańsku) 
za pracę „Obozy koncentracyjne”; WALDEMAR 
PAWELEC (Techn. Bud. Okrętów w Gdańsku) 
za pracę „Utworzenie polskich formacji wojsko*

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpiło 30 listo- i-------- --------- ------------,
nada br. Jury pod przewodnictwem proŁ dra pod kierunkiem mgr.A, Kwiatkowskiej — za al- 
Ludwika Rajewskiego — po zapoznaniu się z na- ni™ woiui ™ w„<ewóaztwie edanskim . 
deslanymi pracami — postanowiło przyznać: ■

12 nagród pierwszych
15 nagród drugich
20 nagród trzecich
25 nagród czwartych

Na ogólną liczbę 72 nagród — 17 przyznano 
autorom prac nadesłanych do redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego”. Nagrody te otrzymali:

Na.<rody I: BARBARA KOWALSKA (stu
dentka UJ), HALINA PAWŁOWSKA (Techni
kum Chemiczne w Chorzowie) i STANISŁAW - 
LICHOSIK (Technikum Mechaniczne w Gliwi- --------------- ----------
cach) za pracę zbiorową pt. „Oleszno w okresie tó-w w Gdańsku za pracę „Westerp.atte 
okupacji”; Uczennice Technikum Handlowego n.,a rwretów w <
w Sopocie — -pracujące pod ■ kierunkiem, mgr 
Haliny Białeckiej — za album pt. „Władysław 
Deik — obrońca Westerplatte”; Uczennice Tech-
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(po 1500 zł) 
(po. 1000 zł) .
(po 500 zł)



W związku z dużym zainteresowaniem 
dotyczącym kryteriów ustalających grani
ce wieku filmu dla dzieci, jako członko
wie komisji kwalifikacyjnej, chcielibyśmy 
podzielić opiniami się naszymi na ten 
temat:

Sądzimy, że filmy należy dzielić na 
trzy kategorie: filmy zakazane, filmy do
puszczone i filmy zalecane. Dla dzieci za
kazane powinny być następujące filmy: 
nieprzystosowane do rozwoju intelektu
alnego dziecka, tzn. niezrozumiałe, zbyt 
poważne i nużące; nieprzystosowane do 
odporności emocjonalnej dziecka, a tym 
samym wywołujące niepożądane wstrzą
sy psychiczne przez naomierne pobudze
nie systemu nerwowego podnietami prze
kraczającymi możliwości percepcji dzieeka, 
dzieje się tak wtedy, gdy film zawiera 
sceny okrutne, brutalne, np. sceny zabi
jania, drażliwe sceny: wojenne, jak rów
nież sceny erotyczne nie mające chara
kteru emocjonalno-lirycznego, a pod
kreślające stronę seksualną 1 wreszcie 
filmy o niewłaściwym kierunku ideowo- 
-wychowawczym dla danego wieku dzie
cka.

Dla dzieci najodpowiedniejsze są fil
my o dużych‘> wartościach poznawczych, 
wychowawczych, ideowych 1 artystycz
nych.

Niestety, produkcja filmów w niedo
statecznym stopniu uwzględnia potrzeby 
dzieci w wieku-9—12 lat.

Zachodzi więc pytanie, czy filmy — 
adresowane do widza dorosłego, które 
•w swej treści i formie nie kry ją wyżej 
podanych niebezpieczeństw, a które są 
komunikatywne oraz piękne w sensie fol
kloru, widoków, barwy Itp. elementów — 
powinny być dozwolone dla dzieci,, czy też 
nie? My stoimy na stanowisku, że po
winny. Bowiem nawet wtedy, gdy dzieci 
nie zrozumieją niektórych spraw 1 głęb
szej pointy, rozszerzają sferę poznawczą 
w zakresie krajobrazu, scen obyczajowych 
itp.

Filmy takie mogą budzić często kło
potliwe pytania dzieci, kłopotliwe zwłasz-

od
ilu lat 
dozwolony

cza dla rodziców o małej wiedzy pedago
gicznej. Problem pytań dziecięcych jest 
zagadnieniem opracowanym dosyć do
kładnie przez psychologów. Dziecko, ży- 
jąc w konkretnym środowisku pyta bodaj 
o wszystko, z czym się styka. Dorośli mu
szą odpowiedzieć na te pytania; muszą oni 
jednak uwzględniać możliwości intele
ktualne i emocjonalne dziecka.

Warto także zaznaczyć, że do dzieci w 
9—12 lat sceny ewentualnego erotyzmu 
o zabarwieniu lirycznym nie docierają; 
są więc inaczej przez nie odbierane niż 
przez dzieci starsze.

Na tle tych ogólnych kryteriów i roz
ważań łatwo zauważyć, że istnieją ele
menty subiektywnej oceny filmów zarów
no przez rodziców, jak i członków zespo
łu oceniającego.

Jak skomplikowaną sprawą jest kwali
fikowanie filmów, świadczy m.in. poniższy 
przykład. Film „Kto sieje wiatr”, nad 
którym toczyły się długie dyskusje, nie 
zawiera scen mogących mieć ujemny 
wpływ na sferę emocjonalną dziecka oraz 
ma duże walory wychowawcze. Mimo to 
nie jest on dozwolony dla najmłodszego 
widza, ponieważ jego treść przekracza 
możliwości percepcyjne.

I odwrotnie. Film, który mógłby byó 
zalecony dla dzieci ze względu na swą 
tematykę i bardzo właściwy kierunek 
ideowo-wychowawczy, nie powinien być 
dla nich zalecony ze względu na sceny 
okrutne, nieprzystosowane do odporności 
uczuciowej dziecka, np. „Wolne miasto”. 
Podobnie nieodpowiedni dla dzieci jest 
również — naszym zdaniem — film „Kar
mazynowy pirat” ze względu na swą wy
mowę wychowawczą, mimo że sam film 
bardzo podoba się dzieciom. Są to tylko 
przykłady świadczące wobec jakich dyle
matów stają członkowie komisji.

Bodźcem do podzielenia się naszymi re
fleksjami jest nadzieja, iż artykuł ten 
zainicjuje dyskusję na temat filmów do
zwolonych i zakazanych dla dzieci i mło
dzieży.

J.K.E. NEY 

i Zastanawiająca jest żywotność tego ga
tunku. Przychodzą i przechodzą mody na 
jfilmy rewio we; psychologiczne, wojenne 
itp. Western zawsze opiera się sezono

wości gustów I upodobań, trwa mimo nie
pomyślnych wróżb fałszywych proroków. 
Mija pięćdziesiąt lat, gdy na ekrany kin
amerykańskich wszedł pierwszy film 
jcowbojski „Napad na ekspress”. Dziś w 
Stanach Zjednoczonych realizuje się oko
ło 70 takich filmów rocznie. Western 
fcawsze ma zapewnioną publiczność. Nie 
^trzeba dodawać, że gros tej publiczności 
stanowi młodzież.
| Spróbujmy zastanowić się, jaka przy
ciągająca siła tkwi w tym gatunku, jaka 
jest jego nośność intelektualno-moralna, 
jaka wreszcie — nie bójmy się tych 
słów — przydatność pedagogiczna.

To, że młodzież wyraźnie wyróżnia 
western, jest faktem niewątpliwym. Po
wiedzmy sobie od razu, że siłą przycią
gającą nie jest tu zasadniczo ani sławny 
aktor, ani wybitny reżyser, ani kolor czy

FILM I SZKOŁA
Film zajmuje coraz więcej miejsce 

w życiu współczesnego człowieka. 
Rolnie zwłaszcza jego wpływ na 
młodzież. Driś mulimy go jut uznać 
za poważny czynnik wychowawczy, 
którego roli I znaczenia nam^ peda
gogom, nie wolno pomijać. Warto 
więc, abyłmy spróbowali odpowie
dzieć sobie na takie choćby pylknlat

® kiędy I jaki film ma pozytywny 
wpływ na młodzież!

© jak należy wykorzystywać film 
w pracy wychowawczej, aby oddał 
nam jak największe usługi!

Publikujemy diłś pierwsze artykuły 
na temat: „Film I szkoła". De dalszej 
dyskusji — która jak sędzlmy nie 
ograniczy się do odpowiedzi na po
stawione przez nas pytania, lecz 
uwzględni różne aspekty tego zagad
nienia — zapraszamy wszystkich czy
telników.

panorama Itp. Do kina przyciągają ma
giczne słowa: film cowbojski. Jest to wy
jątkowo rzadki przypadek czystego przy- I ciągania gatunku. Dlaczego western? Od
powiedź jest tyle prosta, co niezwykła. 
Otóż stwierdzić trzeba, że poszukiwaną 
przez nas siłą przyciągającą westernu jest 

■ schemat i sceneria. Spróbujmy to wyjaś
nić.

Stwierdzono Już niejednokrotnie, że 
konstrukcja westernu jest w gruncie rze
czy konstrukcją baśni. Jest więc w we
sternie bohater pozytywny — odpowied
nik baśniowego królewicza, jest bohater 
negatywny — w baśni zły człowiek, cza
rownik, smok itp. (w dawnych westernach 
dobry cowboy nosił kapelusz i kamizelkę 
wyłącznie w jasnych kolorach, zaś cow
boy zły z reguły te części garderoby miał 

DLACZEGO WESTERN...?
koloru czarnego). Wspólne dla westernu 
1 baśni jest zwycięstwo bohatera pozy
tywnego. Tak jak baśniowy królewicz 
w nagrodę za pokonanie złych mocy 
otrzymuje rękę pięknej królewny, tak 
i nasz dobry cowboy za swą dzielną'po
stawę zdobywa „po drodze” serce ślicz
nej dziewczyny (kiedyś znowu tylko o 
włosach koloru blond). W nieco inny spo
sób, bardziej prawdopodobny ukazuje 
western walkę Dobra i Zła.

Młodzież zapełniająca sale kinowe nie 
tak dawno znowu odłożyła baśnie na 
najbardziej zakurzoną półkę. Choć na 
pewno nie pamięta wszystkich tytułów 
i przygód' baśniowych bohaterów, w jej 
psychice mocno utrwalił się powtarzający 
się schemat (który jest zresztą również 
schematem tzw. powieści młodzieżowych). 
Innymi słowy: wyrosła już z fantastycz
nej scenerii baśni, ale nie wyrosła jeszcze 
z jej schematu.

Oglądając film cowbojski'dzieci i mło
dzież czują się „u siebie”. Western nie 
przerasta nie tyle doświadczenia młodo
cianych widzów, ile ich nośności psychicz
nej. Typowy zaś dla wieku młodzieńcze
go głód autentyczności i egzotyki w spo
sób idealny zaspokaja sceneria westernu. 
Tu wszystko dzieje się naprawdę i jedno
cześnie wszystko jest takie niezwykłe 1 
egzotyczne.

Te więc dwie cechy: schemat 1 scene
ria stanowią o powodzeniu gatunku u 
młodych widzów. Sprawa jednak na tym 
się nie kończy. Twierdzę z całym przeko
naniem, że ten gatunek filmowy stanowić 
może poważny oręż wychowawczy. Właś
nie dzięki temu, co określono jako ewo
lucję westernu, a co skłoniło nawet nie
których teoretyków do zmiany nazwy. O 
tych nowych westernach mówi się jako 
o „nadwesternach” lub „antywesternach”. 
Wielką siłą najnowszych filmów cowboj- 

sklch' jest fakt, że są to filmy problemo- 
we. Stwierdzenie banalne, ale Istotne.

Cała problemowość westernu wynika 
zresztą z jego struktury. I tu uderza 
szczególnie różnica między westernem 1 
filmem czysto przygodowym, kostiumo
wym. Bohater tych ostatnich też jest 
dzielny, zręczny, sprytny. Bije się nie
skończoną ilość razy, pokonuje karkołom
ne przeszkody, skacze po dachach, scho

dzi po rynnach, wydostaje się z najbar
dziej usidlających pułapek.

Filmy te, by wymienić przykładowo: 
„Serce i szpadę”, „Garbusa”, „Kawalera 
Króla Jegomości” — prawie zawsze z 
Jean Marais w roli głównej — mimo ca
łej swej przygodowości, mają zupełnie in
ną konwencję i poetykę. Zasadnicza róż
nica między westernem a filmem przygo
dowym tkwi właśnie w konstrukcji.

W filmie przygodowym jeden motyw 
pociąga za sobą drugi, jeden wątek — 
następny, powstaje swoisty łańcuch fak
tów i zdarzeń. Taki film mógłby się 
właściwie nigdy nie kończyć. Zawsze 
można by wymyślić nowego wroga, no
wy konflikt, nowe potyczki. Tymczasem 
podstawową cechą konstrukcyjną wester
nu jest koncentracja i zwartość. Jeden 
fakt i czyn, jeden wróg, konflikt i cel. 
Osiągnięcie tego celu jest właśnie rozwią
zaniem filmu. Nawet w najdłuższych 
westernach cały wysiłek realizatorów sku
pia się na stopniowym, coraz to bardziej 
napiętym i zagęszczonym ukazywaniu 
podstawowego antagonizmu, co w osta
tecznej konsekwencji prowadzi do roz
strzygającego pojedynku, który jest trium
fem bohatera, często nie pozbawionym 
goryczy, bo przecież gorzkie jest każde 
użycie siły. Lekkość i kalejdoskopowość 
filmu przygodowego wprowadza do walk 
1 zwycięstw bohatera tego filmu raczej 
element igraszki niż poważnej gry. Tu 
właśnie tkwi cały prymitywizm i jało- 
wość tych filmów. Tu właśnie, w owej 
niestrudzonej feerii pojedynków i po
tyczek szukać należy wszystkich jego 
ograniczeń.

Inaczej w westernie, szczególnie zaś 
w najnowszych i najlepszych westernach, 
a końcu tylko te docierają do Polski. 
Nośnikiem problemu w westernie jest je
go bohater. Wyróżnić zaś można dwa 

zespoły zagadnień poruszanych' najczęściej 
przez współczesny western: nonkonfor- 
mizm i wierność samemu sobie.

Czy trzeba dodawać, że właśnie sprawy*  
nonkonformizmu i wierności samemu so
bie szczególnie fascynują młodzież star
szą? Można tylko poważnie zapytać: czy 
ta młodzież, oglądając western, bardziej 
pasjonuje się tą właśnie problematyką 
czy całą zewnętrzną scenerią, z której -- 

jak sądzę — już powoli wyrasta, tak jak 
wcześniej wyrosła z fantastycznej sce
nerii baśni? I gdyby nawet paść miała 
odpowiedź na korzyść scenerii, pozostaje 
sprawą otwartą obecność tej problematy
ki w tych filmach i możliwość jej peda
gogicznego wykorzystania.

W obecności problemu w westernie, 
problemu porywającego, tkwi cała jego 
istota, cała przewaga nad pustym filmem 
czysto przygodowym. I właśnie w proble
mie szukać należy, jego walorów wycho
wawczych. Zwróćmy uwagę, że przydo
mek, jak nadano najbardziej sławnemu 
aktorowi westernu —■ G. Cooperowi, 
brzmiał po prostu „chłopiec”. Bo właśnie 
bohater westernu, niezależnie od wieku, 
jest uosobieniem „wiecznej chłopięcości”, 
ale nie ze względu na wygląd fizyczny —« 
wszak bohaterami tych filmów są nie
jednokrotnie ludzie dojrzali — tylko po
przez swoistą problematykę moralną, któ
rej jest nosicielem. Bohater przeważającej 
ilości westernów jest bowiem niezwykła 
trafną i atrakcyjną personifikacją pro
blemów i tęsknot wieku młodzieńczego.

I tutaj również sprzyja temu schemat 
gatunku. Jest w westernie sprawą przy
jętą, że walczący w imię słusznej spra
wy szeryf czy inny obrońca sprawiedli
wości jest samotny. Wszystko jest przeciw 
niemu: bezkarnie grasujący w okolicy 
przestępca czy cała banda, sterrozyzowane 
miasteczko itd. Pozornie nic mu nia 
sprzyja. Na szalę, rzuca nie tylko spraw
ność własnych rąk, ale przede wszystkim 
siłę swego charakteru i niezłomną wolę 
walki ze złem. Wybór i decyzja wypły
wają u niego właśnie z potrzeby wierności 
samemu sobie, wierności zasadom moral
nym (nawet bliżej nieuświadomionym). To 
decyzja heroiczna i arcyludzka. To ma
teriał do pedagogicznej dyskusji.

HENRYK DEPTA

Dorobek 20-lecla PRL Jest dziełem nas wszystkich, każdy z nas ma w nim swój udział. Czy Jednak wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, jak wiele zrobiliśmy wspólnym wysiłkiem w ciągu tego okresu?pomfś!

poszukaj
odpowiedz

CZY WIESZ.-
Jak wielkie straty poniosła Polska w czasie 

* drugiej wojny światowej?
10% ogólnej wartości przedwojennego majątku 

narodowego
24% ogólnej wartości przedwojennego majątku 

narodowego
88% ogólnej wartości przedwojennego majątku 

narodowego
49% ogólnej wartości przedwojennego majątku 

narodowego

O W końcu 1963 roku kra] nasz zamieszkiwało 
szacunkowo 30 940 min osób. Z tego na zie

miach zachodnich i północnych przebywało 
około:

8 min
6,5 min
8 min
9,5 min

*3 W 1962 roku urodziło się w Polsce 594,8 ty- 
sięcy żywych dzieci. Z tej liczby na ziemie za

chodnie i północne przypadło około:

50
125
173
204

tys. urodzin 
tys. urodzin 
tys. urodzin 
tys. urodzin

A Dzięki poprawie warunków bytowych 1 opieki 
“ lekarskiej życie statystycznego Polaka prze
dłużyło się w porównaniu z okresem przedwo
jennym:

0 8 lat
o 10 lat
o 14 lat
o 18 lat

E Łącznie w latach 1945—1968 górnicy polscy 
•“* wydobyli 1614 min ton węgla kamiennego. 
W 1963 roku wydobycie wyniosło 113,2 min ton, 
co w porównaniu z 1938 r. stanowi wzrost:

2-krotny
8-krotny
5-krotny
7-krotny

ZC Średnie plony zbóż w okresie mlędzywojen- 
v nym wynosiły 11,4 q z hektara. W latach 
1961—1963 przeciętna wydajność z ha wynosiła:

18,1 q/ha
18,3 q/ha
17,2 q/ha
18,1 q/ha

Chwile świątecznego odpoczynku proponujemy Wam urozmaicić naszym konkursem-ankieta na temat wyników 20-lefnlej pracy 
całego narodu.

Przy rozwiązywaniu naszego ąuizu możecie posługiwać się rocznikiem statystycznym, specjalnymi opracowaniami wydanymi z oka
zji tej rocznicy, rocznikami „Głosu Nauczycielskiego” itd.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 10 stycznia 1965 roku. Decyduje data stempla pocztowego. Uczestników konkursu 
prosimy o podanie swojej specjalności przedmiotowej.

Odpowiedzi na konkurs-anklefę należy nadsyłać tylko na kartkach pocztowych, podając nr zagadnienia I wybraną liczbę. 
Wśród uczestników konkursu-anklefy, którzy nadeśię prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy cenne nagrody.

wiW

i'-■.i
.♦ I

7 W porównaniu z 1937 rokiem dochód naro
dowy Polski był w roku 1963 (licząc w ce

nach 1937 r.) większy:

2-krotnIe 
3-krotnie 
5-krotnie 
6-krotnie

Q Łączny nakład książek i broszur w roku 1963 
o wynosił 79 milionów egzemplarzy. Jest to 
w porównaniu z rokiem 1937 wzrost:

2-krotny
8-krotny
4-krotny
6-krotny

Q Liczba radioabonentów wynosiła w 1963 roku 
™ 5,7 miliona; w porównaniu z rokiem 1938 jest 
to wzrost:

8-krotn^
5-krotny
6-krotny
8-krotny

<() wynosił jednorazowy nakład gazeł
1 czasopism w Polsce w 1983 rokut

} gazety 3,8 min
4,2 min
5,7 min 
.7,4 min

czasopisma 5,4 min
11,3 min
17,2 min 

' j 20,1 min

1 ■< Hokrotnle wzrosła liczba absolwentów szkól 
podstawowych w roku szkolnym 1962/63 

W porównaniu z 1937/38 r.

2-krotnl»
8-krotnle 
4-krotnie 
6-krotnie- ■ . .. ..

•6 *2  Jaki odsetek absolwentów klasy VII obej- 
muje się obecnie kształceniem na pozio-I 

pale średnim (maturalnym i niematuralnym)?
i -t'

83.2%
68,0%
72,8%
81,3%

zim
9

13 Kiedy było więcej uczniów w szkołach H- 
cealnych ogólnokształcących: przed wojną 

czy obecnie i która z podanych niżej proporcji 
oddaje prawidłowo ten wzrost lub spadek?

56:103
80 :120

114 :378
218 :354

14 ^‘roku szkolnym 1937/38 przypadało na’ 
a 10 tysięcy mieszkańców 60 uczniów szkół 

zawodowych, ilu przypada ich na 10 tysięcy mie
szkańców w roku szkolnym 1963/64?

120
284
444
575

15 W 1937/38 r. mieliśmy w Polsce łącznie 1659 
* - przedszkoli, w których przebywało 83 338 
dzieci. W 1963/64 r, w 7422 przedszkolach wy
chowywało się:

175 tys. dzieci
297 tys. dzieci
438 tys. dzieci
560 tys. dzieci

O

1 śtj Marny obecnie 68.7 studentów na 10 tys, 
mieszkańców. Jest to w porównaniu 

z okresem międzywojennym wzrost:

2-krotny
4-krotny
6-krotny
6-krotny

■f *7  W roku akademickim 1963/64 ponad 208 ty-. 
■Ł/ sięcy studentów kształciło się w 74 wyż
szych uczelniach. Na ziemiach zachodnich i pół
nocnych były czynne za czasów niemieckich trzy 
wyższe uczelnie (Wrocław — 2 i Gdańsk — 1). 
Ile wyższych uczelni jest obecnie na tych zie
miach?

10 wyższych uczelni
18
21
30

1Q Ministerstwa Oświaty na przyszły
rok szkolny wynosi 20,3 min złotych. W su

mie wydatki na oświatę i wychowanie stanowią 
7 proc, budżetu państwa. W porównaniu z 1964 
rokiem budżet zwiększy się o:

3,5%
4,7%
6,1%



PROBLEMY REFORMY SZKOLNEJ

W proponowanej przez nas koncepcji 
liceum ogólnokształcącego wiele trudności 
szczególnej natury nastręcza klasa I. Ma 
ona być niezróżnicowana programowo. 
I właśnie ten, jednolity dla wszystkich 
uczniów okres kształcenia na poziomie 
średnim, spełnić — naszym zdaniem — 
powinien bardzo ważne zadania.

Sądzimy mianowicie, iż kształcenie w 
klasie I ma umożliwić wyraźniejsze, niż 
po ukończeniu szkoły podstawowej, okreś
lenie rodzaju i charakteru uzdolnień oraz 
zainteresowań uczniowskich.

Natrafiamy tu od razu na problemy 
teoretyczne, wobec których trzeba zająć 
stanowisko. Wyłaniają się pytania:

© co rozumiemy mówiąc o rodzaju 
J charakterze uzdolnień?

® co mamy na myśli proponując okreś
lenie zainteresowań młodzieży?

Wiele nurtów i kierunków współczesnej 
pedagogiki zajmowało się i po dziś dzień 
zajmuje tą problematyką. Wiele wypowia
danych na ten temat koncepcji stanowiło 
i stanowi teoretyczną podstawę do wy
prowadzania wniosków dotyczących orga
nizacji praktyki szkolno-oświatowej.

Aby zatem uniknąć nieporozumień, for
mułujemy nasz pogląd w wymienionych 
sprawach.

Pragniemy odciąć się zdecydowanie od 
koncepcji, które usiłowały rozpatrywać 
problem uzdolnień człowieka w związku 
z ich mniej lub więcej fatalistycznym 
zdeterminowaniem dziedzicznym lub śro
dowiskowym — w sensie statycznym. 
Również teoria konwergencji czy też — 
Inaczej zwanej w najnowszej psycholo
gii — interakcji tych czynników nie mo
że mieć w naszej koncepcji zastosowania.

Sądzimy natomiast, że prawidłowa orga
nizacja systemu kształcenia już na szcze
blu podstawowym powinna ukształtować 
i rozwinąć różnorodne uzdolnienia mło
dzieży.

Zadaniem klasy I szkoły średniej staje 
kię zatem zdobycie prawidłowego rozezna

ucSzlał ZNP w rozwo|u oświaty
MARIAN RATAJ - WICEPREZES IG ZNP dla pracujących

Współczesnym potrzebom społecznym 
coraz pełniej służy rozbudowany system 
oświaty dorosłych, a zwłaszcza szkolni
ctwo dla pracujących. Stanowi ono cenną 
zdobycz ludzi pracy w PRL. W jego szyb
kim rozwoju wyraża się między innymi 
klasowy charakter państwa i dynamika 
postępu społeczno-ekonomicznego.

Szkolnictwo dla pracujących zajmuje ważną 
pozycję w naszym systemie oświaty i wycho
wania. Świadczą o tym dobitnie dane liczbowe, 
ilustrujące jego zasięg i rozwój. W stosunku 
do okresu międzywojennego liczba uczących 
się w szkołach dla pracujących wzrosła prawie 
4-krotnle. Szczególnie szeroko rozbudowaliśmy 
sieć szkół średnich ogólnokształcących i zawo
dowych oraz system studiów wyższych dla 
pracujących. W roku szkolnym 1963/64 na kur
sach i w szkołach podstawowych dla pracują
cych uczyło się prawie 220 tys., a w liceach 
ogólnokształcących ponad 120 tys. osób. V/ tym 
samym roku 265 tys. pracujących uczęszczało do 
zasadniczych szkół zawodowych, a ponad 94 tys. 
do techników różnych typów. W szkołach wyż
szych studiowało prawie 81 tys. ludzi pracy, 
pracujący stanowili w ostatnim roku szkolnym 
48 proc, uczniów ZSZ, 32,4 proc, uczniów śred
nich szkół zawodowych 1 38 proc, studentów 
Wyższych uczelni. Ponad 1,5 min. pracowników 
Uspołecznionych zakładów pracy zdobyło zawód 
1 wykształcenie w PRL bez przerwania pracy 
rawodowej. Oznacza to, że szkolnictwo dla pra
cujących wpływa poważnie na poprawę struk
tury wykształcenia ludności, wzrost kultury 
społeczeństwa i zaspokajanie potrzeb kadro
wych gospodarki narodowej.

Dotychczasowy zasięg I efekty tego 
szkolnictwa nie są jednak w pełni ade
kwatne do potrzeb społeczno-gospodar
czych. Według danych GUS z 31.1.1964 r.— 
w zakładach gospodarki uspołecznionej 
nadal jest zatrudnionych 1 567 000 pra
cowników bez ukończonej szkoły podsta
wowej, w tym 470 tys. poniżej 35 roku 
tycia.

Jeszcze mniej pomyślnie kształtuje się 
sytuacja w zakresie wykształcenia podsta
wowego w środowisku wiejskim. Uspo
łecznione zakłady pracy wykazują nieko
rzystną strukturę przygotowania zawodo
wego załóg pracowniczych. Rozwijający 
się szybko przemysł nadal wchłaniać bę
dzie niewykwalikowaną siłę roboczą, 
zwłaszcza na terenach o niedostatecznie 
rozbudowanej sieci szkól zawodowych. 
Istnieje zatem potrzeba dalszego rozwi
jania i umacniania szkolnictwa dla pracu
jących oraz podnoszenia jego społecznej 
rangi.

Problemy kształcenia pracujących zna
lazły szerokie odbicie w treściach VII I XI 
Plenum Komitetu Centralnego oraz w 
uchwałach IV Zjazdu PZPR. IV Zjazd 
podkreślił między innymi konieczność: 
tworzenia nowych zasadniczych i liceal
nych szkół przyzakładowych, rozbudowy 
wieczorowego i zaocznego systemu kształ
cenia pracowników gospodarki narodowej, 
podnoszenia poziomu wykształcenia całego 
społeczeństwa. Sprawy związane z rozbu
dową i doskonaleniem systemu kształcenia 
dorosłych stanowią przedmiot stałej tros
ki ruchu zawodowego — Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i zarządów związ
ków branżowych. Niemało zainteresowa
nia tą problematyką wykazują także or
ganizacje społeczne i młodzieżowe. Stwa
rza tó dalsze pomyślne przesłanki społecz
ne dla rozwoju szkolnictwa dla pracują
cych.

Pełne wykorzystanie tego korzystnego 
klimatu społecznego w interesie szkolnic
twa dla pracujących stanowi bez wątpie
nia istotne zadanie nie tylko władz szkol
nych, lecz także ZNP i licznego aktywu 
nauczycielskiego. ZNP ma wszelkie dane 
do odegrania w ruchu zawodowym wiodą
cej roli w sprawach kształcenia i dokształ
cania pracujących. Jako organizacja zwią- 
kowa zrzeszająca wszystkich pracowni
ków oświaty, od przedszkola do szkoły 
wyższej, ZNP może z powodzeniem speł
niać rolę reprezentanta potrzeb oświato
wych ludzi pracy, inicjatora doskonalenia 
systemu kształcenia dorosłych oraz facho

nia, jakiego typu uzdolnienia reprezentują 
różne, z różnych szkół podstawowych re
krutowane zespoły uczniowskie.

Równolegle z tym zarysowuje się spra
wa zainteresowań. Poprzez różnorodne 
formy pracy na lekcjach i poza — lekcja
mi szkoła podstawowa dąży do roz
budzenia i rozwijania zainteresowań 
uczniowskich. Określony typ tych zain
teresowań związany jest oczywiście ściśle 
z typem uzdolnień. Nie będzie wykazywał 
np. zainteresowań matematycznych czy 
fizycznych uczeń, którego nie charakte
ryzuje równocześnie zdolność do abstrak
cyjnego myślenia, ani też zainteresowań 
artystycznych — uczeń nie uzdolniony 
równocześnie w tym kierunku.

W związku jednak z problemami za
interesowań pragniemy zaakcentować 
jeszcze jedną sprawę. Tradycyjne rozu
mienie zainteresowania, które ostało się 
jeszcze do dnia dzisiejszego, umiejscawia
ło je na ściśle introwertycznym podłożu. 
Wielokrotnie jeszcze obecnie, kiedy mo
wa jest o zainteresowaniach, wielu peda
gogów ma na myśli głównie wewnętrzną 
predyspozycję człowieka do zajmowania 
się określonym rodzajem spraw, subie
ktywną wyłącznie potrzebę uprawiania 

rola i zadania klasy I liceum ogólnokształcącego
określonej działalności. Jeśli nawet do
strzega się i rozumie, iż rozwijające się 
życie stawia przed ludźmi wiele obie
ktywnych zadań, które trzeba realizo
wać, to powiązanie z zainteresowaniami 
traktuje się — w sposób szczególny.

Uważa się najczęściej, iż najkorzyst
niejsza sytuacja istnieje wtedy, jeśli su
biektywne, wewnętrzne zainteresowania 
człowieka pokrywają się z określonym 
zakresem obiektywnych zewnętrznych za
dań. To daje najlepszą gwarancję sku- 

wego doradcy ruchu zawodowego w spra
wach oświatowo-wychowawczych.

Jakie zagadnienia z dziedziny oświaty 
dorosłych powinny stanowić przedmiot 
szczególnego zainteresowania ruchu za
wodowego i ZNP? Myślę, że aktualnie po
winniśmy się koncentrować na:
• prawidłowym przeprowadzeniu reformy 

szkolnictwa dla pracujących;
• doskonaleniu procesów dydaktyczno-wy

chowawczych i warunków pracy w tych 
szkołach;

• prawidłowym kształtowaniu sieci i planów 
rozwoju oświaty dorosłych;

• tworzeniu atmosfery sprzyjającej wypełnia
niu przez szkolnictwo dla pracujących jego 
funkcji społecznych.

Obecnie uwaga społeczeństwa koncen- 
truje się wokół reformy szkolnictwa. Od 
kilku lat trwają intensywne prace nad 
przygotowaniem warunków do wcielenia 
w życie założeń reformy szkolnej. Obej
mują one także szkolnictwo dla pracują
cych. Poważnie są zaawansowane prace 
nad reformą szkoły podstawowej dla pra
cujących. Ministerstwo Oświaty opraco
wało programy dla przejściowej 7-letniej 
szkoły podstawowej, która w latach 
1965—70 umożliwi zdobycie podstawowego 
wykształcenia tysiącom ludzi dorosłych. 
Zostały przygotowane założenia organi- 
zacyjno-programowe dla 8-letniej szkoły 
podstawowej dla pracujących. Przygoto
wuje się także projekty reformy szkół 
średnich ogólnokształcących i zawodowych 
dla pracujących. Chodzi o to, aby projekty 
reformy tego szkolnictwa odpowiadały w 
pełni wymogom społeczno-gospodarczym 
oraz warunkom i potrzebom ludzi doro
słych, zatrudnionych w różnych działach 
gospodarki narodowej. Dlatego też we 
wszystkich sprawach związanych z refor
mą szkolnictwa dla pracujących konieczne 
jest zasięganie opinii ruchu zawodowego 
i nauczycielstwa zatrudnionego w tych 
placówkach.

W -tych warunkach za jeden z podsta
wowych obowiązków ZNP nalepy uznać 
organizowanie dyskusji nad dokumentami 
opracowanymi przez Ministerstwo Oświa
ty. W dyskusjach takich, inicjowanych 
przez instancje związkowe i sekcje pracy 
społeczno-oświatowej, obok nauczycieli, 
powinni brać szeroki udział przedstawi
ciele związków branżowych, organizacji 
społecznych i instytucji gospodarczych 
oraz zakładów pracy. Dotychczasowe po
czynania nie odpowiadają potrzebom 
społecznym. Dyskusje na temat szkolnic
twa dla pracujących mają charakter ka
meralny, odbywają się w niewielkich ze
społach czołowego aktywu społeczno- 
oświatowego. Trzeba dążyć do rozszerze
nia zasięgu tych dyskusji. Jest to jedna 
ze skutecznych dróg pogłębiania zaintere
sowania społeczeństwa problematyką 
kształcenia dorosłych oraz dopracowania 
się słusznego stanowiska w węzłowych 
sprawach oświatowych. z

Można wymienić wiele problemów dys
kusyjnych wymagających wnikliwego 
przedyskutowania i skonfrontowania z po
trzebami społecznymi. Do takich można 
zalicźyć między innymi:
• wymiar godzin I przedmiotów nauczania 

w różnych typach iricolnlctwa dla pracu
jących;

• treści programów nauczania i metody Ich 
realizacji;

• czasokres nauczania 1 prohlem drożności 
szkolnictwa dla pracujących;

• problemy kadrowe i materialno-techniczne;
• uprawnienia uczących się pracowników 

i obowiązki zakładów pracy;
• problematykę wychowawczą w szkołach dla 

pracujących i wiele innych.

Szczególnie wiele kontrowersji budzi 
stosowanie w szkolnictwie dla pracują
cych programów, podręczników 1 metod 
nauczania obowiązujących w szkolnictwie 
młodzieżowym. Wielu znawców, teorety
ków i praktyków, wypowiada się za ich 

tecznej realizacji tych' zadań. Pozostaje 
natomiast pewna część zadań mogących 
nie znaleźć pokrycia w ludzkich zainte
resowaniach. Chodzi wówczas o to, aby 
człowiek wykazywał odpowiednie uspo
łecznienie 1 w zrozumieniu potrzeb ogółu 
podejmował niektóre sprawy oraz dzia
łalność nawet wtedy, kiedy nie są one 
dla niego osobiście ciekawe.

Wydaje się, że warto zwrócić uwagę 
na potrzebę innego nieco ujmowania spra
wy zainteresowań. Jeśli w toku ich bu
dzenia, kształtowania i rozwijania przyj- 
mie się za punkt wyjścia możliwie naj
bardziej precyzyjną analizę obiektywnych 
potrzeb rozwijającego się za sprawą ludz
kiego wysiłku życia, to wówczas już od 
najmłodszych lat zainteresowania dzieci 
i młodzieży, kształtowane będą w określo
nym kierunku — w kierunku tworzenia 
takiego życia, takiego świata, jakim czło
wiek chce go widzieć, w jakim mu będzie 
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lepiej żyć, jaki pozwoli mu pełniej za
spokajać wszelkie jego, potrzeby.

Nie będzie wówczas konieczności szu
kania zakresów życia odpowiadających 
określonym sferom introwertycznych po
trzeb człowieka. Zniknie rozgraniczenie 
tego, co subiektywne, od tego, co obie
ktywne. Rozwój wewnętrznych predyspo
zycji może i powinien bowiem dokonywać 
się nie tylko w zależności od zewnętrzne
go świata, lecz — w naszym ustroju — 
i w zgodności z nim (a nie w negacji) 

znacznym zróżnicowaniem. Wiele krytycz
nych uwag pada również pod adresem do
kumentów państwowych regulujących sto
sunki w szkolnictwie dla pracujących. 
Wiele z nich nie odpowiada już aktual
nym potrzebom społecznym. Niemało za
strzeżeń zgłasza się też w sprawie współ
działania zakładów pracy ze szkołami oraz 
zainteresowania kierownictwa zakładów 
pracy kształceniem swych pracowników. 
Myślę, że są to problemy wymagające 
przedyskutowania i sformułowaniu uza
sadnionych społecznie postulatów.

★
Nieodłącznym elementem reformy 

szkolnej jest doskonalenie procesów dy
daktyczno-wychowawczych w szkolnictwie 
dla pracujących. Efektywność nauczania 
w szkołach budzi nadal poważne zastrze
żenia. Na 100 pracujących, rozpoczynają
cych naukę w szkole, przeciętnie 30 zdo
bywa dyplom jej ukończenia. Najniższe 
efekty osiągają szkoły zaoczne i korespon
dencyjne. Przyczyny niskich efektów pra
cy dydaktyczno-wychowawczej szkół dla 
pracujących tkwią w organizacji i meto
dach pracy tych szkół oraz atmosferze 
wokół spraw kształcenia w zakładach pra
cy. Nie jest tajemnicą, że szkoły dla pra
cujących nie mają ustabilizowanej sytua
cji kadrowej i nie dysponują niezbędną 
bazą materialno-techniczną Za potrzebami 
tego szkolnictwa nie nadąża również teo
ria pedagogiczna, a próby wdrażania me
tod pracy odpowiadających w większym 
stopniu sytuacji i potrzebom ludzi doro
słych są jeszcze zbyt nieśmiałe. Kontrole 
I badania przeprowadzane w zakładach i 
wśród uczniów wykazały wiele zaniedbań 
ze strony kierownictw tych zakładów. Za
kłady pracy nie zawsze wykazują dosta
teczne zainteresowanie podnoszeniem po
ziomu wykształcenia załóg, a dosyć częste 
są jeszcze przypadki nieprzestrzegania 
ustawowych uprawnień uczących się pra
cowników.

W zasygnalizowanej sytuacji dążyć na
leży konsekwentnie do spowodowania 
istotnych zmian zarówno w szkołach dla 
pracujących, jak i w zakładach pracy.

Zmierzając do udoskonalenia procesów 
dydaktyczno-wychowawczych w szkołach 
dla pracujących należy zwrócić większą 
uwagę na:
• tworzenie tym szkołom korzystniejszych 

materialnych I kadrowych warunków orga
nizowanie pracy pedagogicznej;

• rozwijanie ruchu nowatorstwa pedagogicz
nego i upowszechnianie cenniejszych do
świadczeń I Inicjatyw zespołów nauczyciel
skich;

• doskonalenie kadry nauczycielskiej zatrud
nionej w szkołach dla pracujących;

• Inicjowanie róinych form pomocy uczniom 
szkół dla pracujących, mających trudności 
w nauce.

Instancje 1 ogniwa ZNP mogą i powin
ny udzielić władzom szkolnym skutecznej 
pomocy w rozwiązywaniu tych proble
mów. Należałoby nimi zainteresować tak
że inne związki zawodowe, a zwłaszcza 
WKZZ I PKZZ. Szczególnej jednak tro
ski przedstawicielstw całego ruchu zawo
dowego i związków branżowych wymaga 
zmiana atmosfery wokół spraw oświato
wych w wielu zakładach pracy. Wspólnie 
zmierzać powinniśmy do:
• nawiązywania 1 sacleśnlanla współpracy 

między szkołami 1 zakładami pracy we 
wszystkich sprawach dotyczących kształce
nia pracowników;

• poprawy w zakładach pracy atmosfery wo
kół pracowników podejmujących naukę;

• opracowania I realizowania przez zakłady 
pracy planów dokształcania pracowników;

• formułowania wniosków i postulatów doty
czących warunków i metod kształcenia pra
cujących.

Zadania powyższe powinny znaleźć na
leżyte odbicie w planach pracy i prak
tycznych poczynaniach instancji związko
wych wszystkich związków zawodowych,

I odwrotnie —> wewnętrzna rzeczywistość 
kształtowana być musi na miarę I w za
leżności od potrzeb wszystkich ludzi oraz 
każdego człowieka.

Zgodnie z tym punktem widzenia, prag
niemy w klasie I liceum ukazać młodzie
ży potrzeby rozwojowe różnych, dziedzin 
życia, potrzeby związane jak najściślej 
z osiągnięciami różnych gałęzi nauki 1 do
konującym- się w oparciu o te osiągnięcia 
postępem techniki oraz postępem społecz
nym i kulturalnym.

Pragniemy, aby równocześnie młodzież 
uświadbmiła sobie, jakiego rodzaju dzia
łalności wymaga osobiste zaangażowanie 
w wybraną dziedzinę życia i pracy.

W związku z tym zarysowywały się 
możliwości dwojakiego rodzaju rozwiązań:

© obok jednakowego dla wszystkich 
uczniów programu nauczania w tej kla
sie, zorganizować różne rodzaje zajęć fa

kultatywny (każdy z tych rodzajów zajęć 
odpowiadałby w propedeutycznym zakre
sie jednemu z proponowanych przez nas 
typów liceum);

@ wspomniane różnorodne rodzaje za
jęć (prowadzonych podobnie, jak to się 
czyni w kołach zainteresowań) uczynić 
obowiązkowym elementem kształcenia, 
przeprowadzając w różnych okresach 
przez cały ich cykl wszystkich uczniów.

Przy pierwszym rozwiązaniu trzeba by
łoby liczyć na to, iż absolwent szkoły 

a także w działalności rad pedagogicznych 
i kierownictw zakładów pracy. W procesie 
współdziałania szkół i zakładów pracy 
kształtować i umacniać będziemy społecz
ny ruch pomocy szkole w rozwiązywaniu 
trudności materialnych, organizacyjnych 1 
pedagogicznych.

★
Dla ruchu zawodowego I ludzi pracy nie 

jest rzeczą obojętną, jak kształtuje się 
sieć szkół dla dorosłych oraz limity przy
jęć wynikających z planów oświatowych. 
Dotychczasowa sieć szkół dla pracujących 
wymaga korygowania. Najistotniejszym 
zadaniem jest złagodzenie dysproporcji w 
zakresie szkół dla pracujących między po
szczególnymi regionami kraju. Przy dużym 
zapotrzebowaniu na kształcenie zawodowe 
zachodzi potrzeba szczególnie intensywne
go rozwijania sieci szkół średnich zawo
dowych oraz rozszerzania zakresu kształ
cenia na poziomie wyższym. Sieć szkól 
i plany kształcenia pracujących powinny 
być traktowane jako jedno z ważnych za
dań oświatowych ruchu zawodowego 
i ZNP, gdyż zadecydują one w dużym sto
pniu o podnoszeniu kwalifikacji ogólnych 
1 zawodowych załóg pracowniczych.

Dla współczesnego etapu rozwoju na
szego kraju charakterystycznym zjawis
kiem jest postępujący proces decentraliza
cji kierowania rozwojem różnych dziedzin 
naszego życia. Dotyczy to także odpowie
dzialności za rozwój szkolnictwa. Decydu
jący głos w sprawach rozwoju oświaty, w 
tym także dla pracujących, mają obecnie 
wojewódzkie, powiatowe i miejskie rady 
narodowe. Od ich postawy i inicjatywy za
leży tempo rozwoju oświaty, sytuacja ka
drowa, doskonalenie procesów dydaktycz
no-wychowawczych j warunki pracy szkół. 
Niepodobna dziś aktywnie wpływać na 
rozwój oświaty dorosłych bez ścisłej 
współpracy z radami narodowymi, z ich 
komisjami problemowymi.

W związku z tym instancje ZNP w ścis
łym porozumieniu z WRZZ i PRZZ po
winny stale zacieśniać współpracę z ra
dami narodowymi i razem z nimi czuwać 
nad prawidłowym rozwiązywaniem złożo
nych problemów kształcenia pracujących. 
Zgodnie z dotychczasowymi dobrymi do
świadczeniami wielu instancji związko
wych,' trzeba analizować 1 zajmować sta
nowisko w sprawach: planów rozwoju 
oświaty dorosłych, sieci szkół, zapewnienia 
środków finansowych, sytuacji kadrowej, 
wyposażenia, postępu pedagogicznego, 
współdziałania z zakładami pracy itp. 
Wspólne stanowisko WKZZ i PKZZ, za
rządów ZNP i komisji oświaty, kultury, 
KFiT rad narodowych sprzyjać będzie roz
wojowi 1 umacnianiu systemu kształcenia 
pracujących.

★
Problematyka kształcenia pracujących 

Jest bardzo złożona i obszerna. W niniej
szym artykule starałem się zasygnalizo
wać jedynie najważniejsze zadania ogniw 
ZNP w tej dziedzinie. Nie oznacza to, że 
ogniwa związkowe powinny jedynie do 
nich ograniczyć swoje zainteresowania. 
Zagadnienia, którymi powinny zajmować 
się instancje i ogniwa ZNP, wynikają z 
sytuacji i potrzeb województw, powiatów, 
poszczególnych środowisk 1 szkół. W pla
nach działania trzeba uwzględnić te zada
nia, których rozwiązywanie wpływać bę
dzie na umacnianie systemu kształcenia 
dorosłych, podnoszenie efektywności pra
cy szkół 1 wzrost społecznej rangi szkol
nictwa dla pracujących. Od skuteczności 
naszego działania w tej dziedzinie zależeć 
będzie nie tylko dalszy rozwój systemu 
kształcenia dorosłych,. lecz także pozycja 
ZNP w ruchu zawodowym.

podstawowej potfads Już względnie wy
raźnie skrystalizowane uzdolnienia i za
interesowania oraz potrafi zaraz na po
czątku roku szkolnego wybrać najbardziej 
odpowiadający mu typ zajęć i rodzaj dzia
łalności. Po roku uprawiania tej działal
ności będzie już lepiej zorientowany, cze
go może oczekiwać od wybranego typu 
liceum.

Natychmiast jednak wyłoniło się przed 
nami pytanie: a co będzie, jeśli przy koń
cu danego roku szkolnego uczeń stwierdzi, 
że wybrany typ wcale mu w gruncie rze
czy nie odpowiada? Może przecież wów
czas zmienić jeszcze swoją decyzję — pro
gramowe wiadomości były w tej klasie 
jednakowe dla wszystkich. Jakąż jednak 
mamy pewność, iż odrzucając po zdo
byciu wstępnej orientacji jeden z propo
nowanych przez nas typów, wybierze traf
nie któryś z trzech pozostałych, co do 
którego tej wstępnej orientacji nie zdo
był?

Można by również założyć, iż uczeń 
klasy I ma prawo zmienić rodzaj zajęć 
fakultatywnych w ciągu szkolnego, zdo
bywając po trochu wstępnej orientacji 
w zakresie dwóch typów liceum. Zawsze 

jednak wówczas, cl uczniowie, którzy 
prędzej czy później zmienili swoją de
cyzję, wkraczając w etap zróżnicowanego 
kształcenia będą wykazywać pewne różni
ce — trochę w zakresie wiadomości, a 
trochę w zakresie praktycznych umie
jętności w zestawieniu z kolegami, któ
rzy decyzji nie zmieniali.

Dlatego też ostatecznie zdecydowaliśmy 
się na wybór drugiego rozwiązania, tj. 
na przeprowadzenie wszystkich uczniów 
przez cały cykl różnorodnych zajęó, da
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nagrodzeni za trud
Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA 

KRZYŻE KAWALERSKIE ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI otrzymali:

Franciszek Czech — nauczyciel SN w Ra
ciborzu; Jan Czarnecki — prezes Oddziału 
Powiatowego ZNP w Chojnicach; Marian 
Delawski — dyrektor SN w Gliwicach; 
Aleksander Długołęcki — sekretarz Zarzą
du Okręgu ZNP w Gdańsku; Maria Dmy- 
truk — kierowniczka Szkoły Podstawowej 
w Subiszowie; Stefania Dobkowska — kie
rownik Szkoły Podstawowej nr 2 w Gry
finie; Mieczysław Dobrzański — dyrektor 
Szkoły Rzemiosł Budowlanych i Techni
kum Budowlanego w Jarosławiu; Kazimie
ra Downar — kierowniczka Szkoły Pod
stawowej nr 14 w Szczecinie; Seweryn Du- 
blasiewicz — wizytator w Ministerstwie 
Oświaty; Jan Dudek — kierownik Sekcji 
Historii w OOM we Wrocławiu; Aniela 
Dziubińska — dyrektor Państwowego Za
kładu Wychowawczego w Sobótce; Wacław 
Dybczak — członek Zarządu Okręgu ZNP 
w Poznaniu; Włodzimierz Florkowski — 
zastępca dyrektora SN w Bydgoszczy: Le
opold Fołtyn — nauczyciel Technikum 
Ekonomicznego w Tychach; Piotr Frldel — 
nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Katowicach; Józef Furman — zastępca 
dyrektora Technikum Ekonomicznego w 

jących zarówno neznfom wstępne*  roźtfe 
znanie, czego mogą oczekiwać od każde
go z czterech typów liceum, jak i nauczy
cielom — orientację dotyczącą tego, co 
poszczególni uczniowie reprezentują sobą 
w zakresie uzdolnień i zainteresowań.

Mówiąc dokładniej — grupy uczniów*  
skie w ciągu każdego z czterech okresów 
roku szkolnego odbywać będą innego ro
dzaju zajęcia:

® zajęcia bądź z zakresu fizyki (o cha
rakterze bardziej teoretycznym), bądź 
techniki (działalność praktyczna);

® zajęcia typu kulturalnego (wycieczki 
zaznajamiające z różnymi rodzajami sztu
ki, przygotowywanie inscenizacji, dyskusjo 
dotyczące przeżyć 1 potrzeb człowieka 
itp.);

® zajęcia laboratoryjne z chemii orał 
zajęcia biologiczne związane z aktywnym 
poznawaniem świata roślin i zwierząt (ho
dowle, wycieczki);

® zajęcia zaznajamiające z organizacją 
życia społecznego i gospodarczego w oto
czeniu i wdrażające do coraz lepszego 
organizowania życia społeczności uczniow
skiej (podejmowanie określonych zadań 
w samorządzie uczniowskim, praca dla 
spółdzielni szkolnej itp.)

Sądzimy, że młodzież po obowiązkowym 
przejściu wszystkich tych zajęć (w każ
dym okresie innych), będących równo
cześnie swoistą praktyką życiową — bę
dzie mogła u progu klasy II, czyli w wie
ku lat 15, podjąć słuszną decyzję doty
czącą wyboru typu liceum. W dokonaniu 
tego wyboru będą mogli dopomóc nauczy
ciele, którzy obserwując poszczególnych 
uczniów odbywających zajęcia w małych 
grupach, będą mieli możność lepszego ich 
poznania niż w dużych liczebnie zespołach 
klasowych, a zarazem skutecznego od
działywania dydaktycznego i wychowaw
czego w kierunku pogłębienia i ugrunto
wania przejawianych przez młodzież za
interesowań 1 uzdolnień.

Białej Podlaskiej; Mieczysław Gąszczyńskl 
— wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Opolu; Stefan Gampf — emerytowany za
stępca inspektora szkolnego Wydziału 
Oświaty 1 Kultury w Ostrołęce; Feliksa 
Głowińska — nauczycielka Liceum Pe
dagogicznego w Lublinie; Antoni Godko- 
wicz — kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 28 w Poznaniu; Janina Gołacka «• 
kierowniczka Szkoły Podstawowej nr 
15 w Warszawie; Maria Gottman —* 
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 14 w 
Opolu; Eugeniusz Górecki — dyrektor SN 
w Siedlcach; Jan Górnicki — nauczyciel 
Technikum Mechanicznego w Płocku; 
Emil Górny — kierownik Szkoły Podsta
wowej dla Pracujących w Reszlu; Jan 
Górski — kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 73 w Warszawie; Anna Grinn — na
uczycielka Szkoły Podstawowej nr 50 w 
Krakowie; Antoni Grzelak — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Tłuszczu; Józef 
Hołowczyc — dyrektor Szkoły Rzemiosł 
Budowlanych w Głogowie; Antoni Igllcki 
— nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego 
w Ełku; Maria Janiszewska — nauczyciel
ska Liceum Ogólnokształcącego w Szczeci
nie; Julian Junger — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Piławie Górnej; Józef Ka
miński — kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 110 w Łodzi.

Dnia 10 grudnia 1964 roku zmarła nagi*

KOL. STEFANIA WOJCIECHOWSKA
or. 4 lutego 1904 roku w Gąbinie, pow. Ooitynłn 

długoletni pedagog I pracownik WSP, wielu szkół I placówek ©Światowych, ostatnio 
Szkoły ćwiczeń nr 186 w Warszawie, członek Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Szkolnictwo polskie traci w Zmarłej zdolnego I oddanego pedagoga.

' CZEŚĆ JEJ PAMiĘCII

Redaktorowi naczelnemu „Głosu Nauczycielskiego" 

Kol. KAZIMIERZOWI WOJCIECHOWSKIEMU 

wyrazy głębokiego współczucia 
i powodu śmierci

ŻONY
składa zespół redakcyjny

Dnia 1O.XIL br. odeszła od nas na zawsze nieodżałowana koleżanka — Stefania 
Wojciechowska. Pracowała z nami wielo lat. By! to człowiek o wielkim sercu, rzadko 
spotykanej życzliwości. Zawsze spieszyła z pomocą 1 radą zarówno nam, jak 1 dzie
ciom, wśród których cieszyła się wielką sympatią.

Mimo odejścia na emeryturę kol. Wojciechowska nie straciła kontaktu ze szkołą 
u- odwiedzała często uczniów, nauczycieli. Cieszyła się razem z nami każdym powo
dzeniem, bolała nad każdym naszym zmartwieniem. Nie tak dawno przecież, bo 23 li
stopada, przeżyła razem z nami uroczystość z okazji Dnia Nauczyciela.

Nagła śmierć zabrała nam serdecznego i dobrego przyjaciela, dzieciom — oddanego 
opiekuna. Pamięć o Niej zostanie na długo w naszych sercach.

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
ZE SZKOŁY ĆWICZEŃ NR 188 

w Warszawie



W POCZĄTKACH grudnia bieżącego 
roku odbyła się w Kielcach, pod 
przewodnictwem wiceprezesa Zarzą

du Głównego ZNP — Mariana Rataja, kra
jowa narada sekretarzy zarządów okręgo
wych i aktywu Zarządu Głównego ZNP. 
W naradzie udział wzięli: sekretarze Za
rządu Głównego ZNP — Franciszek Fili
powicz i Władysław Wawrzynowski, za
stępca kierownika Wydziału Propagandy 
KW PZPR w Kielcach — Bogusław Adam
czyk, Sekretarz WKZZ — Krystyna Fir- 
manty, kurator Kieleckiego Okręgu Szkol
nego — Stanisław Ornatowskl oraz aktyw 
ziemi kieleckiej. Naradę otworzył prezes 
Zarządu Okręgu ZNP w Kielcach — Eu
geniusz Pawlęga.

Celem narady było omówienie głównych 
kierunków pracy Związku na rok przy
szły, a także zapoznanie się z doświad
czeniami Kieleckiego Okręgu ZNP w pra
cach związanych z konkursem „Nasze ogni
sko dobrze pracuję”.

KRAJOWA NARADA ZNP W KIELCACH
W pierwszym dniu obrad sekretarz ZG 

ZNP, Fr. Filipowicz, omówił projekt pro
gramu pracy Zarządu Głównego ZNP na 
1905 rok. Prezentowana w nim problema
tyka podporządkowana jest realizacji 
uchwał IV Zjazdu PZPR, VIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP i V Kongresu 
Związków Zawodowych. Plan uwzględnia 
również sprawy wynikające ze statutu 
ZNP.

Dyskutanci ocenili pozytywnie program pracy 
ZG ZNP stwierdzając, że Jest on realny I kon
kretny, pozbawiony cech biurokratycznych, 
• tym samym możliwy do zrealizowania. Stwier
dzili ponadto, że wcześniejsze przedstawienie 
programu pracy ZG ZNP zarządom okręgowym 
ułatwi opracowanie własnych planów pracy 
1 umożliwi uwzględnienie istotnych problemów, 
wokół których powinna skoncentrować się dzia
łalność ogniw terenowych. Postulowano także, 
aby w ramowym programie pracy uwzględniono 
udział Związku w kampanii wyborczej do Sej
mu PRL 1 rad narodowych oraz w obchodach 
20-lecia powrotu ziem zachodnich do macierzy. 
Zarząd Główny ZNP powinien w przyszłym ro
ku więcej uwagi poświęcić zagadnieniom socjal
no-bytowym oraz formom pomocy dla członków 
ZNP, w większym stopniu propagować wśród 
nauczycielstwa sport 1 turystykę, a także szerzej 
Informować ogół członków Związku o swoich 
pracach 1 przedsięwzięciach. Należy ponadto 
dążyć do pełnej 1 powszechnej aktywizacji ogniw 
związkowych.

Podsumowując dyskusję, wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj stwierdził, że reali

zacja ramowego programu pracy wymaga 
wysiłku ze strony Zarządu Głównego i in
stancji terenowych. Do wykonania tych 
planów trzeba w większym stopniu Włą
czyć aktyw społeczny i dlatego system 
doskonalenia tego aktywu odgrywa poważ
ną rolę w pracy związkowej. Następnie kol. 
Marian Rataj omówił zagadnienie umoc
nienia dyscypliny związkowej, realizację 
podejmowanych przez nasze instancje 
związkowe uchwał i. wniosków. Słabość 
niektórych uchwał polega m. in. na tym, 
że nie są one w pełni realizowane w pra
ktyce. W wykonywaniu zadań podejmo
wanych przez Związek potrzebny jest upór 
i konsekwencja. Pełne urzeczywistnienie 
programów działania zobowiązuje do opar
cia się w pracy na naszych sojusznikach, 
którymi są komitety wojewódzkie partii, 
rady narodowe i WKZZ: Trzeba częściej 
spotykać się z kierownictwami kuratoriów 
i wspólnie omawiać zagadnienia dotyczące 
pracy szkół i nauczycieli.

Sekretarz Zarządu Okręgu ZNP W Kiel
cach — Ryszard Zieliński złożył informa
cję O przebiegu i wynikach konkursu „Na
sze ognisko dobrze pracuje” w okręgu kie
leckim. Należy podkreślić, że analiza prze
biegu konkursu dokonana przez Ryszarda 
Zielińskiego zasługuje na pełne uznanie 
i może być wzorem do opracowania podo
bnej analizy w innych naszych okręgach. 
Skorzysta z niej również Zarząd Główny 
ZNP przy podsumowaniu ogólnokrajowych 
wyników w konkursie „Nasze ognisko do
brze pracuje”.

Okręg kielecki przystępując do konkursu „Na
sze ognisko dobrze pracuje” — skupił uwagę 
aktywu na problemie aktywizacji ognisk, które 
stanowią podstawowe ogniwo w systemie pracy 
ZNP. Przebieg konkursu, praktyka pracy związ
kowej świadczy, że ognisko ma poważny wpływ 
na postawę ideowo-polityczną członków, na roz
wiązanie wielu problemów dotyczących nauczy
cieli i szkoły. Na 298 ognisk w województwie 
kieleckim do konkursu przystąpiło 231, a zakoń
czyło konkurs 212 ognisk. Ogniska-te wykonały 
3762 zadania. Średnio na jedno ognisko wypadlo 
17 zadań (minimum konkursowe wynosiło 13). 
W 8 oddziałach 100 proc, ognisk przystąpiło do 
konkursu. W toku realizacji konkursu zlikwi
dowano 179 przypadków' dopłaty do mieszkań 
nauczycielskich, na ogólną sumę 23 450 złotych 
miesięcznie. Przyczyny dopłacania to: mała zna
jomość przepisów prawnych w tym zakresie 
przez pracowników GRN, nacisk właścicieli mie
szkań, niezaplanowanych \v budżecie GRN, od
powiednich sum na ten cel.

Przystąpienie do konkursu ponad 50 
proc, ognisk umożliwiło wszystkim oddzia
łom podjęcie zadań i udział w konkursie. 
Łącznie w oddziałach podjęto 193 zadania, 
z czego wykonano 157. Okręgowa Komisja 
Konkursowa podsumowała Wyniki kon
kursu.

Trzy pierwsze nagrody zdobyły:
I miejsce Ognisko Raków, powiat Opatów)
II miejsce Ognisko nr 2 przy Studium Nau

czycielskim w Kielcach!
HI miejsce Ognisko nr 5 przy Technikum 

Przemyślu Skórzanego w Radomiu.

Oddziały:

I miejsce — Opatów
11 miejsce — Radom

III miejsce — Staszów.
W toku dyskusji doświadczeniami podzielili 

się zdobywcy pierwszych nagród: prezes Ogni
ska w RakoWie, kol. Wl. Kowalski, prezes Ogni
ska nr 2 przy SN w Kielcach, koi. Wanda RUCh- 

lewicz oraz prezes Oddziału Powiatowego w Opa
towie, kol. Józef Staniszewski. Szczególną uwagę 
zwróciło wystąpienie kol. W. Ruchlewicz, która 
z wielką pasją opowiedziała uczestnikom narady, 
jak jej ognisko włączyło się do konkursu i dzię
ki wytężonej pracy całego kolektywu zdobyło II 
miejsce.

W drugim dniu uczestnicy narady do
konali lustracji ognisk i oddziałów okręgu 
kieleckiego. W czasie odwiedzin zapoznali 
się z osiągnięciami w pracy związkowej 
oraz z wynikami konkursu. Ogółem zlu
strowano 13 powiatów (około 40 ognisk).

W trzecim dniu narady sekretarz ZG ZNP — 
Władysław Wawrzynowski, poinformował uczest
ników narady o gospodarce finansowej Związku. 
Mówi! on m. In. wiele o problemie włączenia się 
sekretarzy okręgów do realizacji budżetu w celu 
zwiększenia kontroli jego wykonania; koniecz
ności uaktywnienia komisji rewizyjnych na 
szczeblu okręgu i oddziału; wzmocnienia kon
troli PKZP przez wyjazdy starszych księgowych 
i członków komisji rewizyjnej do oddziałów po
wiatowych. Należy dążyć do zmniejszenia wy
datków o charakterze organizacyjnym, aby wię
cej funduszów przeznaczać na pomoc członkom 
Związku, na sport 1 turystykę, na merytoryczną 
działalność klubów nauczycielskich. Władysław 
Wawrzynowski zaproponował wprowadzenie eks
perymentu w 1—2 oddziałach w każdym okręgu 
w celu usamodzielnienia ich pod względem fi
nansowym, a tym samym odciążeniu okręgów. 
Przedstawiciel ZG ZNP poinformował także 
uczestników narady o tym, że budżet Zarządu 
Głównego ZNP zostanie wcześniej przesłany do 
okręgów, co umożliwi szybsze opracowanie wła
snych budżetów.

podsumowanla trzydniowej narady dokonał 
wiceprezes ZG ZNP — Marian Rataj, który 
stwierdzi! m. In., że na podstawie analizy pracy 
okręgu kieleckiego, wypowiedzi uczestników na
rady, a także lustracji ognisk i oddziałów woje
wództwa kieleckiego, można śmiało powiedzieć, 
że konkurs „Nasze ognisko dobrze pracuje’* 
zdał egzamin i należy go kontynuować w przy
szłości. Istotnej poprawie uległa praca ogniw 
związkowych we wszystkich dziedzinach. Pod
niósł się poziom ideowo-polltyczny członków 
Związku, wzrosła aktywność ogniw terenowych. 
Podjęto wiele cennych zadań zmierzających do 
sprawniejszego przeprowadzenia reformy szkol
nej.

Narada wykazała również, te są I pewne niedo
ciągnięcia w konkursie. Do minusów można za
liczyć: małe zróżnicowanie zadań konkursowych, 
niewłaściwe proporcje między punktacją a wiel
kością zadania, niedostateczne uwzględnianie 
warunków pracy ogniw oraz zbytnia biurokracja 
w sprawozdawczości konkursu. Dokumentacja, 
którą gromadzą ogniska, jest zbyt obszerna. 
Wszystkie zgłoszone propozycje Zarząd Główny 
weźmie pod uwagę przy opracowywaniu na
stępnego konkursu. W związku z tym okręgi po
winny przesłać do 1 stycznia 1365 roku wnioski 
1 uwagi dotyczące przyszłego konkursu. Zostaną 
one poddane pod dyskusję na Krajowej Nara
dzie poświęconej konkursowi, którą Zarząd

Główny zamierza zorganizować w lutym przysz
łego roku.

Następnie kol. Marian Rataj dokonał 
oceny pracy okręgu kieleckiego stwierdza
jąc, że organizacja związkowa na Kielec- 
eżyźńie cieszy się wysokim autorytetem. 
Aktyw ZNP województwa kieleckiego ma 
poważne osiągnięcia i to nie tylko w związ
ku z konkursem. Niektóre formy pracy są 
godne naśladowania. Wyniki osiągnięte w 
konkursie są m. in: rezultatem zmiany me
tod kierowania pracą ogniw terenowych 
przez Zarząd Okręgu ZNP. Wskazano także 
wiele mankamentów w pracy związkowej. 
Nie mogą one jednak przesłonić osiągnięć 
okręgu kieleckiego.

Na zakończenie wiceprezes Marian Ra
taj podziękował uczestnikom narady za ich 
aktywną pracę, a Zarządowi Okręgu ZNP 
w Kielcach i jego aktywowi za wysiłek, 
jaki włożyli w sprawne przeprowadzenie 
tak poważnej narady. Słowa podziękowa
nia przekazał kol. M. Rataj także przed
stawicielom KW PZPR i WKZZ oraz Ku
ratorium Kieleckiego Okręgu Szkolnego 
za rzeczowy udział w naradzie, zrozumie
nie roli ZNP i pomoc dla instancji związ
kowych.

JOZEF ZALEWSKI

Z OBRAD PLENUM SEKCJI NAUKI

nad projektem ustawy 
o szkołach wyższych

12 grudnia odbyło się posiedzenie ple
narne Zarządu Sekcji Nauki ŻNP. Głów
nym tematem obrad było omówienie pro
jektów noweli ustaw o szkołach wyższych, 
Polskiej Akademii Nauk, instytutach nau
kowo-badawczych oraz trybie nadawania 
stopni naukowych. W zakresie spraw orga
nizacyjnych przedyskutowano model nowo 
powstałego Zarządu Oddziału ZNP przy 
PAN zrzeszającego wszystkie rady zakła
dowe placówek Akademii na terenie sto
licy.

Na plenum obecni byli: prof. dr M. Ja
roszyński, zastępca sekretarza naukowego 
PAN oraz dyrektor departamentu Plano
wania i Organizacji Ministerstwa Szkolni
ctwa Wyżsżego — Z. Hatuszniak. Obradom 
przewodniczył prof. dr Zenon Klemensie
wicz.

Stanowisko Komisji Organizacyjno-Prawnej, a 
tym samym i Sekcji Nauki, w sprawie wspom
nianych projektów ustaw zreferował kol. H. 
Szarras. Zawarte w referacie uwagi dotyczą 
przede wszystkim:

Po pierwsze — przedstawiciel
stwa pracowniczego. Komisja uważa 
przepisy projektu ustawy o szkolnictwie 
wryższym za wystarczające, z tym za
strzeżeniem, że należy ustalić zasadę okre
ślania liczby przedstawicieli grup wykła
dowców oraZ adiunktów, starszych asysten
tów i asystentów w radach wydziału i senatach 
szkół wyższych, przy czym zasady te powinien 
ustalić minister w porozumieniu z Zarządem 
Głównym właściwego związku zawodowego. 
Związek uważa za konieczne wyraźne określe
nie obowiązku „stałego zawiadamiania właści
wych ogniw związkowych o wszystkich posie
dzeniach odnośnych organów szkoły”;

po drugie — warunków wyko*  
ny wania zawodu nauczyciela 1 
badacza w szkolnictwie wyższym, placów
kach PAN 1 Instytutach resortowych. Zda
niem komisji „te dwa zawody stanowią dwie 
formy tego samego zawodu — naukowca”, stąd 
też niezależnie od wspólnych przepisów o stop

niach 1 tytułach naukowych »,należy dążyć do 
maksymalnego zbliżenia treści pozostałych prze
pisów regulujących warunki wykonywania za
wodu”. Różnice sformułowań projektu ustawy 
o PAN 1 projektu o instytutach naukowo-ba
dawczych nie są niczym usprawiedliwiona.

Referat komisji, po wnikliwej analizie, 
został zaakceptowany przez plenum. Nie
zależnie od tego szczegółowe uwagi w 
sprawie projektów obu ustaw złożyli 
przedstawiciele poszczególnych środowisk 
naukowych z całej Polski. W dyskusji po
ruszono m. in. takie problemy jak: rola 
i miejsce organizacji związkowej w insty
tutach resortowych; konieczność ujednoli
cenia praw i obowiązków wszystkich pra
cowników naukowych, niezależnie od tego, 
w jakich typach placówek są zatrudnieni; 
sposoby nadawania stopni i tytułów nau
kowych. Postulowano konieczność uwzglę
dniania przy ocenie .pracownika nauki kry
teriów moralnych. Bardzo żywo dyskuto
wana była sprawa przedstawionego w pro
jekcie nowej ustawy trybu powoływania 
na stanowisko profesorów. Fakt, że powo
łany przez ministra (a nie Radę Państwa) 
na stanowisko profesor może być przeno
szony do pracy w innym resorcie lub 
zwolniony z trzymiesięcznym wypowie
dzeniem, uderza w interesy pracownika 
nauki i zdaniem ZNP jest niesłuszny. 
Wszyscy dyskutanci opowiedzieli się za 
utrzymaniem przepisów starej ustawy w 
tym zakresie, a w każdym razie, za utrzy
maniem związku między stopniem 1 ty
tułem naukowym a stanowiskiem.

Wnioski z dyskusji, dołączone do refe
ratu komisji, przesłane zostaną do Mini
sterstwa Szkół Wyższych. Obecny na nara
dzie dyrektor Z. Ratuszniak przyrzekł, iż 
mimo zaawansowania prac nad projektem 
ustawy — wszystkie uwagi sekcji będą 
przez ministerstwo rozpatrzone, a kierow
nictwo Związku otrzyma odpowiedź, która 
z nich zostały uwzględnione w ustawie.

(m)

Ministerstwo Oświaty ustaliło już zasa
dy zaopatrzenia szkół w podręczniki w 
przyszłym roku. Specjalny okólnik w tej 
sprawie ukaże się w Dzienniku Urzędo
wym Ministerstwa Oświaty nr 13. Ponie
waż problem ten interesuje ogół nauczy
cieli, uprzedzając oficjalną publikację, za
mieszczamy informację na ten temat.

W roku 1965/66, podobnie jak w latach 
ubiegłych, ogólny nadzór nad przebiegiem 
zaopatrywania uczniów w podręczniki bę
dą miały kuratoria okręgów szkolnych 
oraz wydziały oświaty i kultury, które 
wyznaczą odpowiednich pełnomocników. 
Analogicznych pełnomocników wyznaczą 
spośród pracowników kierownicy (dyrek
torzy) szkół, którzy ponoszą odpowiedzial
ność za przebieg całej akcji.

System rozdziału podręczników dla 
szkół ogólnokształcących i zawodowych na 
rok szkolny 1956/66 pozostaje taki sam, jak 
w roku ubiegłym. Zamówienia szkół będą 
korygowały wydziały oświaty i kultury 
oraz kuratoria. Wojewódzkie przedsiębior
stwa „Domu Książki” mogą tylko za zgo
dą kuratoriów okręgów szkolnych okreś
lać rejony objęte talonową sprzedażą pod
ręczników i Organizację tej sprzedaży.

Podręczniki przeznaczone jako stała re
zerwa biblioteczna zostaną podane w for
mularzach zamówień. Ilości te kuratoria 
rozdzielą w całości wydziałom oświaty i 
kultury proporcjonalnie do liczby oddzia
łów oraz skontrolują ich zakup i zainwen- 
taryzowanie przez biblioteki. Inspektorom 
szkolnym pozostawia się swobodę decyzji 
w zakresie różnicowania limitów rezerwy 
dla poszczególnych szkół.

Inspektorzy szkolni mogą również wy
dać zezwolenie ńa zakup do bibliotek 

szkolnych nie wykupionej w 1964/65 roku 
rezerwy bibliotecznej, znajdującej się w 
księgarniach „Domu Książki” oraz pod
ręczników wygospodarowanych przez 
szkoły w bieżącym roku.

Oprócz powyższej rezerwy tworzonej w 
szkołach podstawowych i liceach ogólno
kształcących, zakłady kształcenia nauczy

akcja: podręczniki!
cieli będą mogły zakupić w bieżącym roku 
szkolnym do bibliotek szkolnych podręcz
niki potrzebne w nauczaniu metodyki po
szczególnych przedmiotów, a także pod
ręczniki niezbędne w czasie praktyk pe
dagogicznych uczniów. Zezwolenie na za
kup tych podręczników wydają kuratoria 
okręgów szkolnych w wysokości ustalonej 
przez Ministerstwo Oświaty, a mianowicie:

e po 5 egzemplarzy wszystkich nowo wyda
nych podręczników dla klas I—IV szkoły pod
stawowej na każdy oddział klas IV—V liceum 
pedagogicznego, na każdy oddział państwowego 
kursu nauczycielskiego i na każdy oddział I i II 
roku nauki w studiach nauczycielskich;

® po 5 egzemplarzy nowo wydanych podręcz
ników klas V—VII szkoły podstawowej z przed
miotów odpowiadających kierunkom studiów 
na każdy oddział I i II roku nauki studiów 
nauczycielskich;

© po 5 egzemplarzy nowo wydanych podręcz
ników dla klas V—VII szkoły podstawowej z ję
zyka polskiego i matematyki na każdy oddział 
klasy V liceum pedagogicznego i na każdy od
dział państwowego kursu nauczycielskiego.

Również wyższe szkoły pedagogiczne bę
dą mogły zakupić do bibliotek potrzebne 
ilości podręczników dla klas licealnych, 
odpowiadających kierunkom studiów. Za
mówienia na podręczniki WSP powinny 
złożyć w kuratoriach okręgów szkolnych.

W związku z powyżej określonymi za
sadami przebiegu zaopatrzenia uczniów w 

podręczniki na rok szkolny 1965/66 szkoły 
powinny wykonać następujące prace:

® Kierownicy 1 dyrektorzy szkół omówią na 
posiedzeniach rady pedagogicznej wyniki akcji 
podręcznikowej w roku ubiegłym, zasady prze
biegu zaopatrzenia uczniów w podręczniki na 
rok 1965/66,wyznaczą spośród pracowników szko
ły do dnia 20 Stycznia 1965 roku pełnomocnika 
do spraw podręczników szkolnych i zaopatrzą 
go w odpowiednie pisemne pełnomocnictwo. 
Zaleca się, by w miarę możliwości pełnomocni
kami szkoły byli ci nauczyciele, którzy mają 
już doświadczenie i w ubiegłych latach osiąg
nęli pozytywne wyniki w akcji oszczędzania i 
zaopatrywania uczniów w podręczniki. W szko
łach przysposobienia rolniczego rozpoczynają
cych naukę od listopada, pełnomocników moż
na wyznaczyć w terminie późniejszym, jednak 
nie później niż do 1 maja 1965 roku;

• w szkołach podstawowych i liceach ogólno
kształcących należy sporządzić w 2 egzempla
rzach zamówienie na nowe podręczniki przy 
jednoczesnym uwzględnieniu rezerwy biblio
tecznej wpisanej do rubryki 8 arkusza zamó
wień — wzór nr 1 lub nr 2 w terminie do 20 
lutego 1965 roku przesłać do wydziału oświaty 

i kultury. Liczba podręczników zamawianych 
przez szkołę nie może przekroczyć wskaźników 
określonych przy każdym tytule w rubryce 4 
arkusza zamówień. Szkoły powinny dołożyć 
starań, by w miarę możliwości zamówienia ich 
były niższe od zalecanych wskaźników. Jeżeli 
w wyjątkowych przypadkach zajdzie potrzeba 
zamówienia większej liczby egzemplarzy i 
wskaźnik szkoły będzie wyższy od wskaźnika 
podanego przy danym tytule w rubryce 4, na
leży to uzasadnić w rubryce 7 arkusza zamó

wień. Szczególną uwagę należy zwrócić na ma
ksymalne zaoszczędzenie podręczników używa
nych w klasie VIII. Podręczniki te będą uży
wane ostatni rok i w związku z tym w żadnym 
przypadku wskaźników ustalonych dla klasy 
VIII nie można przekraczać, ponieważ procent 
egzemplarzy nowych nie jest duży;

® w liceach ogólnokształcących dla pracują
cych sporządzić zamówienie w 2 egzemplarzach 
na arkuszach wzór nr 2 i w terminie do 20 lu
tego 1SG5 roku przesłać do wydziału oświaty i 
kultury;

© w szkołach podstawowych dla pracujących 
sporządzić w 2 egzemplarzach zamówienia na 
podręczniki na arkuszach zamówień nr 1 i w 
terminie do 1 maja 1965 roku przesłać do wy
działu oświaty i kultury;

® w szkołach zawodowych — złożyć do kura
torium okręgu szkolnego w terminie do dnia 
1 maja 1965 roku w 2 egzemplarzach zamówie
nia na nowe podręczniki do przedmiotów' ogól
nokształcących (arkusz zamówień nr 1) oraz 
przedmiotów zawodowych (arkusz zamówień 
nr 2). Należy przy tym dołożyć szczególnych 
starań, aby polepszyć i usprawnić akcję oszczę
dzania podręczników w szkołach zawodowych, 
w których wyniki odprzedaży podręczników 

używanych w roku 1963/84 nie dały oczekiwa
nych rezultatów';

© w szkołach przysposobienia rolniczego, roz
poczynających naukę od września, należy spo
rządzić zamówienia na nowe podręczniki w 2 
egzemplarzach na formularzu zamówień wzór 
nr 3/Z i w terminie do 1 maja 1965 roku, prze
słać do wydziału oświaty i kultury;

& w szkołach przysposobienia rolniczego, roz
poczynających naukę od listopada, sporządzić 
zamówienia w 2 egzemplarzach na formularzu 

zamówień nr 1/Z 1 w terminie do dnia 8 ■wrześ
nia 1965 roku przestać do wydziału oświaty J 
kultury;
• w szkołach zawodowych, podlegających Mi

nisterstwu Rolnictwa, należy sporządzić zamó
wienie na podręczniki do przedmiotów ogólno
kształcących i zawodowych nń arkuszu zamó
wień nr 4/Z w 2 egzemplarzach i przesłać do 
kuratorium okręgu szkolnego w terminie do 
dnia 1 maja 1965 roku;
• w szkołach, którym przysługuje rezerwa 

biblioteczna, ustalić z komitetem rodzicielskim 
i innymi czynnikami społecznymi formę zakupu 
podręczników do bibliotek szkolnych;

© w przeciągu miesiąca maja i na początku 
czerwca 1965 roku wychowawcy klas powinni 
dokonać przeglądu posiadanych przez uczniów 
podręczników i sporządzić wykaz podręczników’ 
nadających się do odprzedaży. W szkołach pod
stawowych należy dokonać zapisu w metrycz
kach w nowych podręcznikach do kl. VI. Wy
kazy uczniów zobowiązanych do odprzedaży 
podręczników należy wywiesić w szkole na ta
blicy ogłoszeń i poinformować o tym obowiązku 
rodziców;

© ustalić z księgarnia „Domu Książki” ter
miny odbioru podręczników, a po odbiorze za

bezpieczyć podręczniki w szkołach do czasu ich 
rozprowadzenia wśród uczniów;

© dopilnować możliwie najpełniejszego prze
jęcia podręczników używanych w myśl ustalo
nego planu, a szczególnie od uczniów kończą, 
cych ostatnią klasę;

© w ciągu całego okresu przebiegu akcji pod
ręcznikowej pozostawać w stałym kontakcie ® 
pełnomocnikiem do spraw podręczników' szkol- 
nych w wydziale oświaty i kultury oraz kie- 
równikiem księgarni „Domu Książki”. Zgłaszać 
natychmiast zauważone uchybienia o przebiegu 
zaopatrzenia uczniów w podręczniki;

© młodzież szkolną pouczyć o tym, aby po
siadane, a nie wykorzystane przez szkolę uży
wane podręczniki zbywała w wyznaczonych 
księgarniach.

Celem zapobiegania zakupom przez 
punkty skupu makulatury podręczników 
nadających się jeszcze do użytku, szkoły 
powinny dokonywać w tych punktach sy
stematycznego przeglądu,

W piśmie okólnym zwraca się uwagę, że 
przydział podręczników na województwo, 
zgodny ze wskaźnikami (dotyczy to rów
nież podręczników do przedmiotów ogól
nokształcących szkolnictwa zawodowego — 
zamieszczonych na formularzu zamówień 
wzór nr VZ), będzie przekazany w całości 
w każdym tytule. Nie przewiduje się też 
dodatkowych przydziałów. Ponieważ nie 
pozostawia się rezerwy centralnej, liczba 
podręczników przekazana do dyspozycji 
województwa musi zaspokoić potrzeby za
równo szkół i zakładów opiekuńczo-wy
chowawczych resortu oświaty, jak i szkół 
podległych innym resortom.

Kuratoria okręgów szkolnych, wydziały 
oświaty i kultury oraz dyrektorzy, kierow
nicy szkół i nauczyciele powinni dołożyć 
wszelkich starań, aby terminowo i spraw
nie przeprowadzono akcję zaopatrzenia 
uczniów w podręczniki.

W poprzednim numerze zaznajomiliś
my czytelników z zasadniczymi punkta
mi nowego zarządzenia ministra oświa
ty w sprawie wytycznych do regulami
nu uczniowskiego. Informowaliśmy tak
że, że równocześnie podpisane zostało 
drugie zarządzenie dotyczące wytycznych 
do pracy wychowawcy klasowego.

Jednoczesność wydania obu tych do
kumentów ma swoje głębokie uzasadnie
nie. Jest bowiem oczywiste, że zmiana 
regulaminu uczniowskiego musi pociągać 
za sobą i pewne zmiany w metodach pra
cy wychowawcy, że konieczne stało się 
znalezienie nieco odmiennego „modus vi- 
vendi” w stosunkach wychowawcy i wy
chowanka.

Co uderza w obu tych dokumentach? 
Przede wszystkim chyba wyraźna ten
dencja do pozostawienia szkołom możli
wie maksimum samodzielności w opra
cowaniu szczegółów, w dostosowywaniu 
ogólnych wytycznych do warunków lo
kalnych, do specyfiki środowiska i po
trzeb ora?, możliwości tak zespołu nau
czającego, jak i uczniowskiego.

Konsekwencją tej tendencji — do ma
ksymalnego uwzględniania różnych wa
riantów wynikających z konkretnych sy
tuacji, w jakich szkoły pracują — jest 
określenie roli w’ychowawcy jako dorad
cy i opiekuna młodzieży i to nie tylko w 
odniesieniu do spraw wyłącznie szkolnych. 
Stąd tak często powtarzające się w wy
tycznych wskazania sugerujące _ koniecz
ność współdziałania ze wszystkimi, któ
rzy mają wpływ na kształtowanie po
stawy ucznia: zwiększenia troski o ze
spół; interesowania się życiem poza
szkolnym młodzieży; pomagania w roz
wiązywaniu trudnych problemów.

Charakterystyczne dla nowych wytycz
nych jest wyeksponowanie na pierwsze 
miejsce tych -zadań wychowawcy, które 
mają na celu skonsolidowanie zespołu, 
wyrobienie świadomego stosunku do sie
bie, otoczenia i do obowiązków oraz usta
lenie jednolitego oddziaływania wycho
wawczego.

I tak w punkcie 1 części II czytamy; 
„Głównym zadaniem wychowawcy Jest 
prowadzenie, w powierzonej mu klasie, 
planowej pracy zmierzającej do pełnej 
realizacji celów wychowawczych szkoły, 
przede wszystkim przez wytworzenie 
zwartego zespołu uczniowskiego, świado
mie współdziałającego z nauczycielami i 
wychowawcami w pracy nad osiąganiem 
przez klasę jak najlepszych wyników w 
nauce i wychowaniu.

Podstawowym warunkiem należytej re
alizacji tego zadania jest bliższe pozna
nie uczniów przez wychowawcę 1 utrzy

mywanie z nimi stałego kontaktu. Dobra 
znajomość uczniów i całego zespołu kla
sowego, poznanie warunków ich życia, 
potrzeb i właściwości pozwoli wychowaw
cy na wytyczenie słusznego kierunku i 
stosowanie właściwych metod pracy.

W celu skoordynowania i ujednolice
nia oddziaływania wychowawczego na 
uczniów, wychowawca działa w ścisłym 
kontakcie z nauczycielami i innymi pra
cownikami pedagogicznymi szkoły, którzy 
prowadzą zajęcia z uczniami danej kla
sy”.

WYCHOWAWCA KLASY
Zacytowaliśmy ten obszerny punkt w 

całości, ponieważ stanowi on jakąś gene
ralną dyrektywę, której podporządkowa
ne są wszystkie inne wskazania dotyczą
ce obowiązków wychowawcy.

Obowiązki te podzielone zostały na 6 
zasadniczych grup w zależności od cha
rakteru problemów, których dotyczą.

I tak np. obowiązek troszczenia się o 
wytworzenie właściwego stosunku ucz
niów do nauki obejmować będzie: czuwa
nie nad organizacją pracy uczniów tak 
w szkole, jak i w warsztatach, w czasie 
praktyk, a wreszcie i w domu (chodzi tu 
m.in. o regulowanie zakresu zadawanych 
lekcji); systematyczne interesowanie się 
postępami Uczniów w nauce, analizowa
nie przyczyn niepowodzeń szkolnych i 
szukanie środków zaradczych; troska o 
frekwencję i szukanie powodów częstej 
nieobecności; aktywizowanie pozalekcyj
nych zainteresowań uczniów poprzez 
współpracę z bibliotekarzem w zakresie 
rozwoju czytelnictwa, pobudzanie mło
dzieży do żywego udziału w kółkach za
interesowań; a wreszcie wskazywanie 
młodzieży dalszych perspektyw nauki i 
pracy przez poradnictwo zawodowe i in
formowanie o możliwościach kształcenia.

W grupie tych obowiązków uwzględnio
no również problem pogłębiania więzi z 
obranym zawodem u uczniów wszelkiego 
typu szkół zawodowych.

W zakresie wychowania moralno-spo- 
łecznego pierwszoplanowym obowiązkiem 
wychowawcy jest kształtowanie wzajem
nych stosunków między uczniami na za
sadach życzliwości i współdziałania oraz 
na podstawie socjalistycznych nórrn po
stępowania; Wiążą się z tym i dalsze 
wskazania, jak konieczność rozwijania 

społecznej aktywności młodzieży w szko
le I środowisku; kształtowanie samorząd
nych form życia w klasie; interesowanie 
się udziałem uczniów w pracach organi
zacji, dbałość o warunki życia uczniów 
w szkole i poza szkołą, tak aby zaspoka
jały one potrzeby młodzieży; wyrabianie 
nawyków rzetelnej pracy i umiejętności 
organizowania czasu wolnego, a także ba
danie przyczyn niewłaściwego zachowania 
się uczniów i udzielanie im najdalej idą
cej pomocy.

W nowych wytycznych uwzględniono 

również problem, który został uwypuklo
ny i w regulaminie uczniowskim, a mia
nowicie sprawę opieki nad zdrowiem ucz
niów. Przejawiać się ona powinna przede 
wszystkim przez utrzymywanie systema
tycznych kontaktów z lekarzem, higienist
ką oraz opiekunami uczniów. Konieczne 
jest również wdrażanie wychowanków do 
dbałości o higienę osobistą i higienę oto
czenia, a także o bezpieczeństwo i higie
nę pracy.

W zakresie organizowania opieki 1 po
mocy materialnej dla uczniów wycho
wawca zobowiązany będzie do udzielania 
pomocy, rad i wskazówek młodzieży znaj
dującej się w trudnej sytuacji, organizo
wania, wspólnie z komitetem rodziciel
skim i opiekuńczym, a także innymi orga
nizacjami,- pomocy dla najbardziej po
trzebujących.

Szczególną troską należy otoczyć mło
dzież dojeżdżającą oraz przebywającą na 
stancjach i w internatach.

Postulat współdziałania z rodzicami, 
zakładami pracy w zakresie opieki wy
chowawczej nad młodzieżą nakłada na 
wychowawcę obowiązek utrzymywania 
stałych kontaktów z rodzicami, zaznajo
mienia się z warunkami domowymi 
dziecka, utrzymywanie łączności z kierow
nikami internatów, półinternatów, świet
licy, z Opiekunami ze stancji oraz wy
chowawcami z domów dziecka i rodzin 
zastępczych. Wspólnie Z nimi, jak rów
nież z przedstawicielami zakładu pracy 
powinien on omawiać wszelkie trudności 
i szukać możliwości przeciwdziałania.

Ostatnia wreszcie grupa obowiązków to 
te, które Wiążą się z czynnościami orga
nizacyjno-administracyjnymi. W tej dzie- 

dżinie niewiele się zmieniło. Wychowaw
ca jak dotychczas zobowiązany jest pro
wadzić dziennik lekcyjny i arkusze ocen, 
wypisywać świadectwa szkolne, sporzą
dzać żćśtaWienia statystyczne i wykony
wać czynności Wynikające z zarządzeń 
władz. Plan pracy wychowawczej należy 
ustalić na początku każdego roku szkol
nego w porozumieniu z kierownikiem i 
na podstawie planu obejmującego cało
kształt pracy wychowawczej szkoły.

Do tej grupy obowiązków włączono 
również godziny wychowawcze. „Zajęcia 
te — czytamy — powinny dawać okazję 
do wzajemnej Współpracy, wymiany po
glądów wychowawcy i uczniów na prob
lemy będące tematem zajęć 1 dostarczać 
uczniom cennych, z wychowawczego 
punktu widzenia, przemyśleń 1 przeżyć. 
Zajęcia te powinny obejmować zarówno 
rozpatrywanie z uczniami określonych 
problemów, jak 1 czynności praktyczne 
służące realizacji zadań wychowawczych”.

Ten punkt świadczy wymownie, jak 
dalece nowe wytyczne pozostawiają wy
chowawcom samodzielność w doborze te
matów, metod i środków. I mimo że w 
zarządzeniu podano wiele tematów, które 
mogą się znaleźć w planie godzin wycho
wawczych, są one tylko przykładowe, do
puszcza się zarówno dowolny ich dobór, 
jak i włączenie innych, bardziej dla da
nego zespołu przydatnych i aktualnych.

Gdyby chcieć ogólnie scharakteryzować 
nowe wytyczne, należałoby stwierdzić, że 
ich główny kierunek to Wskazanie ko
nieczności wszechstronnej i wnikliwej 
opieki nad wszystkimi dziedzinami życia 
młodzieży, a także próba zorganizowania 
wokół jego pracy szerokiego frontu wy
chowawczego. I o ile zarządzenie to na
kłada na wychowawcę poważne i bardzo 
czasochłonne obowiązki, to wskazuje mu 
jednocześnie drogę włączenia do współ
pracy całego zespołu ludzi — od rodzi
ców poczynając na zakładach pracy koń
cząc — którzy umiejętnie pokierowani 
mogą stać się rzeczywistymi sojusznika
mi i współwychowawcami.

Jednym z głównych warunków sku
teczności oddziaływania wychowawcy kla
sy jest zapewnienie mu ciągłości pracy. 
Stąd już na wstępie wytycznych czyta
my, że wychowawca powinien powierzo
ną mu przez kierownika szkoły klasę pro
wadzić w zasadzie aż do ukończenia przez 
uczniów szkoły.

SPOTKANIE W ZG ZNP
W dniach 1 I 8 grudnia bieżącego roku Oddział Powiatowy ZNP w Opolu Lubelskim 

zorganizował dia 47-osobowej grupy aktywu związkowego wycieczkę do Warszawy. U- 
czestnlcy wycieczki zwiedzili stolicę. Muzeum Narodowe, pałac w Wilanowie, a wieczo
rem byli na operetce „Ptasznik z Tyrolu".

Goicie z Lubelszczyzny wzięli również udział w spotkaniu z wiceprezesem Włady
sławem Ozgą. Rozmowa upłynęła w serdecznej atmosferze. Uczestnicy wycieczki opo
wiadali o swojej pracy, mówili o trudnościach i sukcesach, wysuwali wiele nurtujących Ich 
problemów. Kol, Ozga odpowiadał na stawiane pytania oraz poinformował zebranych 
o podejmowanych przez Zarząd Główny pracach w dziedzinie łdeowo-pedagogicz- 
nej I socjalno-bytowej.

OGŁOSZENIA DROBNE
ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel
skich kontaktów korespondencyjnych z całym 
światem już po kilkumiesięcznej nauce.. Infor
macji o kursach korespondencyjnych I słucho
wych udziela oraz, prowadzi sprzedaż samoucz
ków, podręczników, słowników itp. Polski Zwią
zek Esperantystów, Warszawa. Nowy Świat 27.
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STANCJI dla siedemnastoletniego ucznia li
ceum dla pracujących u osoby umiejącej 
wpływać wychowawczo poszukuje. Biuro Ogło
szeń WPK Warszawa. Wiejska 12 ,,294’'.
__________ ______________ 284

ZGUBIONO świadectwo ukończenia siódmej 
klasy Szkoły dla Pracujących nr 3 w Inowro
cławiu na nazwisko Zbigniew Mazurkiewicz. 
Inowrocław, Królowej Jadwigi 7/5. 292

DZWONKI szkolne elektryczne naprawia, wy
konuje na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
— Banasik, Katowlce-Szopienice. uL Sienkie
wicza 2. K-115-0

ZAMIENIĘ 2 etaty (dwuklasówkę) od Koszalina 
15 km, na miejscu autobus, sklep, ogród, zie
mia, światło — na dwuktasówką w woj. byd
goskim lub poznańskim. Oferty kierować: Ko
szalin. Biuro Ogłoszeń pod nr 5614.
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BIBLIOTEKA NAUCZYCIELA 
podaje MATERIAŁ NAUKOWY

obrazujący współczesną WIEDZĘ PEDAGOGICZNĄ 
nss i®® sran san sm a^a ran esa esi
___ _______________ K-272

ALICJA FURGA zgubtła świadectwo dojrzałości 
wydane w 1956 r. przez Liceum Pedagogiczne w 
Kozienicach.

299

PRZYJMĘ pracę nauczycielki w szkoła podsta
wowej względnie na w/w pracę zamienię etat 
kierowniczki przedszkola jednooddzlalowego. 
Najchętniej w okolicach: Wrocławia, Rzeszowa, 
Lublina, Olsztyna, zielonej Góry. Czesława 
Szofet; Ptaszkowo, pow. Nowy Tomyśl, woj. 
poznańskie.
____ _ ____ _ ____  SOS

MAGISTER CHEMII przyjmle pracę w szkole. 
Warunek mieszkanie rodzinne. M. Chmleleckl, 
Władysławowo, Abranama 4.
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KOMUNIKAT
Kol Kai. J. Liszewski, A. Kamieniecka, St, 

Tarka, A. Brudnicka, D. Zebrowska, K. Kzem- 
ski, A. Chomła-ków, St. Nocoń, Ed. Trem pała. 
B. Jakubowicz, Z. Bartkowiak i Z. Brockl 
proszeni są o podanie imion I dokładnych 
adresów celem przesłania honorarium autor
skiego za artykuły zamieszczone w „Glosie”*



MOJE pierwsze rozmowy na temat 
bydgoskiej oświaty miały miejsce na 

Wsi, w prezydium GRN. Informatorką by
ła młoda, enerigczna kobieta — sekre
tarz GRN w Murzynnie. Przyznają: In
formatorką dobrą. Tutaj też padły pierw
sze słowa o reformie.

Murzynno, siedziba GRN, to jedna x 20 
•wsi w pow. inowrocławskim, które pod
jęły się budowy szkół siłami społecznymi. 
Wioska różni się od innych jedynie tym, 
te tutaj oddano nową szkołę do użytku 
już 1 września, zaledwie w 4 miesiące 
po rozpoczęciu prac budowlanych.*)

•) Szkolę budowali ueznlowia Technikum Bu
dowlanego w Toruniu, kierownikiem robót 
byl nauczyciel zawodu.

nie przestaj ą Jeszcze oddziaływać na lu
dzi, na pewno nie ma Jeszcze zupełnego 
zatarcia różnic między ludźmi wsi i miast, 
zwłaszcza że powtórzmy to raz jeszcze, 
moje obserwacje dotyczą grupy wyse
lekcjonowanej, przodującej. Na pewno 
jednak trzeba pozbyć się krzywdzącej tę 
młodzież intonacji pobłażliwości i wyż
szości kryjącej się pod określeniem „ci 
z PGR”. Moje zdumienie 1 zaskoczenie 
z pierwszego zetknięcia z tą młodzieżą, 
jest jakąś pośrednią 1 skromną miarą 
przemian dokonujących się w świado
mości ludzi także tych pochodzących z 
najbardziej odległych od większych ośrod- . 
ków miejscowości 1 osiedli wiejskich. 
Jest też pocieszającym dowodem na prze
żywanie się różnych negatywnych stereo
typów 1 utartych klasyfikacji ludzi dzięki 
naszej rewolucji kulturalnej.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

PS. Z prawdziwą przyjemnością pragną za
wiadomić ogól czytelników „Obserwatorium” 
tą — jak mnie poinformował „Filmos” — po
stulowany przeze mnie zakup „Chwili wspom
nień” dla celów oświatowych, został bez mo- 
jej zasługi znacznie wcześniej zrealizowany 
przez tą Centralą. Wszyscy zainteresowani mo
gą wypożyczać kopie „Chwili wspomnień” dla 
celów dydaktycznych 1 wychowawczych w 
wojewódzkich oddziałach „Filmosu”.

MK E

W gazetce ściennej — poświęconej w 
eałości historii szkoły, czytam: „Po prze
prowadzeniu reformy szkolnej rozbudo
wana szkoła w Murzynnie zapewni od
powiednie warunki wszystkim dzieciom 
naszego rejonu”. Tak pisze młodzież. 
Równie dobrze wtajemniczeni są w spra
wy szkolne rodzice. Reformę zrozumiano 
tutaj bardzo konkretnie: nowa szkoła 
X centralnym ogrzewaniem, wygodne sale 
lekcyjne, klaso-pracownie, mieszkania dla 
nauczycieli. Mieszkańcy wsi słyszeli nie- 
iednokrotnie, że 8-klasowa szkoła ma być 
epsza, więc pospieszyli z pomocą. Wszyscy 
wzięli udział w budowie. W kronice szkol
nej przeczytałam: „Prace rodziców i dzie
ci — 55 tys. zł.”

Murzynno, to jeden x licznych, na te
renie województwa bydgoskiego, przykła
dów zainteresowania środowiska losami 
nowej, zreformowanej szkoły.

„Reforma” jest chyba jednym x naj
bardziej popularnych tematów w Byd- 
goskiem. Wystarczy przypomnieć, że na 
terenie województwa rozpoczęto w bie
żącym roku budową 87 obiektów szkol- 
nych w czynie społecznym. Inaczej: 302 
izby lekcyjne, 169 stanowisk warsztato
wych, 8 sal gimnastycznych, 10 izb przed
szkolnych, 40 miejsc w Internatach oraz 
200 mieszkań dla nauczycieli. I rzecz cie
kawa: już w tym roku zostanie oddanych 
do użytku aż 189 izb lekcyjnych oraz
prawie wszystkie mieszkania dla nauczy
cieli. Skoro już mowa o zaangażowaniu 
społeczeństwa bydgoskiego w sprawy 
ezkoły, warto też podkreślić jego wyjąt
kową ofiarność w zbiórce na SFBS.

CZĘSC POWODZENIA — W METODZIE

Gdy z odległej wsi inowrocławskiej 
wracałam do bydgoskiego kuratorium, 
wiedziałam jedno: wprowadzenie pow
szechnego ośmioletniego kształcenia nie 
powinno napotkać tu większych trud
ności. Wyjątkowo sprzyjający klimat, Jaki 
udało się władzom oświatowym wytwo
rzyć wokół szkoły i jej problemów, daje 
pełną gwarancją powodzenia. W pyta
niu — jakie stawiam kuratorowi, tow. 
Wł. Bachowskiemu o aktualny stan przy
gotowań do reformy szkoły podstawowej, 
kryje się także inne: o metodę pracy, 
która dziś, w trzecim roku reformy, daje
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Z MOJEGO OBSERWATORIUM

młodzież z... PGS
Stereotypy to niezwykle uporczywa 1... 

niebezpieczna rzecz. Wolność intelektual
na człowieka, szerokość jego horyzontów 
zależy w dużym stopniu od tego, jak 
dalece potrafi on łamać w swym myśle
niu panujące, obiegowe i niesprawdzone 
stereotypy ocen różnych zjawisk, spraw 
i ludzi. Miałem ostatnio okazję przeko
nać się o tym, jak wielką władzę mają 
stereotypy nad nami, na podstawie wła
snego, przykrego doświadczenia.

Z inicjatywy Zarządu Głównego ZMW 
odbyłem kilka spotkań z młodzieżą pra
cującą w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych. Tematem tych spotkań były 
pewne wybrane zagadnienia socjologiczne 
(skoncentrowane wokół problemów grupy 
społecznej I jej wpływu na jednostkę) 
oraz „życiowe”, związane z pojęciem „no
woczesności" 1 sposobów nadążania za tą 
nowoczesnością.

Nie to Jest jednak najważniejsze. Naj
ważniejsze było to, co przeżyłem w trak
cie tych spotkań ja sam, jako prelegent. 
Idąc na pierwsze spotkanie, usiłowałem 
sobie wypracować odpowiedni sposób mó
wienia do młodzieży PGR. Nigdy przed
tem nie zetknąłem się z tą młodzieżą. 
Gdzieś na dnie pamięci (czy wyobraźni?) 
migotały jakieś obrazy butów gumiaków, 
niebieskich przybrudzonych kombinezo
nów, obrazy ogorzałych dłoni zaciśnię
tych na widłach, czerwień ceglanych obór 
i stajni. Jak tutaj mówić o socjologii? 
O nowoczesności? Jak do nich trafić? 
Jak sprawić, żeby zrozumieli? Jakim ję
zykiem mówić, żeby unikając termino
logii naukowej przekazać mimo to treść 
poprawną I ścisłą merytorycznie. No, 
krótko mówiąc, choć miałem już bardzo 
wiele spotkań i prelekcji w różnych śro
dowiskach, tym razem, odczuwałem, o dzi
wo, tremę. Tremę przed młodzieżą z PGR.

Pierwsze zdziwienie wywołał Już zew
nętrzny wygląd „młodzieży z PGR”. Nie 
pasował zupełnie do skreślonego po
przednio stereotypu. Oczywiście żadnych 
kombinezonów ani tym bardziej „kata
nek”, ba, nawet żadnych żeglarskich 
spodni 1 watowanych marynarek. Wszyscy 

tak widoczne rezultaty, przynosi państwu 
milionowe oszczędności, a przede wszyst
kim daje gwarancję, iż szkoła może li
czyć zawsze na pomoc i ofiarność społe
czeństwa.

Najpierw sucha informacja: wszystkie 
podjęte przez kuratorium badania doty
czące spraw reformy. zostały już zakoń
czone. Dokonano szczegółowej inwentary
zacji wszystkich placówek szkolnych, 
przeprowadzono szczegółową analizę sy
tuacji mieszkaniowej nauczycieli. Specjal
nym studiom poddano sytuację kadrową. 
Koledzy z KOS mają już poza sobą etap 
dyskusji. Dziś obowiązuje tu swoista 
dyscyplina pracy: bezbłędna znajomość 
statystyki, warunków terenowych i ma
terialnych szkół, gospodarki mieszkanio
wej terenowych rad narodowych. Przy 
referowaniu tych skomplikowanych pro
blemów koledzy z KOS rzadko sięgają 
do notatek, większość liczb znają na pa
mięć.

Dobra organizacja pracy to Jedna z nie
wątpliwych zalet kierownictwa tutejszego 
kuratorium. Na uwagę zasługuje zwłasz
cza jedno: władze oświatowe nie robią 
wszystkiego same, nie działają w odosob
nieniu. Zupełnie jasno określone są np. 
zasady współdziałania z terenowymi ra
dami narodowymi. Leżą przede mną dwa 
dokumenty wydane przez władze woje

ZAPIWNIM r RÓWNY START

wódzkie w okresie trzech ostatnich lat. 
Pierwszy z nich — to uchwała sesji WRN 
z czerwca 1962 r., która dotyczy organi
zacji sieci szkół ośmioklasowych, zapew
nienia bazy materialnej, kadry nauczy
cielskiej oraz obniżenia kosztów budow
nictwa szkolnego. Drugi dokument — to 
pachnący jeszcze świeżą farbą drukarską 
„Dziennik Urzędowy” WRN w Bydgoszczy, 
a w nim Uchwała WRN nr 15 z 21 paź
dziernika br. „w sprawie aktualnych pro
blemów oświaty oraz zabezpieczenia reali
zacji reformy szkolnej”. Dokument ten 
zawiera ocenę dotychczasowych poczy
nań władz oświatowych oraz nakreśla 
kierunki dalszych prac w zakresie refor
my. Teraz dopiero zrozumiała wydaje się 
znajomość faktów przez pierwszą infor- 
matorkę — sekretarza GRN w Murzyn- 

byli ubrani według ostatniej mody mło
dzieżowej, w wąskie spodnie, czarne swet
ry 1 ortalionowe wiatrówki, fryzury ta
kie same, jakie zdobią głowy młodzieży 
w miastach, dziewczęta tak ubrane, że 
mogłyby pokazać się we wszystkich ka
wiarniach warszawskich nie zwracając 
uwagi. Jeśli trzeba dowodu na ujedno
licający (zewnętrznie) wpływ kultury ma
sowej, czasopism młodzieżowych, kobie
cych, telewizji itd. — to tutaj był on 
wyraźnie widoczny.

W porównaniu z Innymi audytoriami 
młodzieżowymi można było zaobserwować 
tylko tę różnicę, że słuchając bardzo pil
nie i nie mniej pilnie notując, młodociani 
słuchacze na tej sali, wyraźnie szybciej 
męczyli się napięciem uwagi, co wyma
gało ' od prelegenta robienia częściej 
wstawek odprężających, w postaci ja
kiejś żywej dygresji, lub opowiedzianego 
ń propos dowcipu. Zrozumiałem szybko, 
że dawał tu o sobie znać brak treningu 
w dłuższym skupieniu uwagi na proble
mach, bądź co bądź, teoretycznych.

Następne zdumienie przeżyłem wtedy, 
kiedy już w dyskusji poprosiłem o pod
niesienie rąk tych słuchaczy, którzy 
ukończyli jakąś szkołą poza podstawo
wą. Podniósł sią taki las rąk, że musia- 
łem szybko zmienić prośbę, żeby raczej 
podnieśli ręce ci, którzy poprzestali na 
szkole podstawowej — byli bowiem w 
znakomitej mniejszości. Oczywiście nie 
była to próbka masowa ani przeciętna, 
był to bowiem aktyw organizacji mło
dzieżowej, który w naturalny sposób sku
pia młodzież żywszą umysłowo, ambit
niejszą i ruchliwszą życiowo. Jednak wy
nik tego referendum był nawet w tej 
wyselekcjonowanej grupie zaskakujący. 
Nie mam wątpliwości, że na żad
nym zebraniu przedwojennym wiejskie
go aktywu „Wici”, nie uzyskałbym ta
kiej proporcji młodych ludzi, którzy 
żyjąc i pracując na wsi ukończyli szkoły 
średnie.

A potem zaczęliśmy rozmową o ich 
życiu i pracy. I tutaj znów raz po raz 
przeżywałem takie same zdziwienia i za
skoczenia. Oto pytam, jak wiele książek 

nie. Ten „Dziennik" dotarł tam na klika 
dni przed moją wizytą, pracownicy rady 
zdążyli już nie tylko dokładnie zapoznać 
się z jego treścią, lecz także dokonać 
selekcji problemów, którym należy dać 
pierwszeństwo.

PIERWSZY WARUNEK — SPEŁNIONY

Nie bez satysfakcji kurator Bachowski 
stwierdza, iż na terenie woj. bydgoskie
go został już spełniony jeden z podsta
wowych warunków reformy:' 40 proc, 
nauczycieli ma dodatkowe kwalifikacje. 
Problem kadry sprawia zresztą najmniej 
kłopotów. Władze oświatowe chętnie wi
dzą wszelkie nowatorskie poczynania 
nauczycieli, niektóre inspektoraty, jak 
choćby inowrocławski, prowadzą specjal
ne kluby, gdzie dyskutuje się nad sposo
bami unowocześnienia metod nauki. Po
cieszający jest fakt, że z każdym rokiem 
wzrasta liczba pracowni. Tylko w ciągu 
ub. r. szkolnego przybyło ich ponad 500. 
Jednym z poważnych czynników wpły
wających na poziom naukowy i wycho
wawczy szkoły jest, zaopatrzenie w nowo
czesne pomoce naukowe. Można mieć 
pewne zastrzeżenia co do ich nowoczes
ności, chociaż wiele szkół ma już pełny 
komplet. Obowiązuje bowiem zasada: ku
pujemy tylko takie pomoce, których nie 
można produkować we własnym zakresie.

Wiele z nich -wykonuje dla szkół młodzież 
licealna. W roku bież, na przykład 100 
szkół podstawowych otrzymało od liceów 
komplet pomocy, których wartość szacuje 
się na 1,5 min zł. Prowadzi się też syste
matyczne szkolenie światopoglądowe.

Opinia władz wojewódzkich — zarówno 
partyjnych jak i administracyjnych — 
jest jednoznaczna: w okresie ostatnich 
dwóch lat nastąpił wśród nauczycielstwa 
bydgoskiego znaczny wzrost świadomości 
ideowo-politycznej. Wyraża się to m. in. 
w stałym wzroście liczby członków partii, 
w większym zaangażowaniu w pracę 
szkolną i działalność społeczną w środo
wisku. Dzięki pracy nauczycieli z ucznia
mi słabymi, podjętej dla uczczenia 20-le- 
cia PRL, odsetek promowanych w szko
łach podstawowych wzrósł w ciągu ostat
niego roku o 2 proc.

RÓWNY START ŻYCIOWY 
DLA WSZYSTKICH

W teczkach z napisem: „Organizacja 
sieci szkół podstawowych” znajduję dwie 
wersje projektu. Po długich dyskusjach 
zatwierdzono ostatecznie tę drugą, z mniej
szą liczbą szkół. W roku 1966/67 będzie 
ich w sumie 1647. Cechą charakterystycz
ną projektu jest tendencja do tworzenia 
większych szkół ośmioklasowych. Chodzi 
o zapewnienie im wysokiego poziomu 
naukowego, w celu umożliwienia równego 
startu życiowego wszystkim dzieciom 
wiejskim. Po przeprowadzeniu dokład
nych badań, ustalono liczbę ośmioklasó- 
wek na 1167.

Projekt wart jest szczegółowego omó
wienia jeszcze z innych powodów. 
Uwzględniono w nim rozdział pn. specy
ficzne warunki niektórych rejonów. Z 
trudnościami wynikającymi ze struktury 
demograficznej i położenia geograficzne
go, borykają się zwłaszcza powiaty lesi
ste, o dużej ilości jezior i niskim stopniu 
zaludnienia. Należą do nich: Chojnice, 
Tuchola, Żnin i Swiecię. Jest to — 11 szkół 
7-klasowych o 1 i 2 nauczycielach, które 
nie spełnią warunków reformy. Jak umoż
liwić tym dzieciom ukończenie klasy 
ósmej?

Rozwiązań znalazło się kilka: organiza
cja internatów, dowożenie dzieci własnymi 

czytają rocznie. Skarżą się, że wiecznie 
brak czasu na czytanie, bo to i praca 
zawodowa, i praca społeczna w ZMW, 
i w domu trzeba pomóc. „No ale 5—6 
powieści rocznie chyba czytacie?" — pod
suwam z nieśmiałą nadzieją w głosie. 
Trzeba było słyszeć ten ogólny okrzyk 
oburzenia: „Pięć, sześć?! „NdJ tak źle to 
znowu z nami nie jest! Jedną książkę .na 
tydzień, na dziesięć dni”.

A potem znów naprawdę głupio się 
czułem ze swoimi poprzednimi obawami, 
gdy narzekali na to, że w bibliotekach 
gromadzkich nie ma nowości, że brak 
np. książek Hemingwaya, Faulknera. Że 
muszą wchodzić w konszachty z księga
rzem w powiecie, żeby im coś „z tych 
rzeczy” pod ladą zatrzymał. Jak wyczy- 
tują w zapowiedziach i notkach praso
wych nowości literackie i jak pędzą do 
księgarni, żeby książkę złapać zanim 
zniknie. Nie omieszkali zresztą i mnie 
przycisnąć pytaniami z powodu moich 
książek, które ku mojemu zdziwieniu tak
że okazały się im znane.

„A dlaczego pan podjął ten właśnie 
temat? A na czym pan się opierał? Czy 
sądzi pan, że ta, a ta sprawa jest na
prawdę typowa dla młodzieży współcze
snej”. Pytania dotyczące różnych moich 
wystąpień w telewizji, wywołały z kolei 
dyskusją na temat tego, co ludzie w PGR 
lubią, a czego nie lubią oglądać w tele
wizji. Padały interesujące obserwacje 
o tym, że „starzy” PGR-owcy lubią tylko 
filmy i programy rozrywkowe, młodzież — 
ponadto ubóstwia teatr telewizyjny, któ
rego nie rozumieją „starzy”, zaś młodsi — 
programy fantastyczno-naukowe, kosmo- 
nautykę, magazyny popularnotechniczne. 
Skoro już poruszyliśmy problem „sta
rych”, wynikły też problemy konfliktów 
młodzieży z rodzicami na wsi. Najczęś
ciej, jak się okazało, wybuchają na tle 
sposobów spędzania wolnego czasu po 
pracy (rozrywka, lektura, i praca w ZMW 
uważana jest przez „starych” za marno
wanie czasu) oraz na temat chodzenia 
i niechodzenia do kościoła.

środkami lokomocji (autokary 1 rowery) 
oraz zapewnienie ulgowych przejazdów 
autobusami PKS. Dwa autokary przyzna
ne KOS przez WRN kursują już na tra
sach: Lutowo — Sępólno oraz Przytar- 
nie — Wielce. W przyszłym roku uru
chomiony zostanie autobus na trasie trze
ciej, w pow. chojnickim. Od 1 września 
br. działa już. pierwszy w województwie 
wiejski internat w Charzykowych. Miesz
ka w nim 26 uczniów, którzy ze względu 
na znaczną odległość od miejsca zamiesz
kania nie mogli uczęszczać do szkoły 
wyżej zorganizowanej. W chwili obecnej 
WRN czyni starania o uzyskanie dla po
trzeb internatu jednego z dwu domków 
kolonijnych w Charzykowych.

Kurator Bachowski zapewnia mnie, iż 
do roku 1965/66 prace związane z orga
nizacją sieci szkół zostaną zakończone. 
Tymczasem robi się wszystko, aby już 
w najbliższych dwu latach dominował typ 
szkoły o 6 i więcej nauczycielach. Za
kłada się, iż w roku szk. 1966'67 będzie 
około 60 proc, takich placówek. Obecnie 
najczęściej spotykane są szkoły o 4 i 5 
nauczycielach. Stan ten ilustruje poniższa 
tabela:
Rok szkolny • /» sakół z licabą nauczycieli

1 2 I 4 • « 7

15,5 10,3 7,5 32,« 4,8 13,1
1366/67 18,0 «,5 1,0 4,0 7,6 28,9 31,6

BAZA LOKALOWA SZKÓŁ-

...to problem podstawowy i chyba jeden 
z trudniejszych. Tutaj, jak zresztą w ca
łym kraju, daje o sobie znać wyż demo
graficzny. Wspomniałam już wyżej o bu
dowie w czynie społecznym 302 izb lek
cyjnych. Ponadto w ostatnich dwu latach 
oddano do użytku 66 nowych szkól z 526 
izbami. W roku bież, zakończona zostanie 
budowa siedemdziesiątej dziewiątej Ty
siąclatki, a za rok będzie ich w woje
wództwie ponad 100. Niestety, nie zaspo
koi to rosnących wciąż potrzeb lokalo
wych.

Uchwała WRN nr 15 z października br. 
zobowiązuje Prezydium do zapewnienia 
bazy lokalowej i materialnej szkołom 
8-klasowym i zaleca wszystkim prezydiom 
powiatowych i miejskich rad narodowych 
„przeprowadzenie szczegółowej inwenta
ryzacji obiektów szkolnych na wsi oraz 
ustalenie planu rozbudowy szkół z fun
duszów państwowych i społecznych”. 
Trzeba przyznać, że terenowe rady naro
dowe województwa bydgoskiego, a przy
najmniej większość z nich, wykazują w 
tym zakresie maksimum zrozumienia.
Dzięki temu w przyszłym roku szkolnym 
młodzież otrzyma dodatkowo (ponad plan) 
60 szkół z 417 izbami lekcyjnymi. Rów
nież wszędzie tam, gdzie istnieje możli
wość rozbudowy małych obiektów, liczyć 
można na inicjatywę gromadzkich rad 
narodowych. (W 136 szkołach wiejskich 
o 6 nauczycielach brak jest tylko po 
jednej izbie, a w 108 — po 2).

Mimo tak ogromnego wysiłku, mimo 
pełnego zaangażowania w pracach nad 
reformą komitetów partyjnych, rad na
rodowych i samych nauczycieli — przez 
kilka najbliższych lat nauka odbywać się 
będzie na zmiany. Oczywiście, wskaźnik 
zmianowości będzie różny w mieście i na 
wsi, na korzyść tej ostatniej. 114 szkół 
o 6 nauczycielach będzie prowadziło 
naukę na 2 zmiany. Trudne warunki bę
dą miały zwłaszcza szkoły w Bydgoszczy 
i Toruniu oraz powiatach: Grudziądz, Ry
pin, Wyrzysk i Żnin. Oblicza się, iż aby 
uzyskać przeciętną zmianowości krajowej 
(1,56) — trzeba dodatkowo wybudować 
561 izb lekcyjnych. A to już przekracza,

Z każdą minutą, Jak" powietrze' S 
przekłutego balonu, uchodziło ze mnie 
przekonanie o konieczności i,zniżania 
się" do tej młodzieży, coraz wy
raźniej widziałem, że jest to part
ner równorzędny do wymiany myśli, 
do dyskusji, przy czym uczyłem się w tej 
rozmowie nie mniej od nich. Oto np. 
zapytuję, jak oceniają tegoroczny proces 
docierania młodzieży z ich wsi i PGR 
do szkoły średniej po klasie VII czy dzia
łanie fali wyżu demograficznego spowo
dowało spadek liczby młodych ze wsi, 
którym udało się dostat do „ogólnia
ków” i „zawodówek”. Jestem zdumiony 
tym, że jednogłośnie I zdecydowanie za
przeczają temu. Ale już dalsza dyskusja 
wyjaśnia przyczynę; młodzi z PGR doj
rzale określają zachodzące na tle wyżu 
demograficznego zmiany w tej dziedzinie: 
w tym roku w ich wsiach poszło do 
szkół średnich nie mniej, lecz więcej 
młodzieży niż dawniej, zmiana polega 
jednak na tym, że jednocześnie wzrosła 
liczba tych, którym nie udało się dostać 
do szkoły średniej. Jest to ważna wska
zówka dla mnie, jako dla publicysty pi- 
szącego o sprawach wsi. Jest to jedno
cześnie autorytatywne, bo z autopsji 100 
PGR w .Polsce pochodzące, potwierdzenie 
podobnej opinii wypowiedzianej w sej
mie przez min. Tułodzieckiego.

„Młodzież w PGR”... Czy jest wobec 
tego w ogóle sens używać takiego zwro
tu, czy nie słuszniej byłoby mówić po 
prostu „młodzież współczesna”? Sądzę, 
że na to jest jeszcze za wcześnie. Re
gionalne, kulturowe i socjalne różnice

19 listopada odbyła się w Turku uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej ku ciel 63 nauczycieli dawnego powiatu tureckiego, 
zamordowanych przez hitlerowskiego okupanta. Tablica pamiątko
wa (a właściwie skromny pomnik) została ufundowana przez nau
czycielstwo powiatu tureckiego z inicjatywy działaczy Zarządu Od
działu ZNP.

Na uroczystość przybyli licznie nauczyciele ze wszystkich części 
powiatu oraz rodziny pomordowanych. Wzięli w niej także udział: 
wiceminister oświaty — MICHAŁ GODLEWSKI, wiceprezes ZG 
ZNP — MARIAN RATAJ, przewodniczący Rady Narodowej m. Po
znania — JElłZY KUSIAK, kurator poznańskiego okręgu szkolnego 
— JAN STOlNSKI, prezes Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu — 
ZENON SOCHAŃSKI oraz przedstawiciele władz powiatowych.

........ ------- -------- »ŚS

J 
przynajmniej na tazlt, możliwości miej
scowych władz.

„MAMY DZIELNYCH NAUCZYCIELI..."

Miałam możność przekonać się o tym 
osobiście, kiedy w zimny, deszczowy dzień 
spotykałam tych ludzi na budowach. W 
Jordanowie, Orłowie czy Gąskach — 
wszędzie pracami kierują nauczyciele. 
Kol. Wesołowski,, kierownik szkoły w 
Kruszwicy, mówi mi, iż nie wyjechał na 
wakacje, ponieważ trzeba było w termi
nie ukończyć prace budowlane i oddać 
szkołę do użytku.

Wspomniałam już, że 40 proc, spo
śród nauczycieli woj. bydgoskiego po
siada dodatkowe kwalifikacje, w roku 
1966/67 odsetek ten wzrośnie do 53. 
Wskaźnik jeden z najlepszych w 
kraju. Tylko w ciągu ostatnich dwu 
lat 3,7 proc, koleżanek i kolegów zdobyło 
dodatkowe kwalifikacje, przy czym spe
cjalną wymowę ma fakt, iż w tym czasie 
dyplomy uzyskało aż 13 proc, kolegów 
z pow. chojnickiego. Biorąc pod uwagę 
fakt, że powiat ten ma wyjątkowo ciężką 
sytuację kadrową, jest to rzeczywiście 
sukces nie lada.

W 8-klasowej szkole uczyć już będzie na 
terenie województwa 6 400 nauczycieli 
z dodatkowymi kwalifikacjami. Zapotrze
bowanie na specjalistów zostanie całko
wicie zaspokojone w ciągu najbliższych 
dwu lat i teoretycznie rzecz biorąc — 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby w każ
dej ośmioklasówce — jak to głosi jeden 
z warunków reformy — było trzech 
nąuczycieli-specjalistów.

GŁÓWNE PRZESZKODY — 
BRAK MIESZKAŃ

Trudności wiążą się jedynie z kiero
waniem nauczycieli do poszczególnych 
placówek. Sprawa nie jest prosta. Od lat 
widać wyraźne dysproporcje w obsadzie 
kadrowej między miastem i wsią. Przy
kładowo ilustruje to poniższa tabela. I od

Nauczyciele z dodatkowymi kwalifikacjami

Miasto •/•
Bydgoszcz 49,6
Grudziądz 29,2
Włocławek 48
Toruń 53,5

powiat
Rypin 13,6
Swiecie 17,9
Włocławek 18,3
Wyrzysk 18,9

lat władze oświatowe robią wszystko, aby 
te dysproporcje usunąć. Aie to nie 
jest łatwe. Więżę się ściśle, zwłaszcza 
na wsi, z możliwością zapewnienia nauczy
cielom mieszkań. Trzeba więc liczyć się 
z faktem, że niektóre szkoły 8-klasowe 
odczuwać mogą brak specjalistów. Kura
torium nie jest w stanic zmusić nauczy
ciela do podjęcia pracy na wsi, jeżeli 
nie zapewni mu mieszkania.

Przekazanie w roku bieżącym do użytku 
380 mieszkań przy nowo wznoszonych 
szkołach sytuację wprawdzie poprawiło, 
ale jej nie rozwiązuje. Zapewnienie szko
łom 'wykwalifikowanych nauczycieli wszę
dzie tam, gdzie nie buduje się nowych 
obiektów szkolnych, gdzie gromadzkie ra
dy narodowe nie prowadzą własnej go
spodarki lokalowej — oto palący problem, 
jaki już w najbliższym czasie rozwiązać 
muszą władze województwa bydgoskiego.

Pierwsze kroki już poczyniono. Woje
wódzka Rada Narodowa zaleciła KOS 
i wszystkim prezydiom miejskich i po
wiatowych rad narodowych ustalenie do
31 marca 1965 roku „potrzeb kadrowych 
dla każdej szkoły oraz mieszkanio
wych dla nauczycieli do roku 1970”. 
Prezydia rad mają też przeprowa
dzić szczegółową analizę w zakresie spe
cjalizacji i „ustalić wykaz szkół, gdzie 
nie będzie można (podkr. moje) — za
pewnić specjalistów”.

Na decyzje władz w tej sprawie trzeba 
więc będzie zaczekać do marca. Dotych
czasowe efekty poczynań wskazują, iż 
i tę trudność uda się zlikwidować. Można 
więc zaufać kolegom z kuratorium byd
goskiego, kiedy mówią, iż w ich woje
wództwie istnieje pełna gwarancja wcie
lenia w życie założeń reformy, że szkoła 
8-klasowa, mimo trudności, jakie wystę
pują na niektórych terenach, będzie pra
cowała w lepszych niż obecnie warunkach 
lokalowych i kadrowych.

MARIA RYBARCZYK
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CAŁENDARIUM 1964
81.L Sesja plenarna Ogólnopolskiej 

Komitetu Frontu Jedności Narodu inau< 
gurująca obchody dwudziestolecia PRL,

9.H. Zmarł prezes ZG ZNP Józef Kwla<t 
tek.

25.11. Uchwalenie przez Sejm kodeks® 
rodzinnego i opiekuńczego oraz ustawy 
o zatrudnianiu absolwentów szkół wyż
szych.

29.11. Rząd PRL wystosował memoran
dum zażerające propozycje zamrożenia 
zbrojeń jądrowych i termojądrowych w 
środkowej Europie, oparte na koncep
cjach wysuniętych przez Władysława Go
mułkę w przemówieniu wygłoszonym w 
Płocku 28.XII.1963 r.

3—11.III. Oficjalna wizyta prezydenta 
Finlandii Urho Kekkone.na w Polsce.

13—14.HI. XV Plenum KC PZPR po
święcone omówieniu tez KC na IV Zjazd 
partii, zawierających ocenę dorobku 
20 lat PRL i ustalających główne zarysy 
Narodowego Planu Gospodarczego na la
ta 1966—1970. Plenum podjęło uchwałę 
o zwołaniu zjazdu 15.VI. i ustaliło zasady, 
wyboru delegatów.

3—5.IV. III Zjazd ZHP uchwalił nowy, 
statut, nowe prawo i przyrzeczenie har
cerskie oraz uchwałę nakreślającą kie
runki dalszej działalności społeczno-wy
chowawczej ZHP. Naczelnikiem harcer
stwa został wybrany Wiktor Kinecki.

10—12.IV. VIII Krajowy Zjazd Delega
tów ZNP obradujący w Warszawie doko
nał analizy i oceny pracy Związku W 
okresie lat 1961—1964 i wytyczył kierunki 
dalszej działalności. Zjazd podjął uchwa
łę, opracował i zatwierdził nowy statut 
ZNP, dokonał wyboru nowych władz 
Związku. Prezesem ZG ZNP wybrany zo
stał M. Walczak.

22—23.IV. Wiosenna sesja Sejmu, n*  
której uchwalono ustawę o wstrzymaniu 
biegu przedawnienia w stosunku do 
sprawców najcięższych zbrodni hitlerow
skich oraz kodeks cywilny wraz z prze
pisami wprowadzającymi.

10—13.V. Centralne uroczystości 800-le- 
cia UJ w Krakowie, w czasie których od
była się m. in. sesja naukowa z udzia
łem zagranicznych uczonych, międzyna
rodowe seminarium studentów i inne. 31 
uczonych z kraju i zagranicy otrzymało 
tytuły doktorów honoris causa. ■

10—27.V. 600 pisarzy polskich podpisa
ło protest przeciwko oszczerczej kampa
nii antypolskiej, rozpętanej przez radio 
„Wolna Europa” 1 pewną część prasy za
chodniej.

15—2O.VI. IV Zjazd PZPR poświęcony 
omówieniu osiągnięć Polski od czasu 
ostatniego zjazdu oraz ustaleniu wytycz
nych na następne lata. W dyskusji wzię
ło' udział 96 delegatów, a 105 przedstawiło 
prezydium zjazdu swoje wystąpienie na 
piśmie. Zjazd podjął uchwałę zawierają
cą wytyczne rozwoju gospodarczego Pol
ski w latach 1966—1970, wytyczne w za
kresie kształcenia młodych kadr nauko
wych oraz rozwoju nauk społecznych 
i kultury, a także zadania partii w dzie
dzinie rozwoju demokracji socjalistycznej, 
oddziaływania na związki zawodowe 1 sa
morządy robotnicze, kształtowania socja
listycznej świadomości narodu, wychowa
nia młodzieży oraz zadania w dziedzinie 
pracy wewnątrzpartyjnej i polityki za
granicznej. Ponadto zjazd wprowadził od
powiednie uzupełnienia do statutu partii 
i powołał najwyższe władze partyjne. Do 
KC wybrano 85 członków i 75 zastępców, 
a do Centralnej Komisji Rewizyjnej 25. 
członków. Na swym pierwszym plenum 
KC wybrał Biuro Polityczne, w skład 
którego weszli: J. Cyrankiewicz, E. Gie
rek, Wł. Gomułka, S. Jędrychowski, Z. 
Kliszko, I. Loga-Sowiński, E. Ochab, A. 
Rapacki, M. Spychalski, E. Szyr, Fr. Wa- 
niołka j Al. Zawadzki. Na zastępców 
członków Biura Politycznego Komitet 
Centralny wybrał: M. Jagielskiego, P. Ja
roszewicza i R. Strzeleckiego. W skład 
Sekretariatu KC weszli: Wł. Gomułka, W, 
Jarosiński, B. Jaszczuk, Z. Kliszko, E. 
Ochab, A. Starewicz, R. Strzelecki, J, 
Tejchma. Pierwszym sekretarzem został 
ponownie wybrany Wł. Gomułka.

25.VI. —2.VII. Wizyta w Polsce prezy
denta Socjalistycznej Federacyjnej Repu
bliki Jugosławii i sekretarza generalnego 
Związku Komunistów Jugosławii — Jo- 
sipa Broz-Tito.

15—22,VIL Zlot 40-tysięczneJ rzeszy 
młodzieży polskiej, będący jedną i głów
nych imprez organizowanych w ramach 
obchodów 20-lecia PRL.

20 .VH. W Chełmie Lub. odbyły się uro
czystości poświęcone dwudziestej roczni
cy wyzwolenia miasta, powstania PKWN 
j wydania Manifestu Lipcowego.

22 .VII. W Warszawie odbyła się defi
lada wojska oraz pochód młodzieży —  
uczestników zlotu i sportowców.

*

7. VIII. Zmarł Przewód, Rady Państw® 
Aleksander Zawadzki.

12 .VIIL Przewodniczącym Rady Pań
stwa zostaje wybrany Edward Ochab.

25—30.IX. Sesja naukowa w stolicy NRD 
poświęcona 100-leciu I Międzynarodówki 
z udziałem przedstawicieli z 40 krajów, 
w tym także z. Polski.

26—28.IX. III Kongres ZBoWiD. Jego 
uchwały eksponują konieczność większej 
czujności narodu wobec odradzającego się 
neohitleryzmu. Prezesem ZBoWiD został 
wybrany generał Mieczysław Moczar.

28.IX. Konferencja rektorów wyższych 
uczelni w Warszawie. Wzięli w niej udział 
także sekretarze POP i przewodniczący 
rad ZNP w wyższych uczelniach, przed
stawiciele resortów. W naradzie uczest
niczył zastępca kierownika Wydziału Nau
ki i Oświaty .KC PZPR — Zenon Wró
blewski.

3.X. Uroczysta akademia w Krakowie 
rozpoczynająca I Zjazd Wychowanków 
UJ, nad którym patronat objął premier 
Józef Cyrankiewicz. W imieniu najstar
szych wychowanków UJ przemawiał prof. 
dr Zenon Klemensiewicz.

26—29.XI. W Warszawie odbył się IV 
Kongres ZSL. Dokonano wyboru władz 
naczelnych ZSL w liczbie 95 członków 
i 53 zastępców oraz Główną Komisję Re
wizyjną w składzie 25 osób. Kongres pod
jął uchwałę wytyczającą kierunki dzia
łalności Stronnictwa na najbliższe lata.

5—6.XH. Obradował w Warszawie Zjazd 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej. 500 delegatów z całego kraju pod
sumowało na nim pracę Towarzystwa za 
okres kilku ostatnich lat, wytyczyło pro
gram działania na najbliższe lata oraz wy
brało nowe władze TPP-R

12—13.XII. IV Krajowy Zjazd Towarzy
stwa Wiedzy Powszechnej. W czasie zjaz
du między innymi wniesiono poprawki 
do statutu TWP oraz wybrano nowe wła
dze. Prezesem ZG TWP został prof. dr 
Czesław Bobrowski.

17—19.XII. III Zjazd Związku Młodzieży; 
Socjalistycznej.



O RÓŻNYM ZNACZENIU POJĘCIA 
MODELU

1. Modele w dydaktyce? Mówiło się o 
hich dotychczas i mówi tylko wtedy, gdy 
chodzi np. o model graniastosłupa ściętego 
czy model stożka w nauczaniu geometrii. 
Do takiego i tylko takiego pojmowania 
modelu ograniczała się dotychczas dydak
tyka (gdy np. chodziło o zasadę poglądo- 
wości w nauczaniu geometrii). Podobnie 
rzecz przedstawia się z modelem i jego ro
lą w ' metodyce nauczania geografii (np. 
globus lub mapa plastyczna). Wprawdzie 
w metodyce nauczania astronomii wyszli
śmy w dydaktyce nieco poza pojmowanie 
modelu na terenie geometrii lub geografii, 
ale i tu, choć problem dotyczył np. geocen- 
trycznej koncepcji Ptolemeusza, heliocen- 
trycznej koncepcji Kopernika czy też elip
tycznej - — Keplera, nie wychodziliśmy po
za deferens i epicykle — dla przedstawie
nia za pomocą modelu czy schematu pto- 
lemeuszowskiego opisu obserwowanego 
ruchu planet na sferze niebieskiej wokół 
ziemi — poza koliste (również) deferensy 
i krążące po nich epicykle systemu helio- 
centrycznego Kopernika, przyjmującego 
jednak nie ziemię, lecz słońce za nierucho
my środek świata. I wreszcie, orbity elip
tyczne Keplera. Objaśnialiśmy, że odrzu
ciwszy deferensy i epicykle, wprowadziw
szy na ich miejsce elipsę, Kepler sformu
łował trzy prawa, z których pierwsze okre
śla położenie słońca w jednym z ognisk 
elipsy. Ale i tu dydaktyka szkolna, trosz
cząc śię. o realizację zasady poglądowości, 
nie wyszła poza znane w metodykach nau
czania figury geometryczne lub modele.

Metodologia badań w dydaktyce nie po
stawiła dotychczas na porządku dziennym 
możliwości stosowania modeli nauko
wych w tym sensie, w jakim dla teorii 
i praktyki badań socjologicznych oraz eko
nomicznych pojmował model Karol Marks 
czy też np. późniejszy jego antagonista — 
Max Weber oraz współcześni cybernetycy 
czy też matematycy, socjologowie, ekono
miści, a także politycy gospodarczy. 
A przecież tyle razy powoływaliśmy się 
w teorii nauczania na leninowską teorię 
odbicia lub np. na „trójkąt mądrości” Ko
meńskiego, których znane schematy nie są 
już wcale zwykłymi figurami geometrycz
nymi czy też układami figur, lecz właśnie 
schematami modeli naukowych, a więc 
zestawem założeń dotycz ą- 
c y c h pewnych stosunków 
1 struktur.

2. Do niedawna na zajęciach pozalekcyj
nych i pozaszkolnych, a obecnie coraz 
częściej podczas szkolnych prac war- 
sztatowo-produkcyjnych, mieliśmy i mamy 
do czynienia z modelami samolotów, 
modelami samochodów, modelami okrętów, 
ich makietami i szkicami roboczymi. 
W tym przypadku chodzi znowu o pojęcie 
modelu, które nie pokrywa się z dotych
czas zaprezentowanymi. Dydaktyka stoi 
przed próbą wyjaśnienia związku lo
gicznego między modelem przedmiotu a 
samym przedmiotem, między modelem ja
kiejś idei a samą ideą, wreszcie — między 
rysunkiem technicznym i przedmiotem rze
czywistym z jednej strony a modelem tego 
przedmiotu — z drugiej. Rzecz w tym, że 
nie można poprzestać na sprowadzaniu 
wszystkiego do tzw. pomocy naukowych, 
jak dotychczas czyniła tradycyjna dydak
tyka i tradycyjna metodyka nauczania. 
Zasada poglądowości oraz upoglądowienie, 
którego znaczenia praktycznego w 
żadnym razie nie można pomniejszyć, 

W ostatecznym rachunku nie wyjaśniła 
jednak problematyki modelu z pujiktu wi
dzenia metodologicznego i n a u- 
koznawczego           ).*i**1*m.****r.

lecz w równej mierze przestrzenno-tech- 
niczno-organizacyjnym organem, któ
ry umożliwia odszyfrowanie i zrozumienie 
matematyki, fizyki, chemii 1 biologii, 
uprzedmidtowionych i uwikłanych w pro
cesie produkcyjnym. Ba, znajdujemy tu 
ekonomię polityczną i psychologię.

Zwracając np. uwagę na fanatyczny pęd 
kapitalisty do oszczędzania na środkach 
produkcji i na jego dbałość o tó, aby środ
ki produkcji zużywano tylko o tyle, o ile 
wymaga tego sama produkcją, Marks ak
centuje pewien moment, który nas tu 
szczególnie interesuje: „(...) Na to, żeby się 
nic nie zniszczyło i nie zmarnowało — 
stwierdza — potrzebne jest przyucze
nie i kształcenie robotników, z dru
giej strony — dyscyplina”8). Znowu 
więc mamy do czynienia z akcentem nie 
na samą pracę produkcyjną w systemie 
fabrycznym, lecz na moment natury dy
daktycznej, mianowicie na uczenie 
i kształcenie oraz na moment natury 
organizacyjno-wychowawczej — dyscy
plinę.

Mówiąc o oszczędzaniu w warunkach 
bezpośredniej kooperacji w obrębie pro
cesu produkcji, Marks podkreśla znowu 
ogromną rolę fizyki (mechaniki) i c h e - 
mii. Fizyka i chemia jednak, jak wiado
mo, nie pojawiają się w systemie fabrycz
nym w postaci czystej i naturalnej, lecz 
występują albo jako badania nauko
we w instytutach fizycznych, albo jako 
zastosowania i wdrażania, albo 
wreszcie w postaci wiedzy umiejęt
ności i wykształcenia robotników
i techników.

Decydujące znaczenie w oszczędzaniu 
osiąga się dzięki wynalazkom, dzięki 
odkryciom już dokonanym i wreszcie 
dzięki przezwyciężeniu oporów występują
cych w praktyce przy stosowaniu teorii 
do procesów wytwórczych. Praca produk
cyjna 1 praca intelektualna, wytwórczość 
1 wiadomości, technologia i nauka, proces 
wytwarzania 1 proces myślenia sprzęgają 
się więc w całość działalności robotnika 
skombinowanego. Sprzężenie to nie może 
jednak przesłonić konieczności rozróżnie
nia jednego od drugiego. „(...) Należy od
różniać pracę ogólną (allgemeine Arbeit) 
od pracy wspólnej (gemeinschaftliche 
Arbeit) — pisze Marks. — Każda z nich 
odgrywa swoją rolę w procesie produkcji, 
jedna przechodzi w drugą, ale obie róż
nią się też między sobą. Pracą ogólną jest 
wszelka praca naukowa, są wszelkie 
odkrycia, wszelkie wynalazki. Za
leży ona po części od kooperacji ze współ
czesnymi, po części od zużytkowania pracy 
poprzednich pokoleń. Praca wspólna za
kłada, że istnieje bezpośrednia kooperacja 
jednostek” ’).

.Przytoczenie powyższej wypowiedzi 
Marksa z III tomu „Kapitału” uzupełnia 
powszechnie cytowany i zazwyczaj jedynie 
z I tomu „Kapitału" pogląd Marksa na 
system fabryczny i na Owena. Nie tylko 
uzupełnia, lecz ujawnia, że zagadnienia 
odkryć, wynalazków, wiedzy, umiejętności 
i wykształcenia, w szczególności zaś zna
jomości matematyki, fizyki, chemii i bio
logii są nieodłączną częścią nauczania
1 kształcenia dzieci i młodzieży, m. in. tak
że w warunkach sprzężenia systemu szkol
nego z systemem fabrycznym.

W ten sposób precyzyjnie podkreślony 
został aspekt teoretyczny kształcenia po
litechnicznego i zawodowego. Ale nie tylko. 
Zaakcentowana została tu doniosłość wy
kształcenia matematyczno-przyrodniczego 
w szkole, a więc w systemie dydaktycz
nym samej szkoły, a nie fabryki. Peda- 
rania swego istnienia aktywne metody

*) O modelu w ujęciu ek on o m I c z u y m 
Już wspominaliśmy. Obecnie przypomnijmy, że 
model naukowy w dydaktyce ma dużo wspól
nego także z modelem naukowym w socjo
logii. U nas na ten temat pisał St. Ossowski
m. in. w rozprawie „Wzory nauk przyrodniczych
w empirycznej socjologii” („Studia Socjologicz.
ne” r. 1961, nr 3), przede wszystkim zaś w książce 
„O osobliwościach nauk społecznych”, PWN 
Warszawa 1962, (w szczególności rozdz. V, 
s. 190—257). Porównaj także A. Malewski: Dwa
modele socjologii. „Studia Socjologiczne” r. 1961,
nr 3. O modelu naukowym w dydaktyce patrz I. 
Szaniawski: Modele naukowe w dydaktyce a 
reforma szkolna. „Kwartalnik Pedagogiczny”
r. 1964, nr 3, oraz tegoż autora: Czynności ucz
nia i nauczyciela w układzie trynitarnym szkoły 
średniej „Ruch Pedagogiczny” 1964, nr 3.

•) K. Marx; Denkschrift zum I Kongress der 
Internationalen Artieiterassotiation in Geni 
(Genf 1866, „Der Verbote” nr 10).

•) „Kapitał” tom III, cz. I, KiW, Warszawa 
1951, s. 522, patrz również „Krytyka programu 
gotajskiego”, KiW, Warszawa 1949, s. 34—37.

*) M. Weber: K-sarnmelte Aufsdtze zur Wis. 
senschaftslehre. Mohr, Ttibingen 1922. s. 204—„05.

') „Kapitał” tom III, cz. I, KiW, Warszawa 
1957, s. 84.

•) J. w. s. 85—M,
*) „Kapitał” t. III, cz. I, KiW, Warszawa 1357, 

k 109.

Wprowadzenie modelu naukowego 
do teorii nauczania, pogłębia ujęcia do
tychczasowe i ugruntowuje pojęcie modelu 
w naukach społecznych w ogóle. 
Precyzuje poza tym bliżej pojęcie modelu 
w znaczeniu semantyczno-logicznym (cho
ciażby z tego względu, że to właśnie dy
daktyka zajmuje się m. in. interpretacją 
modelu jako „pomocy naukowej” (środka 
nauczania).

Metodologicznie blorąe, 
?r z e z model naukowy na- 
eży rozumieć teorię, któ

ra opisuje i analizuje 
określone działy rzeczy
wistości w sposób możli
wie prosty I pozbawiony 
wewnętrznych sprzeczno
ść i. W ręku naukowca, organizatora 
1 polityka model staje się narzędziem prze
kształcania rzeczywistości, zgodnie z zało
żeniami, hipotezami i postulatami zawar
tymi: w konstrukcji intelektualnej stano
wiącej jego rdzeń. To określenie modelu 
zawiera w sobie nie tylko pojęcie ^ob
strukcji teoretycznej, lecz równocześnie 
koncepcję realizacyjną w pewnym określo
nym dziale rzeczywistości.

3. Opisany lub scharakteryzowany dział 
rzeczywistości obiektywnej staje się pod
stawą do wniosków, uogólnień, reguł, za
sad, twierdzeń i praw. W ten sposób wy
abstrahowana teoria staje się również 
obiektywną rzeczywistością, ale juz nie 
w sensie twierdzeń o charakterze wyłącz
nie pospolitym, sensoryczno-przednauko- 
wym, lecz w abstrakcyjno-epistemologicz- 
nym tego słowa znaczeniu. Pojęcie modelu 
jako kreacji pewnej teorii (np. logiczno-^ 
semantycznej", matematycznej, fizykalnej, 
socjologicznej, ekonomicznej, wreszcie d y- 
dak tycznej) zawiera w sobie w każ
dym razie konstrukcję intelektualną ja
kiegoś działu obiektywnej rzeczywistości, 
tzn. jego strukturę 1 treść, związki wzajem
ne tej treści. Stanowią one w ostatecznym 
rachunku, siłą faktu, uproszczoną, ale za 
to pojęciową, a więc wyabstrahowaną, 
Istotną odbitkę rzeczywistości.

Uzupełniając dotychczasowe spostrzeże
nia trzeba podkreślić, że model jako środek 
nauczania w metodyce i dydaktyce służy 
ugruntowaniu wiedzy ucznia w procesie 
uczenia. Model natomiast jako nowa kon
strukcja, a więc jako narzędzie epistemo- 
logiczno-metódologiczne, kształtuje 
i podporządkowuje sobie 
teorię, podporządkow u j e 
sobie daną dziedzinę w i e- 
dzy, kształtuje praktykę 
1 pomaga organizować 
działalność praktyczną. 
A to jest nie tylko różnica istotna, lecz 
bardzo istotna osobliwość modelu nauko
wego w dydaktyce. Rzecz w tym jednak, 
że praktyka i działalność praktyczna, pod
porządkowawszy się modelowi, staje się 
i jest nie tylko jego sługą, lecz za
razem i jego panem, przede wszystkim 
zaś sędzią. Tej cechy nie zawiera w sobie 
model jako środek nauczania, jako tzw. 
pomoc dydaktyczna. W ten sposób ujawnia 
się cała dialektyka konstruowania, ale też 
i granica praktycznej przydatności mo
deli naukowych dla dydaktyki.

Obiektywna wartość wiedzy pedagogicz
nej, w konkretnym przypadku — dydak
tyki — jako teorii kształcenia (ogólnego, 
politechnicznego i zawodowego) — wyraża 
się w tym, że jej modele naukowe pozwa
lają opisywać wszystkie fakty w rzeczy
wistości szkolnej, wszystkie procesy i zja
wiska związane z nauczaniem i uczeniem 
się, a także analizować, tłumaczyć, abstra
hować, racjonalnie przewidywać, a więc 
powtarzać — zakładając osiągnięcie skut
ków i wreszcie układać według precy-

z y j n 1 e j s z y c fi. niż dotycficzas, Kate
gorii i dokładniejszych konstrukcji logicz
nych.

Chodzi tu nie tylko o logiczny porzą
dek pojęć i nie tylko o empiryczne zasto
sowanie tego, co zostało dzięki modelowi 
dydaktycznemu ujęte w kategorii prze- 
strzenno-czasowo-przyczynowo-normatyw- 
nej. Chodzi także o to, że ujawniając wiel
kie możliwości racjonalnego przewidy
wania i kształtowania rzeczy
wistości szkolnej, dydaktycznej i admini
stracyjnej w stworzonym (przez nas 
samych) modelu, nie możemy doprowadzić 
do jego fetyszyzacji. Instancją bo
wiem ostateczną, zarówno dla działalności 
dydaktyczno-administracyjnej, jak i dla 
samego modelu, który pomaga człowieko
wi tę działalność wykonywać, jako dobrą 
robotę, w oparciu o znajomość realizacji, 
jest sama rzeczywistość.

MARKS TWÓRCĄ
MODELU NAUKOWEGO TAKŻE 

I W DYDAKTYCE

1. Marks jest twórcą modelu naukowego 
w nowoczesnym tego słowa znacze
niu. Dotyczy to nie tylko marksowskich 
modeli ekonomicznych. Marks przecież 
skonstruował także naukowe modele p e- 
dagogiczne, a więc konstrukcje ab
strakcyjne z zakresu teorii wychowania, 
w oparciu o analizę uwikłań historycz
nych i ekonomicznych przebiegu systemu 
edukacji różnych społeczeństw. W mark
sowskim modelu pedagogicznym 
zawarta jest teoria kształcenia politech
nicznego, teoria kształcenia zawodowego, 
teoria wszechstronnego, rozwoju osobowoś
ci, teoria, przezwyciężania alienacji oraz 
szereg hipotez, które, jak wiemy, wie
le lat czekały na weryfikację.

Mamy tu do czynienia z abstrakcjami 
naukowymi, konstruowanymi jako ty
py idealne, ujmującymi zasadnicze, istot
ne aspekty nowoczesnego procesu dydak
tycznego, wychowawczego i współczesnej 
struktury szkolnictwa. Przykładem takiego 
modelu jest „Instrukcja dla delegatów” 
Marksa. Jak wiadomo, „Instrukcja” po
wstała w końcowej fazie korekty I tomu 
„Kapitału” i została wręczona w 1866 roku 
delegacji, która z Londynu udała się do 
Genewy na Kongres Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Robotników*).  Toteż głów
ne idee, założenia, twierdzenia, hipotezy 
i postulaty zawarte w „Kapitale” znaj
dują tu swoje żywe 1 bezpośrednie odbi
cie. Szereg założeń instrukcji dotyczy:

• teorii wykształcenia ogólnego,
® teorii wykształcenia politechnicznego,
• miejsca I znaczenia wykształcenia matema

tyczno-przyrodniczego w zrozumieniu 1 opano
waniu techniki przez dzieci 1 młodzież,
• roli i znaczenia pracy produkcyjnej dzieci 

1 młodzieży za pomocą maszyn 1 narzędzi,
• lokalizacji pracy produkcyjnej dzieci 1 mło

dzieży,
• roli wychowania fizycznego (gier 1 gim

nastyki),
® znaczenia wykształcenia politechnicznego 

(a więc wszechstronności manualnej 1 spraw
ności technicznej) w walce z alienacją,

© związku między rozwojem fizycznym I psy
chicznym dziecka a treścią (ilością, rodzajem 
1 czasem) pracy produkcyjnej.

Założenia „Instrukcji” bezpośrednio ko
respondują z następującymi słowami, któ
rym Marks nadał w „Kapitale” swoiste 
brzmienie: „W systemie fabrycz-
nym, jak to Robert Owen wykazał szcze
gółowo, kiełkuje zarodek wychowania 
przyszłości, łączącego dla wszystkich 
dzieci powyżej pewnego wieku pracę 
produkcyjną z nauką i gimna
styką, nie tylko jako metodę zwiększe
nia produkcji społecznej, lecz jako jedyną 
metodę wytwarzania wszechstronnie roz
winiętych ludzi” ’). Rozwinięcie założeń te
go modelu znajdziemy w sformułowanym 
w „Kapitale” „ogólnym, społecznym pra
wie produkcji” w związku z przeprowa
dzoną tam analizą zmienności pracy oraz 
później w „Krytyce programu gotajskiego”.

2. Max Weber znał 1 uznawał modele 
marksowskie. Pomimo, że był... antymark- 
sistą, przyznaje się do znajomości mark
sowskich modeli, do owocności teoretycz
nej, a nawet praktycznego znaczenia po
sługiwania się nimi.

W mniej już dziś znanej młodszemu po
koleniu naukowców 1 nauczycieli rozpra
wie pt. „Die Objektivitat sozialwissen- 
schaftlicher u. soziałpolitischer Erkennt- 
nis” pisał on, zapowiadając, że do roli 
Marksa w rozwoju nauk społecznych bę
dzie jeszcze wracał: „(...) Celowo pominię
to przykład, na którym najlepiej się da 
zademonstrować najistotniejsze konstruk
cje typów idealnych: M ar k s a. Chodzi o 
to, aby nie komplikować jeszcze bardziej 
naszego wywodu interpretacji i aby nie 
wyprzedzać nimi rozważań na temat wiel
kiego myśliciela, tym bardziej, że narasta
jącą wciąż literaturę wokół niego i tak za
mierzamy poddawać regularnie krytycznej 
analizie. Dlatego należy stwierdzić, że — 
naturalnie — wszystkie specyficzne mark
sowskie „prawa” i konstrukcje mają cha
rakter typów idealnych, o ile tylko są teo
retycznie bezbłędne. Znakomite, ba —- je
dyne w swoim rodzaju — heurystycz- 
n e znaczenie tych typów idealnych zna 
każdy, kto używa ich dla porównania 
z nimi rzeczywistości. Ale każdy także, 
kto ma do czynienia z marksowskiml po
jęciami, zna ich niebezpieczeństwo, gdy 
tylko usiłował przedstawić je jako empi
rycznie istniejące, a nawet realne (tj. w 
rzeczywistości — metafizyczne) „skutecz
ne siły”, „tendencje” jtd. I...)” ‘).

SZKOŁA I FABRYKA, CZYLI 
UPRZEDMIOTOWIENIE NAUK 

MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZYCH
W TECHNICE

1. Przy analizie poglądów Marksa na 
wychowanie i nauczanie nie można po
przestać na dotychczasowej tradycyjnej 
interpretacji „systemu fabrycznego”. Nie 
można poprzestać wyłącznie na I tomie 
„Kapitału” lub tylko na „Instrukcji dla 
delegatów” czy na Genewskiej Rezolucji. 
Rzecz w tym, że w oparciu o te źródła 
traktowano system fabryczny jedynie jako 
lokalizację rozwiązań wychowaw
czych i dydaktycznych marksowskiej kon
cepcji wychowania i nauczania. W rzeczy
wistości jednak, jeśli weźmiemy zarówno 
wcześniejsze prace Marksa, jak 1 później
sze, okaże się, że system fabryczny to nie 
tylko miejsce, przestrzeń, w której należy 
lokalizować problematykę dydaktyczną 
i wychowawczą, lecz przede wszystkim 
i głównie technologiczny, produkcyjny 
i gosnodarczy aspekt nauk mate- 
m at yczno - p r z y r o dn i czych i wie
dza. a więc przede wszystkim wykształ
cenie matematyczno-przyrod
nicze.

Marks bowiem, ilekroć mówił o sile pro
dukcyjnej, o systemie fabrycznym, o wy
dajności pracy, o podziale 1 rozdrobnieniu 
pracy, o pracy społecznej, akcentował z ca-

!ą wyrazistością, że mamy tu zawsze do 
czynienia:

• z czynnikiem matematyczno-przyrod
niczym,

• z czynnikiem ludzkim.

I tak np. analizując przemianę wartości 
dodatkowej w zysk, Marks zwraca uwa
gę, że w procesach produkcyjnych korzy
sta się zawsze: z badań naukowych 
i wykorzystuje się wykształcenie 
robotników. Oba elementy są wytworem 
pracy społecznej, a wiedza i nauka są rów
nież siłami produkcyjnymi. „(...) Rozwój 
siły produkcyjnej sprowadza się zawsze 
koniec końców do społecznego charakteru 
uruchamianej pracy; do podziału 
pracy w obrębie społeczeństwa; do rozwoju 
twórczości intelektualnej, zwłasz
cza nauk przyrodniczych” 5).

2. Skoro więc wiedza i wykształcenie są 
również siłami produkcyjnymi systemu fa
brycznego) siłą faktu, wychowując i kształ
cąc umożliwiamy młodzieży zdobycie 
wiedzy i zrozumienie nauki także i w tym 
aspekcie i także w tej postaci. Wszak pra
wa fizyki, reguły i zasady matematyki, 
twierdzenia chemii i biologii występują 
w systemie fabrycznym jako siły produk
cji. Dzięki temu będą mogli uczniowie — 
parafrazując jedną z tez Marksa o Ludwi
ku Feuerbachu —- nie tylko interpretować 
świat, lecz zmienić go na lepsze. Bowiem 
system fabryczny nie jest tylko miejs
cem prdcy fizycznej dzieci i młodzieży, 

WPŁYW MARKSA

NA KSZTAŁTOWANIE SIĘ
• • \

SZKOLNICTWA . 

. SOCJALISTYCZNEGO 

prof. dr IGNACY SZANIAWSKI

godzy I historycy wychowania oczywistość 
tę na ogół dotychczas pomijali. A prze
cież to nikt inny tylko właśnie Marks 
wskazał na to, że nauka, wiedza i wy
kształcenie są bezpośrednimi siłami pro
dukcji. To właśnie żmudna analiza nau
kowa uwikłań ekonomicznych oświaty, 
wykształcenia i nauki doprowa
dziła do tego, jakżeż dziś aktualnego wnio
sku.

Doniosłą, ba wiekopomną za
sługą Marksa jest to, że ujaw
nił i dowiódł, iż czynnik hu
manistyczny oraz czynnik ma
tematyczno-przyrodniczy 
w wychowaniu i wykształce
niu człowieka znajduje się 
i jest do wykorzystania nie 
tylko w systemie klasowo- 
lekcyjnym tradycyjnej, szkoły 
i tradycyjnej dydaktyki, lecz 
także w systemie fabrycznym. 
Wynika stąd, że system fabryczny w po
wiązaniu z systemem szkolnym — to nie 
kres systemu klasowo-lekcyjnego czy zfc- 
społowo-laboratoryjnego, a więc także nie 
kres wykształcenia ogólnego i zastąpienia 
go w sposób wyłączny przez pracę wytwór
czą dzieci i młodzieży w systemie bry- 
gadowo-produkcyjnym.

PIERWSZY MODEL DYDAKTYCZNY
SOCJALISTYCZNEJ SZKOŁY (1918—1932)

1. Socjalistyczna pedagogika nawiązując 
do modelu Marksa reprezentowała od za- 
nauczania, zbliżenie dzieci do życia gospo

darczego I technicznego. W przeciwień
stwie do carskiej dydaktyki herbartow- 
sko-zillerowsko-reinowsko-encyklopedycz- 
nej, która była dydaktyką dwuukładową, 
dwuwymiarową, dydaktyką książkowo- 
werbalno-pasywnej wielowiedzy, dydakty
ka marksistowska dostrzegała nie 
tylko w humaniorach . i nie tylko w 
przedmiotach matematyczno-przyrodni
czych, lecz także w trzeciej gru
pie przedmiotowe), mianowicie w przed
miotach politechnicznych wielki potencjał 
kształcący i wychowawczy. Pod 
tym względem socjalistyczna praktyka 
szkolna, która bazowała na założeniach 
marksowskiego modelu, socjalistyczna 
metodyka nauczania i socjalistyczna dy
daktyka ma pouczające i bogate doświad
czenia 1 osiągnięcia. Zasługi Łunaczarskie- 
go, Krupskiej i Szackiego są tu ogromne. 
Mamy na myśli w ogóle całą szkołę ra
dziecką, jej pedagogikę okresu 1917—1932. 
W owym, jakże pouczającym jesz
cze po dziś dzień, okresie w cen
trum wszystkich rozważań metodycznych, 
dydaktycznych i organizacyjnych znalazło 
się dziecko, uczeń i jego praca 
wytwórcza. Mamy tu, graficznie bio- 
rąc, do czynienia z kołem. W jego cen
trum znajduje się uczeń jako istota ak
tywna. produkująca, a więc dziecko 
jako homo faber.

2. W istocie rzeczy tak pojęta koncepcja 
struktury 1 treści nauczania ukształtowała 
się w wyniku: a) uwzględnienia warunków 
polityczno-gospodarczo-kulturalnych lat 
1917—1932; b) zupełnie poprawnej inter
pretacji osiągnięć socjologii pracy i eko
nomii politycznej drugiej połowy XIX 
i początku XX wieku, która po dziś 
dzień nic nie straciła na swej war
tości naukowej, a którą znajdujemy 
m. in. w Ii III tomie „Kapitału” 
Marksa. Jak już dziś wiemy, twierdzenia, 
że w technice znajdujemy uprzedmioto
wione prawa fizyki chemii, biologii i ma
tematyki, są zupełnie słuszne i po
praw n e. Procesy produkcyjne i tech
nologiczne są w ostatecznym rachunku ni
czym innym, jak tylko przyrodoznawstwem 
wprzęgniętym w służbę produkcji.

Współczesne naukoznawstwo, współczes
na technika, współczesna technologia p o- 
twierdza w pełni znane z „Ka
pitału” twierdzenia Marksa. 
Ale z tych naukowo zupełnie poprawnych 
twierdzeń mogli wpływowi pedagodzy, np. 
Błoński czy Szulgin, oraz Pjstrak i Pln- 
kiewicz, wyciągnąć albo poprawne, albo 
błędne tezy, a dydaktycy zaś mogli w 
teorii i w praktyce wyciągnąć stąd albo 
wskazania konkretne, poprawne, realne, 
kształcące lub też — przeciwnie. Otóż, 
umieszczenie w centrum struktury I treści 
szkoły pracy produkcyjnej uczniów jako 
jedynego, wyłącznego rozwiąza
nia postulatów marksistowskiej, socjali
stycznej pedagogiki, jak tego chciał Błoń
ski czy Szulgin oraz Pistrak i Pinkiewicz, 
okazało się w teorii błędne, a w praktyce 
wiodące do zniweczenia zasady systema
tyczności i stopniowania trudności, a więc 
do nihilizmu dydaktycznego.

I istotnie tak było. Wynikło to z faktu 
bynajmniej dla Błońskiego i Szulgina 
oraz Pistraka . i Pinkiewicza nie oczy
wistego, że logika wewnętrzna procesu 
uczenia się i nauczania nie 
pokrywa się z logiką wewnętrzną pro
cesu wytwarzania. Jeżeli więc chce- 
my cały proces wychowania i nauczania 
oprzeć na produkcji 1 na technologii, to 
siłą faktu, czy chcemy, czy nie (np. Błoń
ski 1- Szulgin oraz Pistrak i . Pinkie
wicz), idziemy do zniweczenia zasady 
stopniowania trudności, więc do de

gradacji wykształcenia ogólnego uczniów 
i szkoły. Dziecko bowiem i uczeń, pracu
jąc, wytwarzając, produkując, spotyka się 
wprawdzie na każdym kroku z prawami 
fizyki, zasadami matematyki, regułami 
geometrii, zasadami astronomii i biologii 
(oczywiście także chemii i geografii), tyl
ko że reguły te, zasady, twierdzenia, prawa 
i aksjomaty występują tu w procesie pro
dukcyjnym w zupełnie innym porząd
ku i oznaczają się inną logiką we
wnętrzną, aniżeli w procesie uczenia 
się gramatyki, fizyki, matematyki i astro
nomii, biologii i chemii.

Porządek i logika wewnętrzna procesu 
wytwarzania (co po dziś dzień dla 
wielu pedagogów nie jest zrozumiałe) uwa
runkowane są faktem, że etapem końco
wym tego procesu jest stołek i słonecznik, 
klucz, młynek Sengnera i burak, koło zę
bate czy dynia, model samolotu czy ra
dioaparat. Natomiast proces nauczania 
przedmiotów ogólnokształcących, uwzględ
niając zasady systematyczności i logicznej 
kolejności oraz stopniowania trudności, 
wiedzie w ostatecznym rachunku do no
wych wyobrażeń, pojęć, reguł, zasad 
i praw. Nie są to przedmioty użytkowe. 
Lenin, który świetnie znał rolę i wartość 
wykształcenia ogólnego, nie jeden raz 
przestrzegał przed lekceważeniem zasady 
systematyczności i logicznej kolejności 
i stale bronił gruntowności wykształcenia. 
M. in. na III Zjeździe Komsomołu pod
kreślał doniosłość systematyczności i grun
towności zdobywania wiedzy.

DRUGI MODEL DYDAKTYCZNY 
SOCJALISTYCZNEJ SZKOŁY (1932—1958)

1. Czołowymi reprezentantami drugiego 
modelu są m. in. Kairów. Gonczarow, Je- 
sipow, Dąniłow i Ogorodnikow. Ale nie' 
tylko oni. Przez ostatnie ćwierćwiecze 
(1932—1958) w Związku Radzieckim oraz 
przez ostatnie 15-lecie w krajach obozu 
socjalistycznego (1945—1959) proces nau
czania w szkolnictwie podstawowym, śred
nim ogólnokształcącym opierał się na za
sadach i metodach wypracowanych — jak 
wszędzie — przez tradycyjną dydaktykę 
europejską końca XIX wieku i początku 
XX wieku, liczne doświadczenia szkół w 
różnych długościach i szerokościach geo
graficznych Europy. Uogólnione i naukowo 
opracowane, weszły one potem do struk
tury, treści i organizacji także i szkoły 
ogólnokształcącej po 1932 roku. Była to 
w zasadzie koncepcja esencjalistycz- 
n a, a więc tradycyjna, konserwatywna. 
Można ją przedstawić graficznie w posta
ci koła, w którego centrum znajduje 
się nie dziecko, lecz nauczyciel, a z nim 
esencja wszelkiego wykształcenia: pro
gram, podręcznik, treść nauczania.

Dydaktyka esencja.listyczna szkoły so
cjalistycznej ogólnokształcącej i wszystkie 
jej metody tego okresu uznawały w za
sadzie dwie grupy przedmiotowe: humani
styczną i matematyczno-przyrodniczą. 
Pomimo że nauczanie przedmiotów ogólno
kształcących cyklu przyrodniczego zakłada 
zupełnie inne metody niż nauczanie przed
miotów cyklu humanistycznego (mianowi
cie: doświadczenie, eksperyment, induk
cyjna droga dochodzenia do formułowania 
praw), a poza tym zakłada też inne wa
runki i środki nauczania (laboratorium, 
działka, pole) organizacja i praktyka esen- 
cjalistycznej szkoły w ostatecznym ra
chunku doprowadziła do werbalizmu, pa
sywności, przesady w pamięciowym opa
nowaniu wiedzy, hipertrofii roli podręcz
nika. tablicy i kredy.

2. W ten sposób szkoła radziecka lat 
1932—1958 oraz inne systemy szkolne 
państw obozu socjalistycznego lat 1945— 
1959 zamknęły się faktycznie w syste
mie klasowo-lekcyjnym i odda
liły proces nauczania i proces poznania od 
życia, w szczególności od życia gospodar
czego i technicznego. Oddaliły się tym sa
mym od szeregu założeń modelu Marksa. 
Mowa tu oczywiście o treści nauczania, 
o dydaktyce i metodach nau
czania oraz systemie czynności ucznia 
i nauczyciela. Politycznie i Ideolo
gicznie biorąc, tendencje kształto
wały się oczywiście zupełnie Inaczej.

Pod tym względem model dydaktyczny 
socjalistycznej szkoły, zwłaszcza w zakre
sie nauczania historii literatury, nauki o 
państwie i społeczeństwie pozostał na po
zycjach zasadniczych twierdzeń Marksa. 
Toteż zarysowała się coraz wyraźniejsza 
sprzeczność między tradycyjną dydak
tyką, werbalno-pasywno-kredowo-tablico- 
wymi metodami nauczania a socjali
styczną ideologią szkoły, celami wychowa
nia w socjalistycznej szkole, marksowskim 
modelem, marksistowską pedagogiką, 
marksistowską teorią kształcenia, która 
wszak była zaprzeczeniem herbartowsko- 
zillerowsko-reinowsklej dydaktyki.

TRZECI MODEL DYDAKTYCZNY 
SZKOŁY SOCJALISTYCZNEJ

1. Reforma socjalistycznego szkolnic
twa, rozpoczęta w roku szkolnym 1958/1959, 
wprowadza do struktury i treści naucza
nia, zgodnie z marksowskim modelem 
1 marksistowską teorią wychowania i nau
czania, kształcenie politechniczne. Kształ
cenie politechniczne (i kształcenie zawo
dowe) zakłada m. in. pracę produkcyjną 
uczniów w warsztatach szkolnych, w war
sztatach szkół zawodowych, w wydzielo
nych halach fabrycznych i wreszcie — na 
stanowiskach roboczych w fabrykach. Jest 
to więc moment nowy, który organizacyj
nie, dydaktycznie, metodycznie i wycho
wawczo nie mieści się w systemie klasowo- 
lekcyjnym i w ogóle w tradycyjnej struk
turze szkolnej. Współczesna reforma szko
ły socjalistycznej nie stanęła jednak przed 
alternatywą, a dydaktyka nie postawiła 
problemu alternatywnie, pomimo że tu ■ 
i ówdzie dały się słyszeć głosy, iż mamy 
do wyboru: albo jeden system edukacyj
ny, mianowicie esencjalistyczny, który , 
graficznie da się przedstawić jako koło — ■ 
z nauczycielem i książką w centrum, albo 
też system laborowo-centryczny, który 
graficznie przedstawić można także za po- ■ 
mocą koła, ale w którego centrum znaj- > 
duje się pracujące dziecko.

Socjalistyczna reforma szkolna nie po- , 
szła tym razem w kierunku alternatyw- i 
nych rozwiązań, lecz korelatywnych. Za- , 
chowała mianowicie wszystkie dodatnie , 
elementy esencjalizmu oraz wszystkie do- । 
datnie momenty laboro-centryzmu. Gra
ficznie można ją przedstawić jako e 1 i p- 
sę o dwu ogniwach. 1

2. Wykształcenie humanistyczne I mate
matyczno-przyrodnicze zostało zachowane. 
Zasada systematyczności i logicznej ko- 1 
lejności w procesie nauczania gramatyki s 
i matematyki, języka obcego i fizyki, bio
logii i chemii — została zachowana. Przez 
wprowadzenie jednak działania, akcji, pra- ' 
cy, narzędzi 1 maszyn, poprzez wyjście 
z murów szkolnych do hal fabrycznych i 
i wzięcie narzędzi pracy do ręki, dzieci 
stykają się odtąd z zupełnie nowym źy«- 
ciem i nowym światem, który nie ma nic 
wspólnego z mądrością książkową, mąd- i.

rością słów I pamięciowej wiedzy. Dydak-i 
tyka nowej socjalistycznej szkoły nie jest 
więc już dydaktyką słów i książek, ale 
nie jest też dydaktyką przekreślającą za
sadę stopniowania trudności w wykształ
ceniu ogólnym, ani też degradacji życia 
wewnętrznego szkoły ogólnokształcącej.

Dydaktyka nowej, socjalistycznej szko^ 
ły nie jest też dwuwymiarową teorią" 
kształcenia, która uczyła, jak w minimal
nym czasie trzeba dać uczniom maksimum 
wiedzy skondensowanej i encyklopedycz
nej. Nowa dydaktyka socjalistyczna jest 
dydaktyką trójwymiarową, dydaktyką 
układu try nit a rn eg o. Układ tryni- 
tarny jest teorią nauczania przedmiotów 
trzech cykli: humanistycznego, matema-, 
tyczno-przyrpdniczego i politechnicznego. 
Każdy z tych cykli ma swój system czyn
ności (ucznia i nauczyciela) właściwych" 
tylko danemu systemowi i swoisty dobór 
metod, które związane są z konkretnie 
wziętą grupą przedmiotową.

Układ trynitarny uwzględnia oczywiście 
szczeble rozwojowe psychiki dziecięcej, 
wiek dziecka oraz szczeble nauczania. 
Układowi trynitarnemu odpowiadają trzy 
systemy dydaktyczne, mianowicie: system 
klasowo-lekcyjny (np. język polski i hi
storia), system laboratoryjnó-gabinetowy 
(np. fizyka i chemia) oraz system warszta- 
towo-prpdukcyjny (np. ślusarstwo i elek
trotechnika). Są one tak pomyślane, że 
tworzą w umysłach i sercach uczniów syn
tezę. Dlatego też. korelacja urasta w 
trzecim modelu socjalistycznego systemu 
dydaktycznego do zasady dydak
tycznej o szczególnie doniosłym zna
czeniu.

Zasada ta, która przenika cały system 
edukacyjny, wiedzie do całości, do 
struktury i kładzie kres z jednej strony —• 
encyklopedycznej wielowiedzy jako wyra
zowi esencjallstycznej koncepcji nauczania 
oraz — z drugiej — kres jednostronnej 
koncepcji laboro-centryzmu. Układ try
nitarny i jego system dydak
tyczny stanowi przezwycię
żenie antynomii dotychczaso
wej teorii 1 praktyki kształ
cenia. Fakt ten nie może przesłonić nam 
aktualnie odczuwalnych jeszcze i widocz
nych dotychczas trudności w dwu co naj
mniej zakresach: 1) dotyczą zagadnień’ 
zróżnicowanego nauczania (furkacji), które 
wciąż czekają na optymalne rozwiązanie 
1 2) dotyczą czasu edukacji szkolnej.

MODEL MARKSA PO STU LATACH i

I. Realizacja kształcenia politechniczne
go w szkole ogólnokształcącej jest jedynie 
konsekwencją i Odpowiednikiem tych wiel
kich a doniosłych przemian, które są zgod
ne ze sformułowanym prz'ez Marksa ogól
nym społecznym prawem produkcji i od
powiadają wymaganiom absolutnego przy
stosowania robotnika do zmiennych wy
magań pracy.

Szkoła w społeczeństwie socjalistycz
nym kształci swą młodzież tak, aby — jak 
pisał sto lat temu Marks, a co dziś 
jest zgodne z tendencjami 
trzeciej fazy rewolucji tech
nicznej — zastąpić jednostkę cząstko
wą, dźwigającą cząstkową czynność sno- 
łeczną,■jednostką wielostronnie roz
winiętą. dla której różne funkcje spo
łeczne są kolejno po sobie następującymi 
sposobami jej działalności życiowej.

2. Jak już mówiliśmy, ciągle jeszcze ma
my do czynienia z przeświadczeniem o bez
względnej wartości wychowawczej 1 bez
sprzecznych walorach wszelkiej pra
cy produkcyjnej. Powoli jednak 
ugruntowuje się i zwycięża pogląd, że na
leży położyć kres fetyszyzacji pracy pro
dukcyjnej. Coraz bardziej utrwala się 
przeświadczenie (zdobyte już empirycznie), 
a więc poprzez weryfikację modelu Mark
sa, że praca dzieci i młodzieży jest w 
szkole ogólnokształcącej nie celem samym 
w sobie, lecz środkiem wiodącym do uno
wocześnienia procesu nauczania, aktywi
zacji szkoły, ugruntowania podstaw kul
tury technicznej, elementarnego wykształ
cenia technicznego, wreszcie preorientacji 
zawodowej.

Produkcyjna-praca uczniów szkół ogól
nokształcących i zawodowych 
jest przede wszystkim jedną z "form ucze
nia się zawodu, jest splotem środków 
i metod wprowadzenia młodego ro
botnika do przyszłej pracy zawodowej. 
Istota takiej pracy leży w zbliżeniu ucznia 
do własnej działalności produkcyjnej 
i oczywiście w opanowaniu podstaw za
wodu. Ta zasada (a jest to — powtarza
my — zasada zdobyta empirycznie) jest 
zgodna: a) z założeniami Karola Marksa, 
ale też zgodna z tendencjami rozwojowy
mi kultury ogólnej i technicznej społe
czeństw zmierzających do socjalizmu, 
zgodna więc z tym. czego uczył Marks 
o pracy produkcyjnej w fabryce, o po
stępie technicznym, o rozwoju i wszech
stronności dzieci i młodzieży.

Nie jest rzeczą przypadku, że odkryli to 
dzisiaj — oprócz nas — także współcześni 
amerykańscy ekonomiści oraz psychologo
wie pracy, doszli do tego francuscy — so
cjologowie pracy, odkrywają dzisiejsi pe
dagodzy szkolnictwa zawodowego w NRF. 
Nic dziwnego, że po stu latach odkryli 
Marksa, i jego model naukowy. :
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nia pozaszkolnego — 13
Czerniewicz M. — Charakter, kierunki 1 treść 

pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej — 13
D. B. — Jak wychowujemy — 13
EMEM — Problemy — 3
Herok F. — Wychowanie przez pracę — 28
II. W. — Makarenko ciągle aktualny — 26 
Jarecki W. 20-lecie w oczach dzieci — 20 
Karwat W. — Całus z dubeltówki — 2
Kozakiewicz M. — Hamilton strzela z korkow

ca — 4
Kozakiewicz M. — Jaki jesteś tegoroczny auto

stopie? — 31
Kozakiewicz M. — Jaka jest młodzież — 33, 39
Kozakiewicz M. — Nie chcą się przeglądać w 

krzywym zwierciadle — 43
Kozakiewicz M. — Przeciw schematyzmowi — 

48
Latecki T. — Matury pod gołębnikiem 33 
List Piotrusia — 2, 10, 13
Łopatkowa M. — Dzieci ze wsi poznają sto

licę — 34
Łopatkowa M. — Skłóceni z życiem — 51/52
M. K. .— Przede wszystkim profilaktyka — 11 
Michelis A., Szczepański K — Chrońmy mło
dzież przed wypadkami! — 26, 27
O bibliotekach szkolnych prawie wszystko —20 
Rogalska K. — Szkoła tak, ale i rodzice — 4 
Rozalier — Uprawnione wątpliwości — 50 
Sankowski W. Wychowujemy na każdej 

lekcji — 4
Sankowski W. — Młodzież uczy się Polski — 22
Samborski H. — Rzecznikom nietolerancji —27 
Smetana D. — Młodzież w mojej krótkometra

żówce — 8
Sutkowski L. — Wybór zawodu — trudna de

cyzja — 22
Szymańska J. — Spotkanie z uczniem — 50
Smieciński J. — W przedziale 3
Tyczyńska A. — Pozornie drobne 1 nieważne 

sprawy — 3*
Witalewska H. — O wyższy poziom wychowa

nia estetycznego — 18
Witalewska H. — Na partyzanckich szla

kach — 22
Witalewska H. — Zrozumieli historię tamtych 

dni — 29
Witalewska II. — Poznaję historię Tysiącle

cia — 25
Witkowski J. — Małe jasne — 2
Wychowska Z. — Od „Jimmy Joe” do Filhar

monii Narodowej 29
Zimecki T. — Chroniczny brak królewiczów — 4 
20-lecie Polski Ludowej w pracy wychowaw

czej szkoły — 2

ORGANIZACJE SZKOLNE I MŁODZIEŻOWE

Bukałowa D. — Co może zrobić samorząd ucz
niowski — 9

Bukałowa D. — Pochwycić jutro za rękę — 38 
(CHW) — Polsce trzeba mądrych ludai — 37 
(db) — Tydzień PCK — 20
D. B. — Z krzyżem harcerskim na kombinezo

nie — 50
(h w) — W każdej szkole koło LOK — 18
(hw) — Jubileuszowa Olimpiada Lig Qulzo- 

wych — 19
H. W. — Lipcowy Zlot Młodzieży — 20
Klemensiewicz Z. — Z okazji Tygodnia Stu

denta — 45
Kamiński A. — Samorząd to cała młodzieżowa 

społeczność — 8
Klima J. — Harcerstwo w szkole — 14
Klima J. — Na przykład Pasłęk — 27
Klima J. — Największa w świecie — 42
Klimczak W. — ZSP w jubileuszowym roku 

działalności — 40
Kozakiewicz M. — W dniu zjazdu wielkiej or

ganizacji małych obywateli PRL — 14
Kochański J. — Wychowanie nad jeziorem — 39
Kraś J. — „Synowie godni ojców” — 22
Majka J. — Przed III Walnym Zjazdem ZHP — 

10
Ma r. — „To idzie młodość” — 29
M. K. — Bilans jednego roku 34
Mr uklik B. — HDKF — 17
Sankowski W. — Tak i nie organizacji mło

dzieżowych — 39
Sutkowski L. — Współdziałanie ZNP—ZHP —11 
Witalewska II. — Na marginesie narady akty

wu szkolnego ZMS — 5
Witalewska H. — Uczniowska „rada narodo

wa” — 8
Witalewska H. — Naszym celem jest czło

wiek — 17
Witalewska H. Walczymy o ideowe zaan

gażowanie — 40
Witalewska H. — „Myśmy przyszłością naro

du” — 30
Wit. H. — „Szaraki” ze szczepu błękitnych — 

14
Wi t. H. — Mali opiekunowie zwierząt — 44
Zachuta A. — Harcerskie lato 20-lecla — >4

TEMATY OGÓLNOZWIĄZKOWE

D. Ch. — Sekcje ważnym ogniwem pracy 
związkowej — 39

(d b) — Badanie warunków nauki 1 pracy — 13
Q. B. — Z prac Komisji Oświaty CRZZ <3 
H. W. — Lepsi i gorsi związkowcy — I 
Idaszak J. — Nauczyciele kontraktowi — < 
Nasze nauczycielskie dzieci — 5, 9
(m) — Posiedzenie Sekcji Nauki — 40
Merena J. — Skarga i „skarga” — 37
Merena J. — Każde zebranie może być cieka

we — 43
Rataj M. —- Rola i zadania sekcji związko

wych — 38
Remiszewski J. Nowa forma kursów związ

kowych — 37
Rybarczyk M. — Zanim napiszesz oskarżenie — 

42
Rybarczyk M. — Jest tu miejsce dla organiza

cji związkowej — 44
Strojowski F. — Wiedza, rozrywka, przyjaźń —• 

36
Swiątnickl H. — O funkcji ZNP w zakresie 

pracy ideologicznej — 13

T. F. — ZNP w instytutach resortowych — 40
Wojciechowski K. — ZNP w nowym roku 

szkolnym — 36
Zalewski J. — Krajowa Narada ZNP w Kiel

cach — 51/52

ZNP — DZIAŁALNOŚĆ ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO

Bednarski L. —- O właściwą rangę pracownika 
nauki — 12

Ch . 1 W. — Aby samokształcenie przyniosło 
rezultaty — 18

V. B. — Dyskusja nad planem pracy — 50
W. Ch. — Sekcja Nauki na nowych torach — 27
Delegaci ZNP — 16, 17, 25
D. B. — Wychowawczynie przedszkola podej

mują badania — 9
X. Ch. — Za trzy tygodnie Zjazd ZNP — 12
Dyskusja na Plenum ZG ZNP — 28
Galiński T. — Trudno sobie wyobrazić nasze 

życie kulturalne bez nauczycieli 15
Golański H. — O studiach zaocznych w wyż

szych szkołach — 15
Gospodarka finansowa ZNP — •
Groszkowski J. — Uczeni polscy wobec refor

my szkolnej — 15
Y. W. — Zadania ZNP — 7
Z. W. — Narada Sekcji Emerytów — 37
Jest ich prawie sześciuset — 15
Klemensiewicz Zenon — Sekcja Nauki ZNP

wobec uchwały IV Zjazdu PZPR — 28
Kruk M. — Narada kierowników wydziałów 

ekonomicznych — 25
Komunikat o wycieczkach zagranicznych 4
K. W. — Przed Krajowym Zjazdem Delega

tów — 1
K. W. — Przygotowania do Zjazdu Delega

tów —' 3
Kopcewicz S. — Zaopatrzenie nauczycieli w 

artykuły pierwszej potrzeby — 5
Kwiatek J. — ZNP & 20-lecie Polski Ludo

wej — 6
Loga-Sowińskl I. — Do wszystkich nauczycieli- 

wychowawców — 15
(m) — Z obrad Plenum Sekcji Nauki — 51/52
Obrady VIII Zjazdu ZNP — 16
Ozga Wł. Z czym idziemy na Zjazd — 11
Pierwsze po Zjeżdzle Prezydium ZG ZNP — 21
Plenum ZG ZNP — 46
Posiedzenie Prezydium ZG ZNP — 28
Realizujemy wnioski Krajowego Zjazdu ZNP — 

28
Rogalska K. — Pierwszy głos w dyskusji — 28
Referat sprawozdawczo-programowy ZG ZNP — 

16
Uchwała Zarządu Głównego ZNP — 83
Uc hwała Plenum ZG ZNP — 12
Uchwała VIII Krajowego Zjazdu Delegatów — 

16
Witamy VIII Krajowy Zjazd Delegatów — 15
Wycech Cz. — Pozdrowienia i życzenia dla 

braci nauczycielskiej — 15
Z prac Zarządu Głównego — 36, 41, 45
Z dyskusji na Plenum ZG ZNP 46

ZNP — HISTORIA
H. W. — Rozpoczęli już w czterdziestym czwar

tym — 30
Kwiatek Józef — 7
K. W. — Ostatni dzień — 7
M. R. — Zmarł prezes Józef Kwiatek — 7
Przemówienie wiceprezesa ZG ZNP W. Ozgi — 7
Szulkin M. — 60-lecie działacza lewicy nauczy

cielskiej — 2
Zjazdy Delegatów ZNP w Polsce Ludowej — 15

• ZNP — DZIAŁALNOŚĆ OGNIW
Chruściel Fr., Bruchal St. —• W moim ogni

sku 13
Cz erkies E. — Siadami okólnika ministra — 6
Dla uczczenia 20-lecia Polski Ludowej — 29
D. Ch. — Ogniwa ZNP przygotowują się do 

zjazdu — 1
E. Ch. — Ogniwa terenowe w pracach przed- 

zjazdowych — 2
F. Ch. — „Nasze ognisko dobrze pracuje” — 32
Denek K. — Owocna dyskusja — 36
Dworak M. — „Nasze ognisko dobrze pracu

je” — 22
Ilanak H. — W Wodzisławiu Śląskim muzy

kują 13
Jesionowski Z. — Czyny 20-lecia — 9
Je sioniwski Z. — Cenna inicjatywa — 21
J. K. — W’ ZNP na Śląsku — 35
Krysiak Z. — „Instytut Kultury Nauczyciel

skiej” — 26
Krysiak Z. — Z narady inspektorów i preze

sów — 6
Kronika związkowa — 1—15, 18—23, 25—27, 21, 

532, 37, 38, 42, 43, 44, 46, 47, 48
Kruk M. — Jesienne przeglądy bhp — 33
Kruk M. — Współczesność przy naftowej lam

pie — 41
L. B. — W okręgu gdańskim — 2
Lelo J. — W krakowskim okręgu — 7
MA R. — „Nasze ognisko dobrze pracuje” — 17
Merena J. — 20-lecie w planach pracy ogniw 

ZNP — 12
Merena J. — O większą samodzielność i auto

rytet — 34
N. K. — W klubach nauczycielskich — 39
M. R. Wojewódzkie narady przedzjazdo- 

we — 13, 14
O. R. — Zawsze bliscy nauczycielom — 25
M. R. — Cechuje ich postawa zaangażowa

nia — 40
„Nasze ognisko dobrze pracuje” — 12, 14, 20, 

21, 26, 19, 35. 47
Puto M. — Kluby na przedmieściu — 83
Podgórski K. — Plenum Okręgu Stołeczne

go — 3
Przed Krajowym Zjazdem ZNP — 6
Przedzjazdowe rozmowy — 15
Sosnowski J. — Nauczyciele w Dniach Oświaty

Książki i Prasy — 20
Sutkowski L. Szczecińskie przed VIII Zja

zdem — 2
Wojewódzkie narady delegatów — 15
Wychowanie wspólną sprawą — 34
Zalewski J. — Wielkopolska w 40-leclu — I
Zieliński R. — Praca z aktywem epołecz- 

nym — 21
Z prac Sekcji Emerytów — 14
IV Zjazd i 20-lecie w pracy sokół t ogniw

ZNP — 23

KSZTAŁCENIE, SAMOKSZTAŁCENIE 
1 DOKSZTAŁCANIE NAUCZYCIELI

Boczar K. — Współpraca naukowców ze szkol
nictwem średnim — 14

Gliwicka B. — W przededniu terenowych prak
tyk pedagogicznych — 9

Gurycka A. — Zainteresowania, ich struktura 
i rozwój 3,,

H. W. — Aby właściwie wybrali — H
K. R. — Co, jak, dlaczego? — 28
Krawcewicz St. — Zadecyduje inicjatywo i 

zaangażowanie — 41
Kwalifikacje zawodowe nauczycieli — 37
K. W. — Nowa forma egzaminu eksternistycz

nego — 35
Merena J. — Przyjmowanie czy kierowanie — 2
M. K. — Kształcenie nauczycieli na nowej or

bicie — 38
Morus L. — Kłopoty z absolwentami SN 35
Pajka St. — Nauczyciele o konferencjach re

jonowych — 4 ,
Pr ogram samokształcenia nauczycieli — 41
Pr uszko M. — Potrzeba samokształcenia — 38
Puto M. — Seminarium teatralne nauczycieli 

Kielecczyzny — 14
Radwiłowicz R. — Zdolności ucznia trzeba 

kształcić —* 3
Rogalska K. — O lekturach dla studiują

cych — 5
Waszczuk A. — “Przygotowują się do pracy w 

środowisku wiejskim — 5
Walczak M. — Nowy plan pracy samokształ

ceniowej — 41
Wojciechowski K. — Problemy kształcenia nau

czycieli — 47
Wydział Pedagogiczny — Wszechstronny rozwój 

cznia — 3

WCZASY, KURSY ZWIĄZKOWE
Ja nicki J. — Leczymy się w Krynicy — 32
Komisja wczasów i lecznictwa rozpoczęła dzia

łalność — 44
Merena J. — Co robią nauczyciele w czasie 

wakacji — 31
M. K. —• Pierwsze wrażenie — 31
N. R. — W góry, w góry... — 34
Ozga Wł. Wczasy i lecznictwo — B
Ozga Wł. — Osiągnięcia, braki, zamierzenia — 45
Puto M. — Wakacyjne kursy społeczno-oświa- 

towe — 18
Puto M. — Pożyteczne z przyjemnym — 35
Rybarczyk M. — Wczasy związkowe — ocena 

i perspektywy — 14
Rybarczyk M. — Na Mazurach i Wybrzeżu — 32

UceoMniczka •- Nad Rożnowskim Jeziorem M 
Witkowski J. — Wczasy — 19

SZKOŁA — RODZICE
Bernaś T. — Uczuciem 1 rozumem — 32
D. B. — Warszawski Uniwersytet dla Rodzi

ców — 27
K. W. — Uniwersytet dla wszystkich — 38 
Strojowski F. — Ważny element rewolucji kul

turalnej — 30

MŁODZI NAUCZYCIELE
Kazlor W. —» Oko' w oko z zawodem — 25 
Kozakiewicz M. Nauczycielskie drogi awan

su — 42
Kruk M. — Tam pani nie dojedzle — 40 
Merena J. — j/ierwsze obrachunki — 35 
Sobczak S. — Otoczmy opieką przyszłych nau

czycieli — 25
Zyman E. — List z prowincji — 21

BUDOWNICTWO SZKOLNE 
I MIESZKANIOWE

Chrzczonowicz D. — Mieszkania problem nadal 
aktualny — 22

Dom Nauczyciela w Starachowicach — 18 
Jesionowski Z. — Mieszkania dla nauczy

cieli — 42 ’
Machalska M. Luborzyca — 21
Maliszewski A. — Kolejarze szkole — 14 
Remonty, inwestycje — 32, 33
Zieliński R. — Wojska Ochrony Pogranicza — 

Kielecczyźnie — 30

SYLWETKI

Babinlcz W. — Ścieżka obok drogi — 10 
Bukałowa D. Jeden dzień — 10
Bukałowa D. — Nazywają go Miczurinem — 43 
Bukałowa D. —’ Za karę dano mi kierownic

two — 47
Czesław Wycech ukończył 65 lat — 30
Chrzczonowicz D. — To przecież proste — 47 
Dąbrowski J. — Widok ze Stoków — 47 
(hwm) — Nasz profesor — 25
J. K. — Gustaw Morcinek — 1
Kruk M. — Zadecydował jeden dzień 47 
Kruk M. — Budowa szkół to jego pasja — 43 
Kowalczyk W. — Jan Kowalczyk — docent

UJ — 39
Merena J. — Czernik — 22
M. K. — Życiorys z motywem dwudziestki — 29 
Nauczycielka — 10
Pajka St. -r Kochali zawód,- pracowali z pa

sją — 38
Rogalska K. — Zmieniają oblicze wsi lubel

skiej 21
Rogalska K. — Historia niemal schematycz

na — 29
Rogalska K. — Pan Władysław — 47
Rybarczyk M. — Siadami wspomnień — 47
Sochacki T. — Złoty medal dla wychowaw

ców — 42
Sutkowski L. — Tysiąc maturzystów Józefa Cie

pieli — 28
S. B. — Żyć będzie w pamięci potomnych — 32 
Swolkień II. — Wielki klasyk muzyki rosyj

skiej — 1 x
Szulkin N. Zygmunt Lewandowski — 18 
Witalewska H. — Odniosła zwycięstwo nad so

bą — 47
Zientara-Malewska II. — Złoty Jubileusz — 39 
Życie poświęcił narodowi — 33

LITERATURA PIĘKNA, 
POPULARNONAUKOWA — RECENZJE

D. B. — Czytelnictwo wśród nauczycieli i.mło
dzieży — 4 '

(hw) — Dni Oświaty, Książki i Prasy — 17 
Jakubowski J. — Julian Przyboś — 34 
(kz) — „Wieczory poetyckie” — 25 
Lewicki St. Hłsudski i piłsudczycy — 8 
Lewicki St. — Pod znakiem techniki — 16 
Lewicki St. — Sygnały — 21 
Lewicki St. — Szlachetne zdrowie — 23 
Lewicki St. — Spotkania z historią — 27 
Lewicki St. — Geneza hitlerowskiej agresji — 

29
Lewicki St. — „Światowid” — 30
Lewicki St. Powstańczy dramat Warsza

wy” — 31
Lewicki St. — Satysfakcja dobrego począt

ku — 34
Lewicki St. — Wycho-wawcze funkcje sztuki — 

38
Macużanka Z. — Nagrody literackie 1964 — 34 
Nowości wydawnicze — 1 — 51/52 
Niektóre pozycje bibliograficzne — 13
Nowe wydawnictwa „Naszej Księgarni” — 6, 11, 

13, 26
„Ruch Pedagogiczny” o czytelnictwie — 31
Siekierski S. — „Co dasz zbudzonemu ludowi 

swemu,, literaturo polska? — 50
Sochacki T. — Opowieść o współczesnej siłacz- 

ce — 36
Swolkień H. 150-lecie urodzin Oscara Kol

berga — 11

RECENZJE KSIĄŻEK I CZASOPISM 
POLITYCZNYCH, PEDAGOGICZNYCH

1 SOCJOLOGICZNYCH

Brzozowski St. — Aby uchronić od zapomnie
nia — 12

Cholewa St. — Centralny problem naucza
nia — 13

Gajda J. — Twoim produktem jest człowiek 
— 51/52

Gradowska G. — Mity duże i małe — 32
H. W. — 6 rok Wydawnictwka Harcerskiego — 

14
I. W. — Nowa biblioteka nauczycielska — 23 
Kostenecki L. — Aby nauka nie poszła w las — 

37
Kozakiewicz M. — Szkoda, że tak późno —• 25 
Kozakiewicz M. — Znaki czasu — 32 
Kozakiewicz M. — Sto książek w jednym to

mie 46
Łewick St. — Biblioteka postępowego wycho

wania — 11
Lewicki St. — Opowieść o Polsce Współcze

snej — 33
Le wicki St. — Spór q kulturę masową — 43
Lewicki St. — Laicyzacja postaw społecznych — 

41
Lewicki St. — Strategia nowej rewolucji — 45 
Lewicki St. — Kształt współczesnego świata —• 

48
Nasze czasopisma związkowe — 48
Nowe wydawnictwa „Ossolineum” — 13
Ozga Wł. — Ruch oświatowy na wsi — 27 
Raczkowska J. — Problemy opiekuńczo-wycho

wawcze — 14
„Ruch Pedagogiczny” — 3
Specjalny numer „Szkoły Zawodowej” — 27 
Sosnowski J. — Pedagogika na usługach szko

ły — 23
Sosnowski J. — Osiągnięcia, błędy, potrzeby — 

42
Szulkin M. — Klasyczne dzieło socjalistycznej 

pedagogiki — 19
„Szkoła Zawodowa” — 6
(Tes) — „Zeszyty „Argumentów” — 20, 38
(Tes) — „Pokolenia” ,— 33
Walczak M. — Z dziejów tajnej oświaty — 30 
Wojciechowski K. — Nowy podręcznik peda
gogiki — 9
K. lat „Świata Młodych” — 7

FILM, TELEWIZJA, TEATR, PLASTYKA 
MUZYKA

Biela E. — Telewizja w szkole i w domu — 8 
(db) — Na ekranie telewizora — 19 
Depta H. Dlaczego western? — 51/52 
Fleming E. — Czy pomaga — 33 
(hw) — Ekspozycje 1 zabytki — 5
Myśiiborski L. — Szczecińska wystawa — 1
M. Os. — Xawery Dunikowski — człowiek 1 

twórca — 5
Mruklik B. — Film n tworzeniu człowieka — 21 
Mruklik B. — Podróż do kresu — 2G
Na ekranie telewizora — 1, 4, 7, 11, 13 
Różański St. — Dyskusyjne kluby filmowe — 1 
Reymont St. — Aktualne problemy filmu szkol

nego — 9
Rybarczyk M. — „Wiano” — 12
Sw olkień H. — Z wizytą na Białorusi — 34
Witalewska H. — Muzea szkole — 6
Witalewska II. — Musorgski w kolorach — 37
Witalewska H. — Warszawie w hołdzie — 38
Wi talewska H. — .Wilczy bilet” — 41
Wi talewska H. — Kolorowa pasja — 50

'Więckowski R. — Błędy telewizyjnych progra
mów — 9

Więckowski R. — Kilka uwag krytycznych — 33 
Z kamerą filmową przez 20-lecie — 23

DYSKUSJE — POLEMIKI

Brodzki Z. — Wrażliwość polonistów stępić się 
nie może — 48

Bartkowiak Z. — Przeciw alkoholizmowi i ni
kotynie — 50

Bukałowa D, — Szukamy najlepszych rozwią
zań — 5

Cichoń M. — O egzaminach wstępnych — 5
Chrczonowlcz D. — Same zarządzenia sprawy 

nie załatwią — 8

Chojnicki H, — Niesprawiedliwość — 31
Czego oczekuję od zjazdu delegatów — 3, 4, i, 8
Czy nie zasłużony przywilej! — 42
Dyskutujemy nad projektem reformy szkolnie® 

twa zawodowego — 39—45
Herma K. — Współpraca szkół Jest koniecz

na — 8
Izdebska B. — O potrzebie zmodyfikowania 

dzienniczków uczniowskich — 33
Janicki J. — Kierowanie szkołą i nadzór peda

gogiczny — 31
Jesionowski Z. — „Warty nocne” — 9
Jeziorski S. — Jak się traci autorytet — 8
Kierowniczka szkoły — Potrzebna pomoc — 41 
Kasprzycka I. — Można stracić ochotę do pra

cy — 33
Kierownik szkoły — Zaufajmy kierownikom 

szkół — 32
Krakus L. — Związkowe autokary — 13
Kozakiewicz M. — A po drugie macie krzywa 

nogi — 19
Janicki J. — Kierowanie szkołą | nadzór pe*  

dagogiczny — 31
Kuna St. — Mniej okresów — mniejsze Łain

teresowanie uczniem — 21
Krawcewicz St. — Myśli i uwagi o funkcji 

ZNP w zakresie pracy Ideologicznej — 1
Kruk M. — Muszą być „Siłaczkami”? — 5
Krajczyński W. — Czy hospitacje zapowia

dane — 36
Książczak Z. — Na marginesie pewnego pod

ręcznika — 44
„Lubuszanin” — Potrzebny nowy systeia peda

gogiczny — 32
Ligocki E. — A może wystarczą dwa okresy? -» 

18
Łopatkowa M. — Ideały 1 pieniądze — 85
Łopatkowa M. — Kierownik szkoły tei czło

wiek — 26
Łopatkowa M. — Jeszcze o ósmym przypadku 

odmiany rzeczownika — 50
Malinowski T. — Egzaminy wstępne — 19
Marczuk M. — Co ma robić w szkole magister 

pedagogiki — 19
Marszałek J. — Nie Ilość lecz Jakość — 38
Merena J. — Uważam, że dwa... — 21
Merena J; — Za społeczną pracę — 48
Mikołajczyk W. — Duża szkoła duży kłopot 

30
Naturska E. — Wakacyjne obrachunki ■ Ja

giellonką — 33
Obserwator — Wszystko zależy od wychowaw

cy — 43
Osuch E. — Czy nie wypuszczamy na dużo 

braków — 33
Pookresowe refleksje — 9, 11, 12, 14, 18, R1
Racka J. — Dobra organizacja warunkiem do

brej roboty — 30
Rogalska K. — Wielki problem małych lu

dzi r- 10
Rogalska K. — Matura dojrzała do reformy — 38
Sochacki T. — Na marginesie dyskusji o języ

ku — 45
St. B. — Rozmawiamy o naszych sprawrach 

1—6, 8—10
Składki, składki... — 48
Skrętowicz E. — Odpowiedzialność dyscypli

narna nauczycieli — 46
Sutkowski L. — O wzmożoną aktywność szkół 

dla pracujących — 31
„Slepowron” — Więcej troski o wychowa

nie — 31
Trzy propozycje — 41
„Wakacyjne obrachunki ze szkołą” — 80, SĘ 

32, 33, 34
Wdówka M. — Maszyny uczące — 44
Wolnowicz W. — Proponuję trzy okresy — 21
W sprawie regulaminu — 50
Zyman E. — Wiedza? — po co? — 34
Że lazny E. — Co o tym myślą inni? — 18

INTERWENCJE

Chrzczonowicz D. — Z taką sytuacją pogodzić 
się nie można — 45

Idaszak J. — Rzeczywiście winnych nie bę
dzie — 1

Kopcewicz S. — Oczekujemy na realizację za
rządzeń — 12

Kruk M. — Nauczycielski dom — dla nauczy
cieli — 50

Kruk M. — Trzeba umieć dostrzec człowie
ka — 31

M. R. — Siadem naszych artykułów — 4
Pytania — odpowiedzi — 1—14, 16—34, 35—37, 

39, 40, 43, 44, 45, 46, 47, 48, 50
Pajka St. — Jak długo będą dopłacać do mie

szkań — 3
Ro galska K. — W czyim Interesie? — 20
Rybarczyk M. — Czy w pełni przemyślany sy

stem — 1
Rybarczyk M. — W sprawie jednego manda

tu — 6
Rybarczyk M, — „No i coście nam zrobiły?”—8 
Rybarczyk M. Świadkami dzieci szkolne — 22 
Tal SL — Wypłaty nie będzie — 8

KONKURSY
Co I jak czytamy — 18, 20, 27
D. B. — „Żołnierze Wielkiej Sprawy**  — U 
Gdzie ja to widziałem? — 51/52
O. W. — „Żołnierze Wielkiej Sprawy” — 38
H. W. — Olimpiada wiedzy o Polsce i świecie 

współczesnym — 42
„J ak wychowujemy” — 7
Konkurs czytelniczy NOT — <1
Konkurs na wspomnienia i pamiętniki aktywi

stów organizacji młodzieżowych — 2
Konkurs na plakat — 8
Konkurs „Żołnierze Wielkiej Sprawy” — 8, M
Konkurs na wspomnienia 1 pamiętniki — 12
Konkurs na pamiętniki f wspomnienia z okre

su działalności w organizacjach młodzieżo
wych Poznańskiego Ośrodka Akademickie
go — 31

Konkurs dla nauczycieli i działaczy oświato
wych — 7

Krysiak Z. — „Nasze ognisko dobrze pracu
je” — 1

Landy-Tołwińska — Samoucy piszą... — 21
Lukasiewicz St. — „Dwadzieścia lat Polski Lu

dowej we wspomnieniach nauczycieli” — 43
Nigdy więcej wojny — 39
Rola wychowawcza ZMS w szkole — 35
Wielka ankieta czytelnicza „Głosu” — 18
Wardecki W. — Kilka słów wydawcy do czy

telników „Głosu” — 18
„Wakacyjne obrachunki ze szkołą” — 27
Wiele zależy od nas samych — 37
Witalewska — „Żołnierze wielkiej sprawy*  

— 51/52
XX — Pomyśl, poszukaj, odpowiedz — 51/52
Wa rdecki W. — Co i Jak czytamy? — 38

PAMIĘTNIKI NAUCZYCIELI
„Agawa” — Moja więź ze wsią — 30
„Czerwone Korale” — Z nakazu serca — 31
„Góral” — Chcę być nauczycielem — 30
„G rad” — Ze wspomnień nauczyciela — 30
„Hale” — Moje 20-lecie — 31
„Janina” — z Palestyny do nowej Polski” —31 
„Kanut” — Czy nauczanie jest polityką” — 32 
„Ksawera” — Dwa lata w nowej Polsce — 29 
„Wielobór” — Ewolucja przemian w naszej 

szkole — 29
„Wrzos” — Szkoła przyfrontowa — 30

ROŻNE
Bonflg Z. — Walki nad Bzurą — 81/51 
Calendarium 1964 — 51/52
(emk) — Dzień Nauczyciela w Augustowie — 48 
Gospodarcza troska o szkoły i nauczycieli — 47 
H. W. — 600 lat księgarstwa — 21
H. W. — Walczą także o pszyszłość — 40
H. W. — Tysiąclatka im. T. Wojeńskłego —48 
Humor i satyra — 6 
Jaroszyński D. — Zakochani w Pomorzu Za

chodnim — 4G
Kopcewicz S. — Naśladownictwo polecane —25
Kruk M. — Amerykańscy nauczyciele odwie

dzają Polskę — 32
Krupa K. — Lubelszczyzna na SFOS — 6 
Komorowski — Wizja inwentaryzacji — 45 
List Czytelnika — 48
Libera Z. — Żeromski w tradycji polonistyki 

warszawskiej — 45
Lektor — Przegląd prasy — od 35 do 50
Łomacz T. — Trzeba poznać własną szkołę I 

pracę — 35
Łopatkowa M. — O ambicji, dystansie i ludz

kiej życzliwości — 42
(MAR) — Nasz sportowy kalejdoskop — 43
Machalska M. — Zaniedbana dziedzina — 45
M. K. — Rok kultury sanitarnej — 21
„Młody” — Co zrobić z kolegą i dla kolegi — 35
Nad trumną Aleksandra Zawadzkiego — 33 
Odpowiedzi redakcji — 2, 4, 5, 6, 8, 9, 10, 12 . 
Pierwszy dzwonek — 36
Rataj M. — Społeczna działalność nauczycieli — 

14
Świąteczny relaks — 51/52
Temat na czasie •- 45
Władysław Dziubiński — 21
Zajączkowa N. — Z konferencji matematy

ków — 48
Zborowicz W. — Nieszczerość — 25
Żebrowska N, — Dodatek do renty Inwalidz

kiej — 25



I1 '

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA, POLITYKA

HISTORIA, WSPOMNIENIA

BELETRYSTYKA

(...ze „Świata” i „Szpilek")

cena 16 zŁ

POPULARNONAUKOWE, POMOCNICZE

WYDAWNICTWA „OSSOLINEUM”

PORADNIKI BIBLIOGRAFICZNE

ROŻNE
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CENA WIELKOŚCI. Wyd. 
303, cena 22 zł. Powieść 
najazdu szwedzkiego na

ZIEMIA I 
... , s. 244, cena 

Powieść przedstawia dzieje powstania 
z chłopskiego punktu
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Przynajmniej raz w dniu nauczyciela mógł
byś być punktualny!

—- Bardzo przepraszam... proszę więc przyjąć 
tyczenia spóźnione, ale szczere! 

rys. K. Mozolewski

Co, niewypał?
Nie, dziś u nas klasówka...

rys. J. Flisak

Ozy jest jakiś słownik, żeby się moż
na było dogadać ze starymi?

rys. K. Mozolewdkł

— Prorrę pani,

O mnie się martw, 
o mnie się martw. 
Ja sobie radę dam...”

W PIERWSZEJ KLASIE
Kowalski Już umie pisać brzydkie wyrazy! 

, rys. J. Flisak

Mle matura leo» chęć szczera^,

rys. J. Flisak

— Na studniówkę mam go gdzie zostawić, ale 
kto się nim zajmie w czasie matury?

rys. J. Karczewska

Co państwo tu robicie?!
t— Dzieci mają prywatkę...

rys, J. Puchalski

ryt, <7, Zagórską

— Żeby nie ta chata kuma Walentego to dzieci nie mia. 
łyby się gdzie uczyć...

— A profesora od angielskiego jak nie ma, tak nie ma. 
rys. Zb. Kiulin

To za to, że panowie opóźniają re7 
mont naszej szkoły...

rys. J. Zaruba

— ...Czy nie mogłabyś, mamo, z okazji 
Dnia Dziecka pożyczyć mi.-, dwieście zło
tych?

No i co, młodzieży, znowu przez dziesięć miesięcy trze
ba będzie produkować te wygłupy dla „Przekroju”.

rys, K. Mozolewski

ryt, Lengren

Instytut Filozofii Akademii Nauk ZSRR: POD
STAWY FILOZOFII MARKSISTOWSKIEJ. Pra
ca zbiorowa. Wyd. III. KiW, Warszawa 1964; ce
na 30 zl. Dzieło obejmuje 3 części: wstęp, ma-' 
teriały dotyczące materializmu dialektycznego 
i prace z dziedziny materializmu historycznego.

Zdzisław Cackowski: PROBLEMY I PSEUDO- 
PROBLEMY. KiW, Warszawa 1964, s. 410, cena 
35 zl. Praca omawia zagadnienie logicznej struk
tury pytań w filozofii.

Adam Próchnik: FRANCJA I POLSKA W LA
TACH 1789—1794. Wyboru dokonał K. Dunin-Wą- 
sowicz. KiW, Warszawa 1964; s. 505, cena 40 zł. 
Książka Próchnika poświęcona Demokracji Ko
ściuszkowskiej powstała w 1917 roku, jako praca 
doktorska. Niniejszy tom zawiera część tamtych 
materiałów, dwić rozprawy monograficzne oraz 
drobne szkice.

Praca zbiorowa: Z POLA WALKI. Ki W, War
szawa 1964; s. 278, cena 20 zł. Nowy, czwarty nu
mer kwartalnika poświęconego dziejom ruchu 
robotniczego.

Akademia Nauk ZSRR: HISTORIA POWSZECH
NA. Tom II. Przekl. zbiorowy. KiW, Warszawa 
1964; s. 976, cena 150 zl. Tom zawiera opraco
wania dotyczące rozwoju stosunków niewolni
czych w Azji Mniejszej, państwa Achemenidów 
i powstania państwa rzymskiego, państwa Azji 
wschodniej 1 południowej, zagadnienia ustroju 
niewolniczego.

Instytut Marksizmu-Leninlzmu KC KPZR: HI
STORIA WIELKIEJ WOJNY NARODOWEJ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. Tom II. Przekł. 
zbiorowy. Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 824, ce
na 95 zl. Tom ten dotyczy odparcia przez naród 
radziecki najazdu faszystowskich Niemiec oraz 
stworzenia warunków dla dokonania zasadnicze
go zwrotu w przebiegu wojny.

Remigiusz Moszyński, Leopold Policha: LU
BLIN W OKRESIE OKUPACJI. Wyd. Lubelskie, 
Lublin 1964; s. 188, cena 25 zl. Opracowanie 
oparte na materiałach z badań sądowych Miej
skiej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich.

Wacław Czyżewski: WIĘC ZAREPETUJ BRON... 
Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 340, cena 21 zl. 
Wspomnienia z okresu walk partyzanckich.

Edward Gronczewski: WSPOMNIENIA „PRZE
PIÓRKI”., Wyd. Lubelskie, Lublin 1964; s. 309, 
cena 20 zl. Materiały dotyczące działalności PPR 
na Lubelszczyżnie.

Eugeniusz Duraczyński: NARODZINY POLSKI 
LUDOWEJ. Bibl. Narodowa, Warszawa 1964; s. 45, 
cena 6 zl. Poradnik bibliograficzny w zakreśla 
utworów związanych z powstaniem PRL.

Kazimierz Żurowski: GNIEZNO, PIERWSZA 
STOLICA POLSKI. KiW, Warszawa 1964; s. 289, 
cena 10 zl. Dzieje Gniezna opracowane na pod
stawie najnowszych badań archeologicznych.

Guiseppe Marotta: ZŁOTO NEAPOLU. PIW, War
szawa 1964; s. 325, cena 20 zł. Wybór opowiadaj 
współczesnego pisarza włoskiego, malarza przed
mieść i zaułków Neapolu.

Alojzy Sroga: 13 WUJKOWYCH OPOWIEŚCI 
O ŻOŁNIERSKIM EKWIPUNKU. LSW, Warsza
wa 1964; s. 169, cena 15 zł. Opowiadania o latach 
wojny i pierwszych dniach po wyzwoleniu.

Michał Choromański: WARIANTY. Wyd. Po
znańskie, Poznań 1964; s. 187, cena 15 zł. Opo
wiadania ze współczesności.

PODRÓŻ DO ZIELONYCH WZGÓRZ, 
nach pisarzy 
Poznańskie, 
Zbiór nowel

Stanisław 
GWIAZDY. 
22 zl. 
styczniowego ukazane 
widzenia,

Bogusław Sujkowski: 
Łódzkie, Łódź 1964; s. 
historyczna z okresu 
Polskę.

Eduard PetiSka: POMARAŃCZOWA SUKIEN
KA. Przekl. Jadwiga Bulakowska. „Czytelnik”, 
Warszawa 1964; s. 287, cena 15 zł. Powieść zna
nego prozaika i poety czeskiego poświęcona 
problematyce współczesnej.

Monika Warneńska: ŚLADAMI PISARZY. 
LSW’, Warszawa 1964; s. 337, cena 29 zł. Prus^ 
Żeromski, Sienkiewicz, Reymont, Orzeszkowa, 
Konopnika — oto bohaterowie biograficznych 
opowiadań pisarki.

Jadwiga Żylińska: ZŁOTA W1ÓCZNIA. PIW, 
Warszawa 1964; cena t. I/II — 17 zł. Powieść hi
storyczna, której bohaterką jest Rycheza, żona 
Mieszka II.

„  _ Alma-
lubuskich. Przedm. H. Bereza. Wyd. 
Poznań 1964; s. 222, 
i opowiadań.
Strumph-Wojtkiewicz: 
LSW, Warszawa 1964;

Alicja Hetman: ROLA MUZYKI W FILMIE. 
Wyd. Artystyczne 1 Filmowe, Warszawa 1964; 
s. 258, cena 30 zł.

Jan Dętko: POPIÓŁ I DIAMENT JERZEGO 
ANDRZEJEWSKIEGO. Bibl. Analiz Literackich. 
PZWS, Warszawa 1964, s. 101, cena 6,50 zŁ

M. Hulewicz, K. Sluchnińskl, S. Wesołowski, 
R. Wolągiewlcz: z PRZESZŁOŚCI SZCZECINA. 
Warszawa, Wrocław, Kraków 1964; s. 123, ce
na 15 z.

Władysław Dziewulski: POSTĘPY CHRYSTIA
NIZACJI I PROCES LIKWIDACJI POGAŃSTWA 
W POLSCE WCZESNOFEUDALNEJ. Wrocław, 
Warszawa, Kraków 1964; s. 205, cena 35 zl.

Wirginia Grabska: EKONOMICZNA EKSPAN
SJA NIEMIEC NA WSCHÓD W LATACH 1870— 
1939.Warszawa, Wrocław, Kraków 1964; s. 211, 
cena 30 zł.

Stefan Kaczmarek: KANDYDACI NA WYŻ
SZE UCZELNIE. Wrocław, Warszawa, Kraków 
1964; g. 192, cena 25 zl.

Stefan Melkowskl: BOLESŁAW PRUS. Biblio
teka Narodowa, Warszawa 1964; cena 6 zl.

Zenona Macużanka: o LEONIE KRUCZKOW
SKIM. Biblioteka Narodowa, Warszawa 1964; ce
na 6 zl.

M. Berdyszakowa, J. Berdyszak, R. Lewan
dowski: POZNAJMY PLASTYKĘ. Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna w Poznaniu. Poznań 1964; 
cena 5 zł.

Jerzy Kądziela: STEFAN ŻEROMSKI. Bibliote
ka Narodowa, Warszawa 1964; cena 8 zl.

Towarzystwo Miłośników Ogrodnictwa: PO
RADNIK OGRODNICZY. Kalendarz na rok 1965; 
s. 320, cena 30 zl. Praca oljejmuje takie rozdzia
ły, jak sadownictwo, warzywnictwo, kwiaciar
stwo, zielarstwo, rolnictwo, zootechnika 1 pszcze
larstwo.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskle- 
go 6/8. Telefony 26-34-20, 26-10-11, wewn. 260, 
261, 262, 263. 264. Godziny przyjęć Kolegium: 
mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny re
daktor — godz. 12—15, mgr Jerzy Krasmewski 
— zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15, 
mgr Tadeusz Sochacki — sekretarz redakcji — 
godz. 10—12. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
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jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zł za 
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szeń. Wszelkich informacji w sprawie warun
ków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” 
i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane moż
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